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Zbliżyć terenowe ogniwa władzy 
państwowej do ludności wsi

Podjęta przez Radę Państwa I Radę Mini­
strów uchwała w sprawie prac przygotowaw­
czych do powołania gromadzkich rad narodo­
wych stanowi doniosły krok na drodze dalszego 
zacieśniania więzi władzy ludowej z masami 
i zwiększania udziału najszerszych rzesz ludu 
pracującego w rządzeniu państwem. Jest to 
doniosły krok na drodze dalszej 'demokraty­
zacji naszego ustroju.

Siła naszej władzy państwowej tkwi w tym, 
że sprawuje tę władzę nie garstka wyzyskiwa­
czy gnębiąca miliony wyzyskiwanych — 
a lud pracujący miast i wsi, nieustannie uczą­
cy się sztuki rządzenia państwem. Siła naszej 
władzy tkwi w tym, że konsekwentnie 
dąży ona do coraz pełniejszego zaspokaja­
nia materialnych i kulturalnych potrzeb społe­
czeństwa, że stawiając sobie za cel zbudowa­
nie ustroju sprawiedliwości społecznej — 
otwiera szeroko wrota twórczej inicjatywie 
mas, wciągając je do aktywnego udziału 
w rządzeniu państwem, w budowie lepszego, 
szczęśliwego jutra.

Organizowanie bliskiej 1 bezpośredniej 
więzi z masami, skupianie wokół władzy ludo­
wej w terenie szerokiego partyjnego i bezpar­
tyjnego aktywu, śmiało poddającego krytycz­
nej ocenie błędy i braki w pracy aparatu s w o- 
i e j  władzy, pomagającego ją umacniać 
i doskonalić — oto podstawowe zadania stojące 
przed radami narodowymi. Bez aktywnego 
współudziału szerokich rzesz ludu pracujące- 

niemożliwe są: umacnianie praworządno- 
i, walka z przejawami samowoli i biurokra­

tyzmu, wszechstronne zaspokajanie potrzeb 
ludności, wzrost produkcji rolnej, umacnianie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, kierowanie 
przez rady działalnością gospodarczą, spo- 

. łeczną i kulturalną w terenie.
Realizacja tych zadań wymaga gruntownej 

znajomości potrzeb mieszkańców, wnikliwej 
oceny konkretnych warunków, w których znaj­
dują się poszczególne gromady, czy gospo­
darstwa.

Nie brak jednak przykładów mówiących
0 odrywaniu się rad narodowych od potrzeb
1 bolączek ludności, o nieznajomości terenu,
0 wkradaniu się do aparatu rad elementów 
kułackich, kumoterskich. Wiele przykładów mó­
wi o tym, że rady narodowe wciąż jeszcze w zbyt 
małym stopniu opierają się w swej pracy na 
pomocy i współdziałaniu szerokich rzesz chłop­
stwa pracującego, w zbyt małym stopniu bu­
dzą i rozwijają inicjatywę mas.

Więź rad z ludnością powinna być bez po­
równania bardziej ścisła i bliska. Gminna rada 
narodowa jako najniższe, niezmiernie istotne 
ogniwo władzy państwowej pod wieloma 
względami nie odpowiada tym wymogom na­
szego życia. Mamy takie gminy, jak Szepie­
towo (pow. Wysokie Mazowieckie) rozciąga­
jące się na 245 kmł powierzchni, obejmu­
jące 64 gromady o ludności około 10.000 osób. 
1.200 gmin w kraju obejmuje powierzchnię od 
100 do 250 km2 każda. 17 gmin liczy po 15 
tys. mieszkańców, a gmina Biała (pow. Bielsko 
woj. stalinogrodzkie) aż ponad 17 tys. W wie­
lu wypadkach odległość od siedziby gminy 
przekracza 10 km.

Taki podział administracyjny kraju otrzyma­
liśmy w spadku po starym, obszamiczo-kapita- 
listycznym państwie. Władza ówczesna, obca 
ludowi, powołana była do tego, aby go uciskać
1 nie dopuszczać do głosu. Takiej władzy nie 
przeszkadzał daleki dystans między jej orga­
nami a ludem. Na odwrót - -  dystans ten wy­
nikał z samej natury panowania wyzyskiwaczy 
nad wyzyskiwanymi. Mamy dziś jeszcze tzw. 
gminy — enklawy, pozostałości z czasów, gdy 
wsie zamieszkałe przez szlachtę zagrodową, 
choćby najbardziej od siebie odległe, łączone 
były w odrębne gminy, byle tylko nie mieszać 
„szlachty“ z „pospólstwem“ (woj. białostoc­
kie, warszawskie, łódzkie).

W ciągu minionych 9 lat odziedziczony 
rzez nas w spadku po rządach obszarniczo- 
apitalistycznych podział terytorialny nie ule­

gał poważnym zmianom. Likwidacja tego opóź­
nienia rozwojowego i dalsze zbliżenie orga­
nów władzy ludowej do mas chłopskich, stało 
się sprawą wymagającą rozwiązania.

Uchwała przewiduje, że liczba mieszkańców 
projektowanej gromady powinna wynosić w 
zasadzie od 1000 do 3000, odległość siedziby 
gromadzkiej rady od najdalej położonych go­
spodarstw 3 — 5 km, a powierzchnia gromady 
od 15 do 50 km2. W skład gromady powinny 
wchodzić wsie powiązane ze sobą komunika­
cyjnie oraz posiadające wspólne urządzenia 
gospodarcze, kulturalne, zdrowotne itp. Tak 
więc przy opracowywaniu projektów nowego 
podziału należy brać pod uwagę dwa kryteria. 
Po pierwsze, nowe gromady nie powinny być

zbyt duże, chodzi bowiem o to, by władzę gro­
madzką jak najbardziej zbliżyć do mas pracują­
cego chłopstwa. Po drugie, przy tworzeniu ich 
nie można dopuścić do nadmiernego rozdrob­
nienia. Chcemy bowiem stworzyć silne jednostki 
administracyjne, które, opierając się w swej 
działalności na pomocy i współdziałaniu sze­
rokich rzesz ludności, będą w stanie należycie 
wywiązać się ze swoich obowiązków. W prze­
ciwieństwie do istniejących dotychczas gmin 
rozciągających się na dużym obszarze za­
mieszkałym przez kilka czy nawet kilkanaś­
cie tysięcy mieszkańców, co w praktyce unie­
możliwiało pracownikom gminnych rad naro­
dowych nie tylko dokładną znajomość terenu, 
ale często nawet dotarcie do najbardziej odda­
lonych wsi, projektowane gromady stwarzają 
pełną możliwość ścisłego powiązania tereno­
wych organów naszej władzy z ludnością. Zbli­
żenie władzy państwowej do mas pracującego 
chłopstwa stworzy możliwości lepszej znajo­
mości potrzeb i bolączek ludności, efektywniej­
szej realizacji zarządzeń państwowych, stwo­
rzy warunki dla przyspieszenia wzrostu pro­
dukcji rolnej i skuteczniejszej niż dotąd pomo­
cy dla biedoty wiejskiej.

Powołanie gromadzkich rad narodowych 
i zniesienie gminy oznaczać będzie wyelimino­
wanie jednego ogniwa administracyjnego 
i ściślejsze powiązanie powiatowej rady na­
rodowej z gromadą. Przyczyni się to niewątpli­
wie do sprawniejszego działania aparatu na­
szej władzy państwowej.

Niezmiernie ważną sprawą jest obecnie rze­
czowe, wnikliwe, w najsze-szej mierze uwzglę­
dniające potrzeby i interesy ludności opraco­
wanie projektów nowego podziału na groma­
dy. Chodzi o to, by przy opracowaniu tych pro­
jektów w maksymalnym stopniu pobudzić i wy­
korzystać inicjatywę mas, by sama reforma 
przeprowadzona była w sposób głęboko demo­
kratyczny, oddający decydujący glos społe­
czeństwu i jego przedstawicielom, by surowo 
tępić wszelkie próby odgórnego narzucania 
rozwiązań sprzecznych z interesami ludności.

Prace przygotowawcze do powołania gro­
madzkich rad narodowych przeprowadzone 
być muszą przy szerokiej mobilizacji całego 
aparatu rad narodowych i instancji partyj­
nych w terenie, przy udziale aktywu gminnego 
i gromadzkiego, wciągnięciu do dyskusji nad 
projektowanymi zmianami szerokich rzesz pra­
cującego chłopstwa. Trzeba pamiętać, że re­
formy podziału administracyjnego dokonuje 
się nie na rok czy dwa, lecz na dziesięciolecia, 
i że projekty nowego podziału uwzględniać 
muszą perspektywy rozwojowe terenu. Chodzi
0 to, by ludność sama pomagała w opracowy­
waniu właściwych projektów zmian podziału 
terytorialnego dla przedłożenia ich Sejmowi 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Nowa gromada, stając się silną jednostką 
administracyjną, stanie się równocześnie po­
ważnym ośrodkiem oddziaływania polityczne­
go na wieś, poważnym ośrodkiem pracy poli­
tycznej i społecznej. W wielu powiatach często 
tylko w połowie gromad istnieją organizacje 
partyjne, co znacznie zwęża i utrudnia możli­
wości oddziaływania partii na rzesze pracują­
cego chłopstwa. Po przeprowadzeniu reformy
1 utworzeniu nowych, większych gromad prze­
ważająca ich większość będzie posiadała orga­
nizacje partyjne. Przyczyni się to niewątpliwie 
do polepszenia pracy partii na wsi, zwiększy jej 
oddziaływanie na masy, pozwoli na lepsze uru­
chamianie transmisji partii do mas, stworzy 
dogodniejsze warunki dla rozwoju ZSL oraz 
ZMP i ZSCh. Zwiększy się również oddziały­
wanie organizacji politycznych i społecznych 
na pracę rad narodowych, pomoże tym radom 
oprzeć się o szeroki aktyw polityczny i spo­
łeczny.

Utworzenie gromadzkich rad narodowych 
ułatwi wykonanie tych poważnych zadań 
w dziedzinie podniesienia produkcji rolnej^ ja­
kie stawiają przed całą wsią tezy na II Zjazd 
naszej partii.

Przystępując do pracy przygotowawczej nad 
wprowadzeniem nowego podziału administra­
cyjnego, instancje i organizacje partyjne oraz 
terenowe ogniwa władzy państwowej powinny 
przyswoić sobie głęboki sens polityczny zamie­
rzonej reformy i zrobić wszystko, aby ukazać 
masom pracujących chłopów całe znaczenie re­
formy, ułatwienia, jakie im niesie i możliwo­
ści, jakie stwarza w pełniejszym niż dotąd 
udziale w sprawowaniu władzy. Jeśli speł­
nimy ten warunek, wówczas zamierzona re­
forma stanie się potężną dźwignią twórczej 
inicjatywy i aktywności szerokich rzesz pracu­
jącego chłopstwa w walce o nowe życie w na­
szym kraju.

Polsko-chińska współpraca kulturalna
w roku 1954

(f) 23 bm. podpisany został 
w Pekinie plan realizacji umo­
wy o współpracy kulturalnej 
między Polską Rzeczpospolitą 
Ludową a Chińską Republiką 
Ludową na rok 1954.

Plan opracowała polsko-chiń- 
ska Kulturalna Komisja Mie­
szana pod przewodnictwem 
Szen Jen-pinga, ministra Kul-
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Delegacji polskiej przewodni­
czył Wojciech Pokora, dyrektor 
generalny Ministerstwa Oświa-
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strony osiągnęły porozumień.e 
w sprawie planu współpracy w 
roku 1954 na polu oświaty i na­
uki, sztuki, literatury, prasy, ra­
diofonii, kinematografii i spor­
tu.

Poza przedstawicielami obu 
stron, biorącymi udział w obra­
dach, w uroczystościach podpi­
sania nlanu udział wzięli: wice­
minister Spraw Zagranicznych 
Ch. R. L. — Wu Su-czuan, dy­
rektor Centralnego Zarządu 
Wydawnictw — Hu Ju-dży, 
wiceminister Kultury Tin Si-lin, 
wiceminister Oś..iaty Wei Ciue, 
wicedyr. Dep." ZSRR i krajów 
Europy Wschodniej M.S.Z. — 
Liu Cin-ju, naczelnik Biura 
Współpracy z Zagranicą — 
Tsou Ti-can.

Obecny był także Ambasador 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej w Chinach — Stanisław 
Kiryluk. (PAP)

Uchwała Rady Państwa i Rady Ministrów
w sprawie prac p r z y g o t o w a w c z y c h  

do powołania g ro m a d zk ic h  rad narodowych
(f) Rada Państwa 1 Rada Ministrów podjęły w dniu 24 lu­

tego br. wspólną uchwałę w sprawie prac przygotowawczych 
do powołania gromadzkich rad narodowych. Uchwała ta ma 
doniosłe znaczenie dla sprawy dalszego umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, dla rozwoju państwa ludowego.

Uchwała stwierdza, że przy 
istniejącym obecnie podziale 
administracyjnym państwa naj­
niższym ogniwem władzy pań­
stwowej na wsi jest gminna 
rada narodowa. Gminy są jed­
nak z reguły zbyt wielkie pod 
względem ilości mieszkańców, 
obszaru oraz liczby gromad 
(wsi) należących do gminy. 
Przeciętna ilość mieszkańców 
w gminie wynosi obecnie 5.000 
a dochodzi do 18.000, przecięt­
na powierzchnia gminy wyno­
si 98 km kwadr., a w poszcze­
gólnych przypadkach dochodzi 
do 400 km kwadr., przeciętna 
ilość gromad w gminie wyno­
si 13, a dochodzi do 60.

W tych warunkach gminne 
rady narodowe napotykają na 
znaczne trudności przy wyko­
nywaniu swych zadań. Ze 
względu na dużą liczbę miesz­
kańców i zbyt wielką powierz­
chnię większości gmin, więź 
gminnych rad narodowych z 
ludnością nie jest dostatecznie 
ścisła i bliska. Niedostateczna 
jest kontrola ludności nad 
działalnością gminnych rad 
narodowych.

Przed najniższym ogniwem 
władzy państwowej na wsi 
stoją poważne zadania w dzie­
dzinie dalszego rozwoju twór­
czej inicjatywy i aktywności 
szerokich mas chłopskich — co­
dziennego, wszechstronnego za­
spokajania potrzeb i interesów 
ludności oraz skuteczniejszej 
niż dotąd walki z przejawami 
samowoli i biurokratyzmu.

Z tych względów Rada Pań­
stwa i Rada Ministrów uzna­

ły, że niezbędne jest utworze­
nie nowych większych gromad 
i powołanie w nich gromadz­
kich rad narodowych przy rów­
noczesnym zniesieniu dotych­
czasowych gmin i gminnych 
rad narodowych. Zbliży to or­
gany władzy państwowej do 
ludności wiejskiej.

Nowe gromady obejmować po­
winny liczbę mieszkańców i ob­
szar znacznie mniejsze od do­
tychczasowej przeciętnej gminy. 
Dzięki temu gromadzka rada 
narodowa będzie mogła utrzy­
mywać najściślejszą, codzien­
ną więź z ludnością gromady, 
a lud pracujący będzie mógł 
sprawować stałą i skuteczną 
kontrolę nad działalnością te­
go organu swojej władzy. 
Zmiana taka stworzy warunki 
dla przyciągnięcia szerszych 
niż dotąd rzesz pracujących 
chłopów do udziału w rządze­
niu państwem — pozwoli zna­
cznie lepiej wnikać w potrzeby 
gospodarcze, społeczne i kultu­
ralne wsi oraz sprawniej i peł­
niej je zaspokajać — ułatwi 
okazywanie wsi skuteczniejszej 
pomocy w walce o wzrost pro­
dukcji rolnej.

W celu zebrania materiału dla 
opracowania odpowiednich pro­
jektów ustaw i przedłożenia ich 
Sejmowi Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej, przeprowadzone 
będą prace wstępne w taki spo­
sób, aby przygotować podział 
najlepiej odpowiadający potrze­
bom oraz słusznym życzeniom 
i wnioskom samych zaintereso­
wanych.

Rada Państwa i Rada Mini­

strów ustaliły następujące wy­
tyczne dla tych prac:

Naczelną zasadą przy pro- 
j ktowaniu podziału na groma­
dy powinna być troska o naj­
większe zbliżenie gromadzkiej 
rady narodowej do ludności 
wsi i o najlepsze zaspokajanie 
potrzeb mieszkańców.

Ilość mieszkańców projekto­
wanej gromady powinna w za­
sadzie wynosić od 1.000 do 
3.000, a powierzchnia — od 15 
km kw. do 50 km kw. Po­
wierzchnia projektowanej gro­
mady może być mniejsza przy 
gęstym zaludnieniu i zwartej 
zabudowie, większa — gdy na 
jej terenie znajdują się znacz­
ne kompleksy lasów, wód itp.

W skład projektowanej gro­
mady powinny wchodzić wsie, 
położone na terenie jednej lub 
sąsiadujących ze sobą gmin, po. 
wiązane ze sobą komunikacyj­
nie oraz posiadające wspólne 
urządzenie gospodarcze, kultu­
ralne, zdrowotne itp.

Siedziba gromadzkiej rady 
narodowej powinna mieścić się 
w jednej z większych miejsco­
wości, położonej najbardziej 
centralnie, o najdogodniejszych 
połączeniach komunikacyjnych 
z pozostałymi wsiami gromady 
i z siedzibą powiatowej rady 
narodowej. Odległość siedziby 
gromadzkiej rady narodowej od 
najdalej położonych gospo­
darstw na terenie projektowanej 
gromady powinna z reguły wy­
nosić najwyżej 3 do 5 km.

Dla opracowania wniosków 
w sprawie tworzenia nowych 
gromad prezydia wojewódzkich, 
powiatowych i gminnych rad 
narodowych powołają komisje 
podziału administracyjnego, 
które opracują odpowiednie 
projekty. I tak;

Wstępne projekty, opracowa­
ne przez gminne komisje po­
działu administracyjnego przy 
udziale aktywu gminnego i 
gromadzkiego, będą rozpatrzo­
ne przez gminne rady narodo­
we, a następnie przekazane po­
wiatowym komisjom podziału 
administracyjnego.

Na podstawie wniosków po­
wiatowej komisji podziału ad­
ministracyjnego prezydium po­
wiatowej rady narodowej o- 
pracuje dla powiatu projekt po­
działu dotychczasowych gmin 
na gromady, po czym woje­
wódzka komisja podziału admi­
nistracyjnego opracuje projekt 
dla całego województwa.

Projekty opracowane na pod­
stawie uchwały stanowić będą 
materiał dla podjęcia decyzji
0 utworzeniu gromad, w trybie 
określonym przez Sejm Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w u- 
stawie.

Rada Państwa i Rada Mini­
strów ustaliły termin zakończe­
nia prac przygotowawczych do 
końca kwietnia br.

W celu koordynacji prac 
związanych z tą reformą po­
działu administracyjnego po­
wołany został komitet Rady 
Państwa i Rady Ministrów do 
Spraw Podziału Administracyj­
nego Kraju pod przewodni­
ctwem członka Rady Państwa 
Romana Zambrowskiego.

W skład Komitetu weszli: za- 
stę-pcy Przewodniczącego Rady 
Państwa Franciszek Mazur i 
Stefan Ignar, członek Rady 
Państwa Stefan Matuszewski, 
wiceprezes Rady Ministrów Ze­
non Nowak, sekretarz KC 
PZPR Edmund Pszczólkowski
1 szef Urzędu Rady Ministrów 
minister Kazimierz Mijał.

(PAP)

K r a j  p r z e d  Z j a z d e m  P a r t u
Pracownicy nauki dla zjazduF. Klaja w szeregach

kandydatów partii
KRAKÓW. Na zebraniu or­

ganizacji partyjnej Krakow­
skich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych 
przyjęty został w poczet kan­
dydatów na członków Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
Franciszek Klaja — przodujący 
robotnik tych zakładów, znany 
inicjator hasła „Oszczędzajmy 
i polepszajmy jakość produkcji 
na każdej operacji przez cały 
cykl produkcyjny“.

Kolejarze
zaoszczędzili węgiel
(Kor. wł.). Zespoły ślusar­

skie tow. tow. Sawickiego i 
Listwinowicza z rejonu budyn­
ków PKP w Białymstoku wy­
konały z blachy 6 pieców, któ­
re zamiast węgla opalane są 
trocinami. W okresie zimowym 
piece te zaoszczędzą 5 ton 
węgla.

Realizując zobowiązania 
przedzjazdowe znaczne ilości 
węgla zaoszczędzili maszyni­
ści parowozowni w Ostrołęce 
przez zastosowanie do ogrze­
wania kotłów parowozowych 
— mułu węglowego. Stanisław 
Michałowski w styczniu br. 
zaoszczędził 29.816 kg węgla. 
Jerzy Pszczólkowski zaoszczę­
dził w tymże okresie 17.019 kg 
węgla. Oszczędności Tadeusz^ 
Kota wyniosły 4 tys. kg, zaś 
Mariana Dybowskiego 14.205 
kg węgla. W. A.

(Kor. wł.). W ruchu zobo­
wiązań dla uczczenia II Zja­
zdu Partii, aktywny, szeroki 
udział biorą również pracowni­
cy naukowi. Wezwanie aktywu 
związkowego szkól wyższych i 
instytutów naukowych PAN z 
terenu Warszawy z dnia 1 gru­
dnia- 1953 r., odbito się głębo­
kim echem wśród pracowników 
szkolnictwa wyższego w całej 
Polsce.

Dotychczasowe, niepełne ze­
stawienia wskazują, że podję­
tych zostało blisko 500 zobo­
wiązań zespołowych oraz, że 
około 1500 pracowników nau­
kowych zgłosiło zobowiązania 
indywidualne.

Charakter zobowiązań jest 
w obecnej a-kcji bardziej niż 
kiedykolwiek dotąd związany z 
pracą naukową i dydaktyczno- 
wychowawczą oraz z uspraw­
nieniem prac o typie admini­
stracyjnym i gospodarczym w 
uczelniach i instytutach. Zobo­
wiązania dotyczą lepszej, spra­
wniejszej realizacji planów 
naukowych, łączności z nauczy­
cielami szkół średnich, opieki 
nad klubami racjonalizatorski­
mi, pomocy zakładom i spół­
dzielniom produkcyjnym itd.

Jak różnorodnie kształtuje 
się przedmiot i forma zobowią­
zań niech świadczy o tym kil­
ka przykładów:

Grupa pracowników nauko­
wych Katedry Rachunkowości 
Szkoły Głównej Planowania i 
Statystyki w Warszawie zobo­

wiązała się pomóc jednej ze 
spółdzielni gminnych Samopo­
mocy Chłopskiej w przejściu 
na nowy branżowy plan kont, 
otoczyć ją opieką w zakresie 
księgowości i pomóc w termi­
nowym składaniu sprawozdań 
finansowych oraz zwrócić uwa­
gę na źródła i możliwości ob­
niżki kosztów własnych.

Zespół pracowników nauko­
wych Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Krakowie pod kie­
runkiem Katedry Podstaw Mar- 
ksizmu-Leninizmu zorganizuje 
sesję naukową na temat 
„Kształcenia naukowego poglą­
du na świat w treści nauczania 
przedmiotów specjalizacji“.

Pracownicy naukowi Wyż­
szej Szkoły' Ekonomicznej w 
Krakowie zobowiązali się m. in. 
przeprowadzić dziesięć zebrań 
szkoleniowych z zakresu towa­
roznawstwa z pracownikami 
WZGS i MHD.

Aby wytworzyć sobie mniej 
więcej pełny obra<z charakteru 
i kierunków zobowiązań wy­
starczy wziąć pod uwagę choć­
by tylko niektóre uczelnie. Na 
przykład Uniwersytet Poznań­
ski, Wyższą Szkolę Rolniczą w 
Poznaniu oraz Instytut Mecha­
nizacji i Elektryfikacji Rol­
nictwa w Warszawie.

A oto przykład wyrywkowy 
zobowiązania z terenu tej uczel­
ni: mgr J. Pietrzak i mgr A. 
Chełjtowski z Katedry Fizyki 
Doświadczalnej Wydziału Mat.- 
Fiz.-Chem. nawiążą współpracę

z poradnią dla racjonalizato­
rów.

Pracownicy Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Poznaniu podjęli 
łącznie 16 grupowych i 51 in­
dywidualnych zobowiązań. Jak 
np.: prof. A. Rutkowski z Kate­
dry Technologii Rolnej (Wy­
dział Rolny) zobowiązał się 
przeprowadzić próby póitech- 
niczne nad stosowaniem wita- 
minizacji produktów żywnościo­
wych. Powyższe zobowiązanie 
wynika z zadań 22 tezy przed- 
zjazdowej Plenum KC PZPR 
i ma na celu zwiększenie war­
tości odżywczej artykułów żyw­
nościowych. Zobowiązanie bę­
dzie realizowane przy współ­
pracy z przemysłem.

Dość poważną pozycję w o- 
gólnym układzie treściowym 
zobowiązań zajmują te, które 
dotyczą wyzwalania 1 urucha­
miania rezerw wewnętrznych 
na terenie uczelni — a więc do­
datkowego opracowywania po­
mocy naukowych, walki ze 
szkolarstwem, roztoczenia opie­
ki nad młodzieżą, nad młodą 
kadrą itp.

Zespół pracowników nauko­
wych Zakładu Chemii Ogólnej 
na Wydziale Rolnym WSR w 
Poznaniu przedyskutuje zagad­
nienia dotyczące metod uczenia 
się chemii przez studentów za­
ocznych studiów rolniczych. 
Wnioski opracowane zostaną w 
formie referatu i przesiane do 
użytku Centrali Rolniczych Stu­
diów Zaocznych w Warszawie.

VI Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej
(f) SOFIA (PAP). 25 bm.

rozpoczął się w Sofii VI Zjazd 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej.

W imieniu i z polecenia KC 
Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej Zjazd otworzył czło­
nek Biura Politycznego KC 
BPK Georgi Damianów. We­
zwał on obecnych do uczcze­
nia pamięci wielkiego konty­
nuatora dzieła Lenina — J. W. 
Stalina oraz wodza i nauczy­
ciela narodu bułgarskiego — 
Georgi Dymitrowa.

W przemówieniu swym G. 
Damianów stwierdził, że w o- 
kresie, jaki upłynął od V Zjaz­
du, naród bułgarski pod wypró­
bowanym kierownictwem Buł­
garskiej Partii Komunistycznej 
os!ąpną! wielkie sukcesy we

wszystkich dziedzinach budow­
nictwa socjalistycznego.

V Zjazd — powiedział mów­
ca — nakreślił generalną linię 
budowy podstaw społeczeństwa 
socjalistycznego przez uprze­
mysłowienie i elektryfikację 
kraju, przez uspóidzielczenie i 
mechanizację rolnictwa. Dzięki 
słusznej polityce partii, dzięki* 
bohaterskiej pracy klasy robot­
niczej, chłopstwa pracującego i 
inteligencji ludowpj, przy ol­
brzymiej i bezinteresownej po­
mocy naszego wyzwoliciela — 
wielkiego Związku Radzieckie­
go i współpracy z krajami de­
mokracji ludowej — zapewnio­
no wykonanie pierwszej pięcio­
latki w zasadzie w ciągu 4 lat.

G. Damianów serdecznie po­
witał na Zjeździe delegację Ko­

munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego w składzie P. N. 
Pospietow, M. B. Mitin i i. T. 
Winogradów, jak również de­
legacje innych partii komuni­
stycznych i robotniczych.

Zjazd wybrał 24 osobowe 
prezydium, w sktad którego 
weszli: W. Czerwenkow, G. 
Czankow, R. Damianów, G. Da­
mianów, A. Jugow, M. Nej- 
czew, T. Ziwkow, G. Cankow, 
D. Dimow, D. Ganiew, R. 
Stajkow i inni.

Z wielkim entuzjazmem wy­
brali delegaci Komitet Central­
ny Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego jako pre­
zydium honorowe Zjazdu.

Zjazd zatwierdził następują­
cy porządek obrad:

1. Referat sprawozdawczy

Komitetu Centralnego Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej — 
referuje sekretarz generalny 
KC BPK, Wytko Czerwenkow.

2. Referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Rewizyjnej 
— referuje przewodniczący 
Centralnej Komisji Rewizyjnej, 
Jordan Katrandiew.

3. Zmiany w statucie Bułgar­
skiej Partii Komunistycznej — 
referuje sekretarz KC BPK, To- 
dor Ziwkow.

4. Wybory centralnych orga­
nów Bułgarskiej Partii Komu­
nistycznej.

Po zatwierdzeniu porządku 
dziennego referat sprawozdaw 
czy KC Bułgarskiej Partii Ko­
munistycznej wygłosi! Wytko 
Czerwenkow powitany serdecz­
nie przez delegatów i gości,

\

Delegaci 
na I I  Zjazd

LEON KRUCZKOWSKI
pisarz, autor licznych powieści 
i dramatów, laureat Międzyna­
rodowej Nagrody Stalinowskiej, 
laureat Nagrody Państwowej 
I stopnia, odznaczony Krzyżem 
Komandorskim orderu Odrodze­
nia Polski i orderem Sztandar 
Pracy I klasy, prezes Związku 
Literatów Polskich, poseł na 
Sejm, członek Światowej Rady 

Pokoju

WANDA MALICKA 
majster w Zakładzie im. Ka­
sprzaka w Warszawie. Wybitna 
przodownica pracy. Tow. Mali- 
cka jest aktywnym członkiem 
egzekutywy oddziałowej organi­
zacji partyjnej oraz przewod­
niczącą oddziałowej komisji 

współzawodnictwa pracy

JAN KNYSAK
do niedawna wzorowo gospo­
darujący chłop indywidualny, 
obecnie członek spółdzielni pro­
dukcyjnej „Pszczółka" tu Mo- 
krzeszu, pow. Częstochowa, któ. 
rej był współzałożycielem. Tow. 
Knysak jest z-cą członka KP 
w Częstochowie i sekretarzem 
gromadzkiej organizacji partyj­

nej

MARIAN MORAWSKI
jest kierownikiem przędzalni 
średnioprzędnej w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im. 
Marchlewskiego. Tow. Morawski 
podjął zobowiązanie na cześć 
II Zjazdu „wszystkie prządki 
wykonują swe normy". Prządki 
wykonują teraz normy bez bra­
ków. Tow. Morawski podjął 
dalsze zobowiązanie „wszystkie 
maszyny na pełnych obrotach 
na naszym oddziale wykonują

KONSTANTY CHODERSKI 
kapitan Polskiej Marynarki 
Handlowej. Za bojową, patrio­
tyczną postawę w walce o po­
wrót polskich statków z zagra­
nicy — odznaczony Srebrnym 
Krzyżem Zasługi. Tow. Choder- 
ski byl sekretarzem podstawo­
wej organizacji partyjnej na 
statku „Warmia". Obecnie czło­
nek komitetu partyjnego przy 

j Polskiej Marynarce Handlowej
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Niemcy zjednoczone no demokratycznych 
zasadach nie zagrożę bezpieczeństwu Europy

Deklaracja rzqdu NRD w związku z konferencją berlińską

Prawie sześć razy szybciej
Portowcy Gdańska przyśpieszają przeładunki statków

(f) BERLIN (PAP). — W 
śród? odbyło się nadzwyczajne
posiedzenie Izby Ludowej Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej, na którym premier Gro- 
tewohl złożył deklarację rządu 
NRD. Deklaracja ta analizuje 
szczegółowo przebieg i wyniki 
berlińskiej konferencji minist­
rów czterech mocarstw.

Grotewohl wykazał, że.mo-

Jedynic

carstwa zachodnie, a zwłaszcza 
USA, oraz ściśle związany z ni­
mi rząd boński, nie chcą po­
kojowego uregulowania proble­
mu niemieckiego, ponieważ dą­
żą za wszelką cenę do utrzy­
mania napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i usiłują 
znaleźć wyjście z grożącego im 
kryzysu przez rozpętanie no­
wych wojen.

ZSRR przedstawił konstruktywn
— Związek Radziecki — o- 

świadczyi Grotewohl — byl je­
dynym mocarstwem, które przed 
stawiło konferencji jasne, kon­
struktywne 1 rozsądne propozy­
cje zmierzające do utrzymania 
pokoju i bezpieczeństwa naro­
dów zgodne i  propozycjami 
NRD.

Premier Grotewohl potępił 
stanowisko mocarstw zachod­
nich wobec konstruktywnych 
propozycji delegacji radziec­
kiej.

Premier Grotewohl stwierdził 
że polityka rządu Adenauera 
jest sprzeczna z interesami na­
rodu niemieckiego, oraz wyra­
ził przekonanie, że naród nie­
miecki odrzuci tę politykę.

Przedstawiciele zachodnich 
mocarstw okupacyjnych zwró­
cili się przed kilku dniami do 
Wysokiego Komisarza ZSRR 
w Niemczech z propozycją omó­
wienia sprawy komunikacji

propozycje
między Niemcami wschodnimi 
a zachodnimi oraz sprawy roz­
powszechniania prasy i wydaw­
nictw w Niemczech. Premier 
Grotewohl podkreśli! demago­
giczny charakter tych propozy­
cji i przypomniał, że delega­
cja radziecka wysunęła szereg 
konstruktywnych propozycji w 
tej sprawie na konferencji ber­
lińskiej, lecz nie otrzymała od­
powiedzi od przedstawicieli 
mocarstw zachodnich.

Rząd NRD wypowiada się 
za całkowitą swobodą porusza­
nia się całej ludności, lecz nie 
może dopuścić do tego, aby u- 
latwiać agentom bońsklego mi­
nisterstwa spraw wojskowych 
kierowanego przez Blanka, a- 
gentom organizacji szpiegow­
skiej Gehlena oraz innych or­
ganizacji terrorystycznych i 
szpiegowskich przedostawa­
nie się do NRD i prowadzenie 
działalności w tej części Nie­
miec.

2 Niemcy nie powinny za­
wierać żadnych sojuszów 

wojskowych.
3 Niemiecka armia obronna 

może być utworzona tylko 
w rozmiarach dozwolonych.
4 Powinny być stworzone 

gwarancje bezpieczeń­
stwa dla Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej 
przed agresją niemiecką.

5 Powinny być stworzone 
odpowiednie gwarancje 

bezpieczeństwa dla państw za­
chodnich sąsiadujących z 
Niemcami.

Oznacza to, że wykluczone
będą wszelkie wojenne, agre­
sywne posunięcia ze strony 
Niemiec w jakimkolwiek kie­
runku.

Konieczne Jest porozumienie między Niemcami 
w sprawie przywrócenia Jedności

Aby cel ten osiągnąć trzeba 
doprowadzić do porozumienia 
między Niemcami odnośnie e- 
tapów przywrócenia jedności 
narodowej w następującej ko­
lejności: utworzenie rządu tym­
czasowego, opracowanie ordy­
nacji wyborczej, przeprowadze­
nie rzeczywiście wolnych, de­
mokratycznych wyborów, zwo­
łanie Zgromadzenia Narodo­
wego. Taka polityka oznacza a- 
nuiowanie układów z Bonn i 
Paryża oraz likwidację odradza­
jącego się w Niemczech za­
chodnich agresywnego miiita- 
ryzmu. Gwarantuje ona bez­
pieczeństwo krajom, które już 
dwukrotnie padały ofiarą a-

gresji ze strony Niemiec, bez­
pieczeństwo Związkowi Ra­
dzieckiemu, krajom demokra­
cji ludowej, Francji, Belgii, 
Holandii, Norwegii, Danii i 
innym krajom, które padły o- 
fiarą niemieckiego militaryz- 
mu i faszyzmu.

Dlatego też rząd NRD powi­
tał z całkowitą aprobatą pro­
pozycje delegacji radzieckiej 
na konferencji czterech mo­
carstw przewidujące, że do 
chwili osiągnięcia porozumienia 
w sprawie traktatu pokojowego 
Niemcy pozostaną nieuzbrojo­
ne oraz że zapewniona będzie 
na określony czas neutralizacja 
Niemiec.

W zjednoczonych Niemczech nie mote być miejsca 
dla organizacji faszystowskich I mślitarystycznych

Przyszła polityka niemiecka 
musi dawać następujące gwa­
rancje:

1 Zjednoczone Niemcy po­
winny być demokratyczne 

i pokojowe. Nie powinno w

nich być miejsca dlą sii i 
ugrupowań antydemokraty­
cznych ani dla organizacji mi- 
litarystycznych i faszystow­
skich: monopole nie powinny 
wywierać jakiegokolwiek wpły­
wu na politykę niemiecką.

NRD gotowa Jest współpracować w systemie zbiorowego 
bezpieczeństwa w Europie

nież do przyspieszenia uregulo­
wania problemu niemieckiego. 
Taki pakt uniemożliwiłby po­
wstanie dwóch przeciwstawia­
jących się sobie nawzajem u- 
grupowań w Europie i zapobie­
głby nowej wojnie. Jest to 
celem i gorącym pragnieniem 
całego narodu niemieckiego.

Dlatego* też naród niemiecki 
powinien uczynić stanowczy 
krok w tym kierunku. Krokiem

W związku z tym inna pro­
pozycja radziecka, a mianowi­
cie propozycja zawarcia ogól­
noeuropejskiego układu bez­
pieczeństwa zbiorowego w Eu­
ropie nabiera wielkiego zna­
czenia. Rząd NRD jest gotów 
współpracować w takim syste­
mie zbiorowego bezpieczeństwa 
w Europie. Uważamy, że nie 
jest to sprzeczne z narodowym 
interesem Niemców. Utworze­
nie takiego obozu pokoju w j takim w obecnym okresie jest 
Europie przyczyniłoby się rów- i przeprowadzenie referendum w

sprawie: układ boński i układ
0 „europejskiej wspólnocie o- 
bronnej“, czy traktat pokojo­
wy?

Chociaż konferencja czte­
rech mocarstw nie rozwiązała 
problemów dotyczących Nie­
miec, to jednak problemy te 
pozostają na-dal na porządku 
dziennym.

NRD kroczy dziś pewniej i 
bardziej niezachwianie niż 
kiedykolwiek w szeregach obo­
zu pokoju, w ścisłej przyjaźni 
z wielkim Związkiem Radziec­
kim. NRD będzie z caią silą
1 odwagą prowadzić w dalszym 
ciągu walkę o rozwiązanie 
niemieckich problemów naro­
dowych, o zawarcie traktatu 
pokojowego i odbudowę zjed­
noczonych, demokratycznych i 
pokojowych Niemiec.

Izba Ludowa NRD 
zaaprobowała deklarację 

premiera Grotewotila
(f) BERLIN (PAP). — Na 

posiedzeniu Izby Ludowej NRD 
odbyła się w środę dyskusja 
nad deklaracją rządową o sy­
tuacji politycznej, złożoną przez 
premiera Grotewohl a. Mówcy 
w imieniu swych ugrupowań 
aprobowali deklarację rządo­
wą.

Na zakończenie przewodni­
czący Izby Ludowej Dieckman 
oświadczył w imieniu wszyst­
kich ugrupowań:

Izba Ludowa aprobuje w ca­
łej rozciągłości deklarację rzą­
dową złożoną przez premierą 
Grotewohla oraz wzywa naród 
niemiecki na wschodzie i zacho­
dzie Niemiec, by kroczył zde­
cydowanie drogą pokoju i jed­
ności, wskazaną przez rząd 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

GDAŃSK- O godz. 7 rano do 
załadunku statku „Jedność Ro­
botnicza“, stojącego w porcie 
gdańskim, przystępuje brygada 
Stanisława Lewandowskiego. 
Brygada ta, realizując swe zo­
bowiązanie, zgłosiła, źe zała­
dunek wykonany będzie szybko­
ściowo. Na dźwigu zajmuje 
miejsce przodownik pracy Lu­
cjan Wi tulski, Obsługa pomoc­
nicza raz po raz, bez jakiejkol­
wiek przerwy, podstawia wago­
ny. Ramię dźwigu co parę mi­
nut opada nad wagony, by za 
chwilę przenieść ładunek.

Po 8 godzinach stanowiska 
brygady Lewandowskiego zaj­
mują robotnicy następnej bry­
gady — Józefa Dąbrowskiego. 
Dźwigowego Witulskiego zmie­
nia Stanisław Nagórka. Nowa 
brygada nie osłabiła tem­
pa. O godzinie 22 trymerzy 
wychodzą z ładowni. Statek 
jest gotów do kolejnego rejsu. 
Brygadzista obliczył, że norma 
czasu na załadunek tego stat­
ku wynosi 86 godzin, a tymcza­
sem całą pracę wykonano w 
ciągu zaledwie 15 godzin.

Robotnicy portu w Gdańsku W 
okresie od podjęcia czynu 
przedzjazdowego załadowali 
szybkościowo 49 statków. M. 
in. przodujący dźwigowy por­
tu gdańskiego — Kropidłow- 
ski przeładował 1.032 tony to­
waru na radziecki statek „So- 
jana“ w ciągu 6 godzin, wyko­
nując 316 proc. normy. Czas 
załadunku statku norweskiego 
„Livarden“ skrócono o 44 go­
dziny. Szybkościowo załadowa­
no statek „Oldendorf“ z Nie­
miec zach. i wiele innvch.

'(PAP)

Szeroka akcja zw alczania schorzeń reumatycznych
(f) Schorzenia reumatyczne, 

na które cierpi w naszym”kraju 
wielu ludzi pracy, zwłaszcza 
starszych, są jednym z najbar­
dziej wymownych dowodów za­
niedbań w dziedzinie opieki 
zdrowotnej w okresie między­
wojennym. Toteż leczenie tych 
zastarzałych schorzeń, a jed­
nocześnie szeroka akcja profi­
laktyczna są jednym z waż­
nych zadań służby zdrowia.

Całością akcji przeciwgośćco- 
wej kieruje Państwowy Insty­
tut Reumatologiczny. Pod jego 
opieką i według jego wskazó­
wek pracuje już ponad 130 po­
radni specjalistycznych w kra­
ju oraz poważnie rozbudowane

ostatnio reumatologiczne od­
działy szpitalne, sanatoria prze- 
ciwgośćcowe itp. Instytut kie­
ruje również doszkalaniem w tej 
specjalności lekarzy.

Akcją profilaktyczną objęci 
są obecnie przede wszystkim 
mieszkańcy wsi.

W zakładach produkcyjnych 
w akcji przeciwgośćcowej*ściśle 
współpracują z lekarzami ogni­
wa związkowe oraz inspektorzy 
bezpieczeństwa i higieny pracy.

W istniejących już przy 
wszystkich większych zakładach 
pracy placówkach leczniczych 
czynne są gabinety fizykotera­
pii, naświetlania lecznicze itp. 
W większości kopalń utworzo­

ne zostały specjalne solaria dla 
górników.

W przypadku zaobserwowa­
nia ctioroby u dzieci, kierowane 
one są na leczenie sanatoryjne. 
Dla najmłodszych pacjentów 
zarezerwowano ponad 2 tysią­
ce miejsc w 5 uzdrowiskach.

Ostatnio przy wojewódzkich 
poradniach reumatologicznych 
tworzy się tzw. poradnie reha­
bilitacyjne. Zadaniem tych pla­
cówek jest opieka nad tymi 
spośród chorych, którym stan 
zdrowia pozwala na pracę tyl­
ko w specjalnych warunkach 
oraz tymi, którzy w wyniku 
schorzeń reumatycznych utraci­
li częściowo swobodę ruchu.

(PAP)

Adenauer toruje drogę Wehrmachtowi
(f) BERLIN (PAP). Z Bonn 

donoszą, że zebrał się tam w 
czwartek Bundestag. Posiedze­
nie to było pomyślane jako 
przygotowanie do planowanej 
na piątek debaty w sprawie 
zmiany konstytucji Lachodnio- 
niemieckiej w celu wprowa­
dzenia obowiązkowej służby 
wojskowej. Adenauer przedsta­
wił na tym posiedzeniu swój 
program- ujęty w kilku punk­
tach. Program ten przewiduje 
m. in. dążenie do realizacji „eu­
ropejskiej wspólnoty obronnej“ 
i do wskrzeszenia militacyzmu 
niemieckiego.

Po oświadczeniu Adenauera 
rozpoczęła się dyskusja, w któ­
rej wystąpił przywódca socjal­
demokratów Ollenhauer. O- 
świadczyl on, że o konferencji

berlińskiej „nie wolno sądzić j gadnieniem na konferencji ber 
tylko negatywnie“. Na konfe­
rencji berlińskiej — powiedział 
Ollenhauer — „nie udało się 
przezwyciężyć rozbieżności“, ale 
powitać naieży fakt, że „kon­
tynuowane będą rokowania w 
celu zmniejszenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych“.
Ollenhauer wypowiedział się 
„w zasadzie“ za angielskim 
planem tzw. „wolnych wybo­
rów“, przedstawionym przez 
Edena. Polemizując z Ade- 
nauerem oświadczył on jednak, 
że za pomocą takich organiza­
cji, jak „europejska wspólnota 
obronna“ „nie można dopro­
wadzić do efektywnego bezpie­
czeństwa“. Ollenhauer zazna­
czył, że „dyskusja nad tym za-

lińskiej wzmocniła jeszcze bar 
dziej negatywne stanowisko so­
cjaldemokratów wobec „euro­
pejskiej wspólnoty obronnej" 
Mówca przyznał, że układ o ta­
kiej wspólnocie „utrudni zjed­
noczenie Niemiec". W związku 
z tym wypowiedzią! się on za 
tym, by przyszły rząd ogólno- 
niemiecki „nie byl związany u- 
kladami podpisanymi przez Re­
publikę Federalną“. Dalej Ol­
lenhauer wezwał rząd Ade­
nauera, by „wyrzekł się poczy­
nań mogących pogłębić rozbicie 
Niemiec“. Do tego rodzaju po 
czynań zaliczy! on próbę Ade­
nauera dokonania zmiany kon­
stytucji bońskiej przez włącze­
nie do niej artykułu o obowiąz 
kowej siużbie wojskowej.

Dulles usiłuje usprawiedliwić 
swoją postawę w Berlinie

(f) NOWY JORK (PAP). -  
Sekretarz stanu USA Dulles 
przemawiał 24 brn. przez radio, 
komentując wyniki konferencji 
berlińskiej. Dulles usiłował u- 
sprawiedliwie swe stanowisko 
na konferencji i przerzucić na 
ZSRR winę za nieosiągnięcie 
porozumienia w sprawie Nie­
miec i Austrii.

Dulles oświadczy! również,

że dwukrotnie odbył z mini 
strem Molotowem rozmowy na 
temat propozycji Eisenhowera 
w sprawie energii atomowej. 
„Doszliśmy do porozumienia — 
stwierdzi! Dulles — w sprawie 
dalszej procedury, która będzie 
polegała na wymianie poglą­
dów między Moskwą a Wa­
szyngtonem za pośrednictwem 
ambasady radzieckiej w USA“,

A b y  nie urazić  A d e n a u e r a ...

Odroczenie procesu zbrodniarzy z SS 
we Francji

Debata w angielskiej Izbie Gmin 
nad wynikami konferencji czterech

(f) LONDYN (PAP) 24 lu­
tego w Izbie Gmin rozpoczęła 
się dwudniowa debata poświę­
cona wynikom konferencji ber­
lińskiej.

Minister spraw zagranicz­
nych Eden wygłosił przemó­
wienie, w którym powtórzy! 
tezę niektórych prooagandys- 
tów zachodnich, jakoby konfe­
rencja berlińska „wywołała 
uczucie rozczarowania“. Mimo 
to Eden przyznał, ie  konfe­
rencja przyniosła pewną ko­
rzyść. Osiągnięto porozumienie 
w sprawie zwołania konferen­
cji w Genewie, co według Ede­
na można uważać za „skrom­
ne osiągnięcie“. Rozbieżności 
w sprawie Niemiec i Austrii — ) 
podkreśl ił minister spraw za­
granicznych Wielkiej Brytanii 
— były głębokie, ponieważ pro­
blemy te są „najtrudniejsze do 
rozwiązania“ w Europie. Jed­
nakże nieustępliwość i ostra 
wymiana zdań, które crchowa-

on w dalszym ciągu koncepcji i mówień dochodziło niekiedy do
„europejskiej wspólnoty obron 
nej“ i bloku północno-stlantyc 
kiego, twierdząc, że gwarantu­
ją one rzekomo „bezpieczeń 
stwo w Europie“.

W zakończeniu Eden oświad. 
czyi, że kraje zachodnie po­
winny kontynuować swe wysił­
ki w-ojskowe.

Następnie w dyskusji zabrat 
glos zastępca przywódcy opo­
zycji labourzysta Morrison, 
który stwierdził, że konferencja 
berlińska miała momenty po 
zytywne, mimo iż w tuku prze-

,,ostrej wymiany zdań“
W szeregach labourzystow- 

skiej frakcji pariamentainej — 
powiedział Morrison — istnieje 
poważna grupa występująca 
przeciwko prowadzonej przez 
rząd polityce odbudowy mili 
taryzmu niemieckiego. Przy­
znał on, że wielu członków 
parlamentu podziela stanowi­
sko tej grupy. Morrison prze 
mawia! w imieniu tych labou- 
rzystów, którzy popierają po­
litykę remiiitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

Protesty w Anglii przeciw uzbrajaniu 
Niemiec zachodnich

(f) LONDYN (PAP). -
32 członków rady hrabstwa 
Ayr podpisało protest przeciw- 
ko polityce zmierzającej do od­
rodzenia militaryzmu w Niem­
czech zachodnich. Protest ten 
przesiany został do Edena i 
Attlee Oraz do wszystkich

ników na temat remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich. Jeden z

(f) PARYŻ (PAP). 22 lute­
go przed paryskim trybunatem 
wojskowym rozpoczął się pro­
ces hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych, byiego szefa „służ­
by śledczej“ oddziałów SS we 
Francji gen. Oberga i jego po­
mocnika pułkownika Knochena, 
Oskarżonych o dokonywanie 
podczas okupacji masowych 
morderstw na obywatelach 
francuskich.

24 bm. paryski trybuna! woj­
skowy nieoczekiwanie postano­
wi! odroczyć proces Oberga i 
Knochena do lipca br. Prasa 
demokratyczna tiumaczy tę de­

cyzję tym, że zbliża się termin 
debaty nad sprawą „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ w 
parlamencie francuskim.

Razem z Obergiem — pisze 
„Humanite“ — na lawie oskar­
żonych znajdowały się milita- 
ryzm niemiecki i europejska 
wspólnota obronna... Oto przy­
czyna przerwania procesu.

Dziennik podkreśla, że decy­
zja trybunału wojskowego po­
wzięta została nie w interesie 
narodu francuskiego, lecz w in­
teresie „europejskiej wspólnoty 
obronnej“...

Wizytą muzeologńw 
i historyków sztuki 

z krajów Europy zach.
(f) Na zaproszenie Komitetu 

Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą przybyła do Warszawy 
grupa wybitnych muzeologów 
i historyków sztuki z krajów 
zachodnio - europejskich. W 
skład grupy wchodzą: dr Tor- 
sten Lenk — dyrektor Królew­
skiego Muzeum Historii Broni 
w Sztokholmie, dyr. Jules Bos­
mani — dyrektor Muzeum 
Sztuk Pięknych i Muzeum Sztu­
ki Wallońskiej w Liege, Geor- 
ges Gaillard — profesor histo­
rii sztuki Uniwersytetu w Lille, 
dr Otto Nern — kustosz Mu­
zeum Narodowego w Kopenha­
dze, prof. Pierre Bouffard — 
dyrektor Muzeum Sztuki i Hi­
storii w Genewie oraz Pierre 
Meren — krytyk artystyczny 
„Les Lettres Francaises“.

Młolek do robót górniczych 
o napędzie elektrycznym

STALINOGROD. Miody nau-1 Do najważniejszych należy
zmniejszenie jwagi maszyny do 
7 kg, podczas gdy młotki pne-

kowiec — inżynier Bohdan 
Smyia dokonał cennego wyna­
lazku — skonstruował nowy 
typ miotka do robót górniczych. 
Jest to młotek poruszany elek­
trycznością.

Narzędzie opracowane przez 
inż. Smyię zapewnia górnikom 
lepsze niż dotąd warunki pracy.

Młotek projektu inż. Smyiy 
jest narzędziem nadającym się 
do pracy w węglu o różnej 
twardości i powodującym przy 
tym minimalny, ledwie dający 
się odczuć, odrzut.

Próby działania prototypu 
nowego urządzenia, przeprowa­
dzone w Głównym Instytucie 
Górnictwa oraz w Piotrkowic- 
kiej Fabryce Maszyn, wykazały 
wiele jego dodatkowych zalet.

umatyczne ważą o 3 do 6 kg 
więcej. Wynalazca zdolai osią­
gnąć także prawie 4-krotnie 
wyższą niż w młotkach pneu­
matycznych sprawność urzą- 
dzeniat tj. stopień wykorzysta-- 
nia mocy napędu dla pracy 
efektywnej.

Upowszechnienie tego wyna­
lazku w górnictwie stworzy po­
nadto duże możliwości oszczęd­
nościowe.

Inż. Smyła wykonał swój 
wynalazek realizując zobowią­
zanie podjęte na cześć ii Zja­
zdu Partii. Komisja Oceny 
Maszyn Ministerstwa Górnic­
twa zatwierdziła projekt inż. 
Smyiy do produkcji. (PAP)

Wiadomości  s p o r t o w e

Nagła dymisja Nagiba
(f) LONDYN (PAP). — W 

nocy z 24 na 25 bm. w kierow­
nictwie rządu egipskiego zasz­
ła. nagła zmiana: generał Mo­
hammed Nagib, który peinil 
dotychczas funkcje prezydenta, 
premiera i przewodniczącego 
tzw. „Rady Rewolucyjnej“ u- 
stąpil ze wszystkich zajmowa­
nych s.tanowisk, a pełńię wła­
dzy obją! dotychczasowy wice

ly niekiedy obrady konferencji 
— mówił dalej Eden nie do- członków parlamentu, 
prowadziły do wzrostu napię­
cia międzynarodowego.

Znaczna część przemówienia 
Edena poświęcona była obronie
stanowiska Wielkiej Brytanii 
innych mocarstw zachodnich 
wobec problemu niemieckiego. 
Eden potępił propozycje ra­
dzieckie dotyczące problemu 
niemieckiego i zapewnienia bez-

Przeciwko remiiitaryzacji Nie­
miec zachodnich zaprotestowa-- 
ły m. in. oddział zjednoczonego 
zw. zaw. robotników przemysłu 
budowy maszyn w Sheffield 
oraz wiele innych lokalnych or­
ganizacji zw. zaw. i partii la- 
bourzystowskiej.

Dziennik „News Chronicie“
pieczeństwa w Europie. Bronił I publikuje szereg listów czytel-

nich stwierdza: „Pamiętam, że | Premier > wiceprzewodniczący 
tych, którzy przed rokiem 1914 j ..Rady Rewolucyjnej pik. Ga- 
ostrzegali nas przed niebezpie 1
czeństwem ze strony Niemiec 
oskarżano o „zbytnie uleganie 
uczuciu strachu“. Ten sam za­
rzut spotka! tych, którzy uprze­
dzali nas, że Niemcy hitlerow­
skie zadadzą cios Anglii i 
Francji. Jako były wojskowy 
oświadczam: „Kto się na górą 
cym sparzy, ten na zimne dmu 
cha“.

Dziennik „Daily Express“ 
w artykule redakcyjnym wypo­
wiada się też przeciwko pla­
nom uzbrojenia Niemiec za­
chodnich.

„ Delegacja austriacka w Berlinie działała 
z rozkazu Amerykanów“

— stwierdza deputowany parlamentu Austrii

mai Abdel Nasser, który mia­
nowany zosta! premierem i 
przewodniczącym „Rady Re­
wolucyjnej“. Stanowisko pre­
zydenta Republiki, jak zakomu­
nikowano urzędowo, będzie 
wakowało do czasu uchwale­
nia konstytucji i wybrania 
prezydenta w drodze konstytu­
cyjnej. Wszyscy dotychczasowi 
ministrowie pełnić mają nadal 
swe funkcje.

Według oficjalnego komu­
nikatu, gen. Nagib poda! się

do dymisji, gdy „Rada Re­
wolucyjna“ odrzuciła jego żą­
dania, by przyznano mu pra­
wo veta w stosunku do wszy­
stkich uchwal Rady, prawo 
mianowania i zwalniania po­
szczególnych ministrów oraz 
mianowania i awansowania o- 
ficerów i urzędników cywil­
nych. „Rada Rewolucyjna“ ze­
brała się bez udziału Nagiba 
i postanowiła przyjąć jego re­
zygnację. „Rada Rewolucyjna“ 
z pułkownikiem Nasseręm na 
czele zachowa wszystkie swo­
je pełnomocnictwa do. chwili 
„aż osiągnięty zostanie najważ­
niejszy cel rewolucji — wypę­
dzenie kolonizatorów z teryto­
rium Egiptu“.

*
(f) LONDYN (PAP). Agen­

da Reutera donosi z Kairu, że 
pierwszym zarządzeniem nowe­
go premiera Nassera było pro­
klamowanie w Egipcie stanu 
nadzwyczajnego.

Minaszkin bije rekord
Petrusewicza

SZTOKHOLM. W S ztokholm ie od ­
był się pierw szy w ystęp  pływ aków  
radzieckich  zaproszonych do Szwe­
cji przez m iejscow y k lu b  „N ep tu n “ 
W ygrali oni w szystk ie ko n k u ren c je  
1 pobili dwa rek o rd y  św iata. Ńa 
100 m Żabką M inaszkin uzyska) 
1.10.5 p opraw iając  o 0.4 sek. rekord  
św iata M arka Petrusew icza . Drugi 
rekord  pobiła sz tafe ta  4 x 100 m 
st. zm ień, w składzie: M inaszkin. 
Sołow jew , S kripezenkow  i B alandin  
S ztafeta uzyskała czas 4.19,0 pop ra­
w iając  reko rd  św iata należący rów ­
nież do ZSRR o 2,3 sek,

Narciarze polscy 
na mistrzostwach NRD

OBERHOF N arciarsk ie  m istrzo­
stw a NRD w k o n k u ren c jach  k lasy­
cznych rozpoczęły się w czw ar­
tek  w O berhof biegiem  na 50 km. 
Bieg rozegrano  w bardzo ciężkich

w arunkach  a tm osferycznych , w  cza­
sie silnej zadym ki.

C ztery  czołowe m iejsca zajęli za­
w odnicy NRD. Zw yciężył M ering 
— 3:05,15. R ukow ski był piąty
(3:17,22), a H óleksa — dziew iąty  
(3:20,54). T rzeci nasz rep rezen tan t 
D ąbrow ski za ją ł 13 m iejsce  (3:24,50)

Liga hokejowa
STALINOGROD. W zaległym  m e­

czu hokejow ym  Ogniwo Cieszyn po­
konało Stał S talinogrńd  6:1 (1:0, 2:0. 
3:1). Ogniwo w ysunęło się na 3 
m iejsce w g rup ie  II.

W piątek pierwsze mecze 
hokejowych mistrzostw  

świata
SZTOKHOLM W p ią tek  na  sta- 

d ionie lodow ym  w stolicy Szwecji 
rozpoczynają się m istrzostw a św ia­
ta  w hokeju  z udziałem  8 d rużyn  
T u rn ie j, k tó ry  rozgryw any będzie 
system em  każdy z każdym , za in au ­

g u ru ją  26 bm. m ecze: Czechosłowa­
cja — Szw ajcaria , ZSRR — F in lan­
dia i Szw ecja — No-rwegia.

Turniej zapaśniczy 
w Budapeszcie

BUDAPESZT. W czw artym  dniu 
m iędzynarodow ego tu rn ie ju  zapa­
śniczego w sty lu  w olnym  ZSRR I 
pokonał B ułgarię 8:0, a ZSRR II w y 
grał z CSR 7:1. Po czterech  dniach  
prow adzi ZSRR 1 — 6 pk t. przed 
W ęgram i — 4 pkt.
Gimnastycy ŻSRR wygrali 
trójmecz z CSR i Finiandią

LFJNINGRAD. Na stad ion ie  zim o­
w ym  w L eningradzie  zakończyły  
się dw udniow e zaw ody g im nasty ­
czne m iędzy m ęskim i d rużynam i 
ZSRR, CSR ł Finlandii.

W tró jrneczu  pierw sze m iejsce za­
ją ł m łody zaw odnik  radziecki Sza- 
chlin. D rużynow o zw yciężył zespół 
radziecki — 690,55 pk t przed C z t- 
chosłow acją — 671,4 pkt.

Ara marginesie

„F e d a g o d z y “
W średniowiecznych szkołach 

panującą formą kary była, jak 
wiadomo chłosta. Jezuici — ce­
lujący w stosowaniu tej kary — 
twierdzili wówczas, że rózga li­
czy bogobojności i rozjaśnia u- 
mysi dziecka. Minęło średnio­
wiecze i w szkołach całego pra­
wie świata rózga — symbol 
ciemnoty poszła do lamusa. Je­
dnakże jej kariera bynajmniej 
nie skończyła się...

W tych dniach rodzice ucz­
niów nowojorskiej szkoły „Ca- 
Ihedral Choir School“ otrzymali 
specjalne zawiadomienia, w 
których zakomunikowano Im,

dą za wszelkie przewinienia
chłostą.

Jak podaje „N. Y. Herald Tri- 
bune‘‘, kierownik szkoły — au­
tor owej decyzji, kanonik Dar- 
by oświadczył:

„Musimy przyzwyczaić mło­
dzież do absolutnej dyscypliny 
tak, aby chłopcy słuchali roz­
kazów automatycznie, podobnie 
jak żołnierze".

Bliższych wyjaśnień kanonik 
Darby nie udzielił.

Udzieliło ich natomiast an­
gielskie tzw. „Zjednoczenie 
Prawników“.

Tak się złożyło, że w tym sa­
mym czasie, kiedy Darby posta

że odtąd dzieci ich karane bę- 1 nowil wskrzesić w USA rózgę,

w Anglii toczyła się ożywiona 
dyskusja nad problemem: stoso­
wać, czy nie stosować chłosty.

Zdecydowane stanowisko w 
tej sprawie zajęło właśnie „Zje­
dnoczenie Prawników“.

A oto do jakiego wniosku do­
szli „zjednoczeni prawnicy".

„Żyjemy — stwierdzili oni —• 
w wojowniczym i atomowym 
wieku. Ludzie atomowego wie­
ku wymagają zdecydowanego 
traktowania. Dlatego samo 
przez się zrozumiałym jest, że 
chłosta wyjdzie im na korzyść".

— Komu, jak komu, ale kano­
nikowi Darby i „zjednoczonym 
prawnikom" niewątpliwie wy- 
szlaby na korzyść. YVŁ

We W łoszech trw a  po tężna fala stra jk ó w  1 Sem onstracJI p ro testacy jn y ch  
przeciw ko w yznaczen iu  na p rem iera  b. m in. sp raw  w ew nętrznych  Sceihy.

(Z prasy)

W kilku zdaniach

(f) WIEDEŃ (PAP). 24 bm. 
minister spraw zagramcznych 
Austrii Figi złożył w parlamen­
cie oświadczenie o wynikach 
dyskusji nad problemem au­

striackim na konferencji berliń­
skiej. Figi usprawiedliwia! od­
mowne stanowisko rządu au­
striackiego wobec propozycji 
radzieckich zawarcia traktatu 
pokojowego z Austrią.

.W dyskusji nad oświadcze-

I niem Figla zabrał m. in.'glos 
I przedstawiciel „austriackiej o- 
| pozycji ludowej“ deputowany 
] Fischer.

Fischer podkreślił, że deie- 
j gacja austriacka na konferen 
I cję berlińską nie miała swobo- 
j dy decyzji, lecz działała z roz- 
I kazu Amerykanów.

Mówiąc o propozycji mini- 
j sira W. M. Motetowa w spra- 
I wie tymczasowego pozostawie­

nia w Austrii wojsk sojuszni­
czych, Fischer podkreśli), że 
wojska te zagwarantowałyby 
niezawisłość Austrii i ich obec 
no-ć uniemożliwiłaby dokona­
nia nowego Anschlussu.

Po zakończeniu dyskusji 
większością głosów partii rzą 
dowych uchwalono rezolucję a- 
próbującą stanowisko delegacji 
austriackiej na konferencji ber­
lińskiej. '

WYROK NA ZDRAJCÓW 
CZECHOSŁOWACJI

PRAGA. P rzed  try b u n a łem  w oj­
skow ym  toczył się  p ro c e s  p rz y ­
w ódców  podziem ne) o rg an izac ji 
an ty p ań stw o w ej „D aak".

P rz ed  sądem  stanęli: 8. K okrda, 
M. N ovak, S. Caba i inni cz ło n k o ­
wie k ierow nic tw a podziem nej o r  
gan izacji an ty p ań s tw o w ej ..Ó aak ' 
o raz  K. Novak i F CihIJ, k tó rzy  
k ierow ali an ty p ań s tw o w ą  g ru p ą  
.P a r t ia  Chr ześc ijań sk o  D em okraty  

c zn a" , |ak  rów nież  J. Pęka. J. Pa 
ra  i inni u czes tn icy  an ty p ań s tw o  
w e | g ru p y  tzw  „B ractw a T rzecie  
go O poru". G rupy  le w sp ó łp raco  
wały ściśle  z o rg a n iz a c ją  ..D aak"

Akt o sk a rż e n ia  z a rzu ca  o sk a r  
żonym  z d ra d ę  o jczvznv  I szp lego  
s: wo.

O rg an izac je  te zm ierza ły  do 
o b a len ia  u s tro ju  ludow o d em o k ra  
tycznego  p rzy w ró c en ia  kap lta liz  
m u i p o d p o rząd k o w an ia  Czecho 
Słowacji im peria lizm ow i am ery­
k ań sk iem u .

T ry b u n a ł sk a za ł B. K okrdę I M.
N ovaka na dożyw otn ie  w ięzienie. 
P ozosta li o sk a rż e n i sk a zan i z o s ta ­
li na  k a ry  w ięzienia  od 15 do 25
lat,

ZAMACH STANU W SYRII
LONDYN. R euter, pow ołu jąc się 

na rad io  I p ra sę  iz ra e lsk ą , donosi 
ze w pó łnocnej Syrii w ybuchła re  
w olta p rzeo iw .to  reżim ow i o b ecn e ­
go p re z y d e n ta  g en e ra ła  Sziszaklt 
Na czele  g ru p y  opozycyjne),, k tó ra  
m iała o panow ać c a łą  pó łnocną 
część  k ra ju , s tan ą! płk M ustafa 
H nm doun. Spiskow cy zalęli rri. in 
rozg ło śn ię  w A leppo, za I roś red 
nictw em  k tó re j o g ła sza ją  sw e ko 
trurnikaty  i p ro k lam acje . W ezwali 
oni gen. Szlszaklł do zgłoszenia 
dym isji 1 do op u szczen ia  k ra ju  w 
c iąg u  24 godzin . Do ru ch u  an ty  
rząd o w eg o  rniały p rzy łączy ć  się 
n iek tó re  g a rn izo n y  w ojskow e, Po­
nad to  ru ch  ten m a cieszyć się 
sy m p a tią  zn aczn e j części ludności, 
m. In. w ojow niczego p lem ien ia  
D ruzów .

Scelba: Oto główne wytyczne mojej polityki wewnętrznej.
Rys. C. NERWIÑSKI
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Wypowiedzi w ogólnopariyjnej dyskusji
nad tezami na II Z jazd PZPR

Zaniedbane sprawy sadownictwa
Piszę tę wypowiedź dosłow­

nie w huku rozrywanych przez 
mróz drzew owocowych. Na­
deszła już druga fala mrozów, 
temperatura spada do 25 stop­
ni poniżej zera. Przy małej o- 
krywie śnieżnej, silnych wy­
suszających wichrach zimo­
wych i rozgrzewających w 
czasie dnia promieni słońca, 
już teraz przewidywać można 
pewne straty. W wielu sadach 
czereśniowych pnie i główne 
konary popękały, tworząc głębo­
kie szczeliny. Ściślejsza analiza 
wykazuje znaczny procent prze­
marznięcia pąków kwiatowych 
J jednorocznych przyrostów.

Fakty te wskazują, że nasze 
sadownictwo opiera się ciągle 
na kruchych podstawach, że za­
leży ono całkowicie od kapry­
su naszego nierównego klimatu.

Sprawa jest o tyle ważna, że 
produkujemy dziś zaledwie o- 
koło 15 kg owoców rocznie na 
jednego mieszkańca. Owoce są 
dla zdrowia konieczne z powo­
du zawartości witamin i in­
nych niemniej ważnych skład­
ników odżywczych. Lekarze o- 
kreślają minimum ich roczne­
go spożycia na 50 kg. My spo­
żywamy mniej niż jedną trze­
cią tej ilości, za co płacimy 
jako naród ogólną obniżoną 
odpornością na choroby i 
zmniejszoną energią do pracy. 
Zima ohecna, albo pierwsza 
lepsza z następnych, może tę 
ilość jeszcze znacznie zmniej­
szyć.

. Od kilku lat nasza nauka 
sadownicza woła wielkim gło­
sem, ale ten głos nie jest bra­
ny pod uwagę. Mówi się nam 
—■ „konie kują, a żaba nogę 
nadstawia“. „Tu chodzi o pro­
dukty ważne, jak żyto, czy 
ziemniaki, a ten tymczasem 
z jabłkami“. W rezultacie sy­
tuacja się pogarsza. Mam na­
dzieję, że usłyszymy o tych 
faktach na II Zjeździe.

W sadownictwie nie widać 
poprawy, bo ani w Minister­
stwie Rolnictwa, ani w Mini­
sterstwie PGR nie ma planu 
jego odbudowy i rozbudowy. 
W r, 1950 mówiło się o opraco­
waniu perspektywicznego, 25- 
letniego planu rozwoju sadow­
nictwa, który w r. 1975 miał 
doprowadzić do 60 milionów 
drzew i produkcji 100 kg owo­
ców na jednego mieszkańca, ale 
od tego czasu wszelka wieść o 
nim zaginęła. Zamiast wysa­
dzania co roku od 3 do 4 milio­
nów drzew wysadza się niecałe 
2 miliony. Najmniej wysadzono 
w r. 1953, gdyż chłopi przera­
zili się specjalnego podatku od 
sadów.

Podatek ten jest przykładem 
nieprzemyślanej akcji. Zaczyna 
się on od sadu, liczącego po­
nad 20 drzew pewnego wieku. 
Kto ma drzew 20, ten podatku 
nie płaci, kto ma drzew 25, ten 
piąci nie od 5-ciu, to znaczy 
nadwyżki ponad 20, ale od 
wszystkich 25-ciu. Wielu sa­
downików wytnie w takim

przypadku najstarszych 5 
drzew, aby od pozostałej resz­
ty podatku nie płacić.

Wydaje mi się, że liczbę 
drzew nie obłożonych podat­
kiem należałoby podnieść a 
opodatkować tylko drzewa prze­
wyższające tę ilość.

Żadna roślina nie wyda wy- 
soikich plonów bez nawożenia, 
tym bardziej drzewa owocowe. 
Tymczasem nawet w roku bie­
żącym, nawet w obliczu tez 
IX Plenum, na sady nawo­
zów sztucznych się nie przy­
dziela. Nie znaczy to, żeby był 
taki zakaz. Poszczególne wo­
jewódzkie rady narodowe zaj­
mują się rozdziałem nawozów, 
ale nie przydzielają ich dla sa­
dów. W województwie krakow­
skim sadownictwo jest ważną 
dziedziną rolnictwa. W powie­
cie Nowy Sącz sady zajmują 
ponad 11 procent powierzchni 
użytków rolnych. Nawet w tym 
powiecie nie przydzielono dla 
sadów ani kilograma nawo­
zów. Na interwencje późniejsze 
dano »uperfosfat i sól potaso­
wą, ale nie dano nawozów a- 
zotowych.

Bez nawozów nie będzie 
dużego plonu, a drzewa zagło­
dzone staną się na mróz bar­
dziej wrażliwe. I ja rozumiem, 
że nie mamy dostatecznej ilo­
ści nawozów dla rolnictwa, to­
też nie dziwiłbym się, gdyby 
ich dano dla sadownictwa ilość 
niedużą. Ale zupełne wykreśle­
nie sadów z potrzeb nawozo­
wych jest podobne do stwier­
dzenia, że oczywiście palto jest 
ważniejsze od skarpetek, wo­
bec czego można skarpetek nie 
produkować j nie nosić. Wa­
rzywa kontraktujemy, na wa­
rzywa przydziela się duże ilo­
ści nawozów, toteż produkuje­
my ich cztery razy tyle, co o- 
woców. A przecież warzywnic­
twu nie grozi nigdy taka klęs­
ka, jak sadownictwu. Uprawa 
warzyw jest o wiele prostsza,
0 wiele mniej zależna od ka­
prysów klimatu, niż uprawa 
drzew owocowych. Dlaczego 
więc są nawozy dla warzyw, a 
nie ma ich dla drzew owoco­
wych? Winno się je przydzie­
lić zwłaszcza w tym roku, 
gdyż nawozy, zwłaszcza azoto­
we, zastosowane wczesną wio­
sną, wzmocnią uszkodzone 
przez mróz drzewa i wiele z 
nich uratują od śmierci.

Niemniej ważnym czynni­
kiem w produkcji owoców jest 
ich ochrona przed szkodnikami
1 chorobami. Oto najlepszy 
przykład. W PGR Józefów w 
powiecie puławskim jest duży 
sad śliwowy. Plon niszczony byl 
przez szereg lat z rzędu przez 
szkodliwego owada — owoc- 
nicę śliwkową, którego nikt nie 
umiał zwalczyć. Np. w r. 1950

z całego sadu zebrano tylko 
86 q śliwek. W tym wiaśnie 
czasie opracowaliśmy w Skier­
niewicach sposób zwalczania 
tego szkodnika przy pomocy 
Azotoksu. Od następnego roku 
zastosowano ten sposób w Jó­
zefowie, toteż w 1951 r. zebra­
no tam 1.500 q śliwek, w r. 
1952 1.480 q, a w r. 1953 aż 
3.000 q. Trzeba było wybudo­
wać dużą suszarnię, żeby te 
śliwki zużytkować.

Mimo dużych osiągnięć In­
stytutu ochrona sadów w te­
renie jest teraz coraz słabsza. 
Instytut Ochrony Roślin stwier­
dza, że sadownictwo w r. 1953 
zużyło o 40 procent mniej środ­
ków ochrony, niż w r. 1951. Dla­
czego? Bo w terenie środków 
tych nie ma. Gdy miesiąc te­
mu napisałem w „Rolniku 
Polskim — Gromadzie“ arty­
kuł o ochronie sadów, dostałem 
osobiście do dnia dzisiejszego 
123 listy od chłopów, z któ­
rych połowa pyta, gdzie moż­
na kupić Azotoks, Krezotol i 
inne środki. Inni piszą znowu 
na.temat aparatów do opryski­
wania, których nie można ni­
gdzie dostać, a uspołecznione 
warsztaty odmawiają przyjęcia 
do reperacji opryskiwaczy, na­
leżących do chłopów indywidu­
alnych.

Wniosek stąd jasny—-wzmóc 
pomoc w zakresie ochrony sa­
dów, przydzielić więcej środ­
ków chemicznych, więcej dużej 
aparatury dla POM-ów, drob­
nej aparatury dla chłopów in­
dywidualnych.

Ostatnia sprawa — to kadry 
ogrodnicze z wyższym wy­
kształceniem dla terenu, to zna­
czy w PGR-ach, w wojewódz­
twach i w powiatach. Tych 
kadr po prostu nie ma, gdyż 
w porównaniu z r. 1946 zredu­
kowano więcej niż o poło­
wę liczbę studentów przyj­
mowanych na wyższe uczelnie 
na ogrodnictwo. O ile obecnie 
kształci się sześć razy więcej 
młodzieży w całym rolnictwie, 
niż przed wojną, to ogrodników 
kształci się w wyższych uczel­
niach mniej niż przed wojną, 
a Zakłady Sadownictwa są za­
niedbywane.

Wydaje mi się, że należy 
przedyskutować znaczne wzmo­
cnienie rzeczowe i etatowe Za­
kładów Sadownictwa wyższych 
uczelni, a zwłaszcza Instytutu 
Sadownictwa, który gra dziś 
decydującą rolę nie tylko w 
rozwijaniu nauki sadowniczej, 
ale i w kierowaniu sadownic­
twem w ogóle. Należy podnieść 
ilość przyjmowanej młodzieży 
na wydziały ogrodnicze i zmie­
nić do nich stosunek Departa­
mentu Studiów Rolniczych 
w Ministerstwie Szkolnictwa 
Wyższego. Zagadnienia sadow­
nictwa wymagają uregulowa­
nia.

Prof. dr S. A. PIENIĄŻEK
dyrektor

Instytutu Sadownictwa

Maszyny rolnicze wymagają fachowej ręki
Zgodnie z tezami na II Zjazd 

Partii w 1955 roku rolnictwo 
nasze otrzyma prawie dwa ra­
zy więcej maszyn niż w roku 
1953, w tym szereg nowych ty­
pów traktorów i kombajnów. 
Istotną sprawą jest zapewnie­
nie odpowiednich kadr fachow­
ców, ludzi, którzy będą umieli 
tymi maszynami się posługi­
wać.

Dotychczasowe szkolenie 
traktorzystów na krótkotermi­
nowych kursach zapewniało ab­
solwentom tych kursów umie­
jętność prowadzenia traktoru, 
natomiast nie przygotowywało 
ich do stałej obsługi technicz­
nej i remontów maszyn rolni­
czych. Ten wąski zakres kwali­
fikacji powodował, że większość 
traktorzystów nie jest dotych­
czas po wykonaniu robót poto­
wych wykorzystywana przez 
wiele miesięcy w roku PrzY
pracach remontowych. Oczywi­
ście obniża to również ich za­
robki, co z kolei powoduje du­
żą płynność kadry traktorzy­
stów.

) tysięcy traktorzystów 
łono na krótkotermino- 
lrsach w ostatnich la- 
ża część z nich jednak 
pracowaniu sezonu w- 
pracę w POM-ach i 
i, znajdując zajęcie w 
le — czasem jako kie- 
ągników, a często rów- 
i żadnego związku z 
i kwalifikacjami.

wątpliwości, że 
technicznych i 

wyszkolenia za- 
jedną z głów-

i, hamujących 
racy w POM-ach 

Stąd koniecz- 
do nowych me­

tod szkolenia kadr mechani­
zacji rolnictwa.

Sądzimy, że szkolenie to po­
winno w zasadzie być realizo­
wane przez dwuletnie zasadni­
cze szkoły mechanizacji rol­
nictwa, organizowane na bazie 
niektórych dotychczasowych za­
sadniczych szkól metalowych 
prowadzonych przez CUSZ. 
W szkołach tych mlddzież po­
winna uczyć się zawodu trak- 
torzysty-mechanika lub ślusa­
rza maszyn rolniczych. Absol­
wenci tych szkół (traktorzyści- 
mechanicy) będą mogli wy­
dajnie wykorzystywać ciągniki 
i sprzęt rolniczy, a po okresie 
robót poiowych mogą w dal­
szym ciągu pracować w war­
sztatach naprawczych przy re­
moncie maszyn i urządzeń.

Wiąże się to z zagadnieniem 
powrotu absolwentów szkół 
CUSZ po ukończeniu szkoły do 
pracy na wsi. Dotychczas prą- 
wie wszyscy absolwenci szkól 
CUSZ, pochodzący ze wsi, 
przechodzili do pracy w prze­
myśle. Nie potrafiliśmy jeszcze 
młodzieży wiejskiej pokazać 
takich możliwości wykorzysta­
nia umiejętności technicznych 
na wsi, które by zapewniły im 
rozwój i awans w pracy. Są­
dzimy, że dwuletnia szkoła, o 
której piszemy," przyczyni się 
również do tego, że absolwen­
ci tej szkoły zdobędą zamiło­
wanie do zawodu, poczucie du­
rny zawodowej, staną się 
aktywnymi bojownikami uno­
wocześnienia gospodarki wiej­
skiej i przebudowy naszej wsi.

Powstaje oczywiście zagad­
nienie: co zrobić w okresie 
przejściowym, jak zabezpieczyć 
wzrastające potrzeby rolnictwa 
już teraz? Przecież absolwenci 
2-letnich szkół przyszliby na

wieś dopiero w roku 1956. Są­
dzimy dlatego, że jeszcze 
przez pewien okres kursy krót­
koterminowe powinny być pro­
wadzone dla bieżących potrzeb, 
równolegle z nauczaniem w 
szkole 2-letniej. W latach 
1954—55 należy poza tym 
część absolwentów zasadni­
czych szkół zawodowych, 
zwłaszcza o specjalności „ślu­
sarz maszynowy“ i „ślusarz 
maszyn rolniczych“ skierować 
na trzymiesięczne kursy trak­
torzystów i zatrudnić w POM 
i PGR.

Proponujemy zatem uzupeł­
nienie tezy, mówiącej o zada­
niach w dziedzinie podniesie­
nia poziomu kierowania rolni­
ctwem, jak następuje:

„Należy zorganizować na 
bazie szkół CUSZ dwuletnie 
zasadnicze szkoły mechanizacji 
rolnictwa, przygotowujące wy­
kwalifikowanych mechaników 
do eksploatacji i remontu par­
ku maszynowego rolnictwa.

Absolwentom dwuletnich 
szkół należy następnie zapew­
nić stale zatrudnienie zarówno 
przy robotach rolnych, jak I 
przy konserwacji i nadzorze 
sprzętu technicznego, oraz przy 
remoncie maszyn rolniczych w 
warsztatach POM i PGR.

W celu szybkiego dopływu 
kadr należy umożliwić w la­
tach 1954—1955 absolwentom 
zasadniczych szkół zawodo­
wych odpowiednich specjalno­
ści przeszkolenie na kursach 
traktorzystów, celem zatrudnie­
nia ich w rolnictwie“.

SZYMON AL.STER 
ALEKSANDER MERKER 
Centralny Urząd Szkolenia 

Zawodowego

M i e j s c e  J P e ls k i  w ś w i e c i e
Gdy przegląda aię materiały

z dotychczasowej dyskusji nad 
tezami na II Zjazd partii, rzuca 
się w oczy fakt, że obejmuje 
ona wiele zagadnień wewnętrz­
nych, lecz pomija niemal zupeł­
nie zagadnienia związane z sy­
tuacją międzynarodową, nawet 
te, które są ściśle powiązane z 
wieloma z naszych problemów 
wewnętrznych. Nawet zagad­
nienie walki o pokój, która jest 
tak czołowym zadaniem nasze­
go państwa ludowego, wynika- 

! jącym z samej istoty naszego 
ustroju i będącym częścią skła­
dową naszej walki o zbudowa­
nie socjalizmu, zostało tylko 
gdzieniegdzie w dyskusji 
uwzględnione 1 to raczej jako 
zagadnienie uboczne.

Czyż pomijanie tych spraw 
wynika z braku zainteresowania 
członków partii zagadnieniami 
międzynarodowymi? Tak nie 
jest. Przebieg licznych konfe­
rencji partyjnych i zebrań akty­
wu partyjnego wskazuje, że 
zainteresowanie problematyką 
międzynarodową w szeregach 
naszej partii jest bardzo po­
ważne.

Błędem byłoby powiedzieć, że 
nasze społeczeństwo, a zwłasz­
cza członkowie partii nie intere­
sują się zagadnieniami polity­
ki międzynarodowej i nie widzą 
zmian, które zachodzą obecnie 
w naszych oczach. Prawdą jest 
natomiast, że niektóre konferen­
cje partyjne pomijają te zagad­
nienia, co jest wyrazem zwęża­
nia skali w ocenie sytuacji, błę­
dem, który nie pozwala należy­
cie zrozumieć polityki partii, po­
nieważ traktuje się ją w oder­
waniu od problemów i zadań 
międzynarodowych.

Również zadania, które po­
stawiły przed krajem i partią 
tezy przedzjazdowe, nie pozwa­
lają na przemilczanie zagad­
nień międzynarodowych. Prze­
ciwnie, z samej istoty zadań go­
spodarczych i politycznych, po­
stawionych przed krajem wy­
nika, że są one traktowane w 
ścisłym powiązaniu z sytuacją 
międzynarodową i biorą w ca­
łej pełni pod uwagę wszystkie 
nowe elementy i zmiany w tej 
sytuacji. Sprawy międzynaro­
dowe zawsze znajdowały mo­
cny wyraz w dyskusji i wytycz­
nych plenarnych posiedzeń KC, 
w wystąpieniach naszych dzia­
łaczy, w generalnej linii naszej 
partii.

Czym więc tłumaczyć, że tak 
podstawowe zagadnienie, jak 
sprawa analizy wewnętrznej 
walki klasowej w powiązaniu z 
działalnością agentur imperiali­
stycznych lub sprawa przemian 
w sytuacji międzynarodowej, a 
w szczególności przesunięć pro­
porcji sił między obozem poko­
ju a obozem wojny na korzyść 
obozu pokoju, były tak mało 
poruszane w wypowiedziach 
przedzjazdowych?

Niewątpliwie ma to ścisły 
związek z pokutującymi wciąż 
jeszcze u nas tendencjami do 
zwężenia problematyki i trakto­
wania zagadnień wewnętrz­
nych, a nawet pewnych zadań 
II Zjazdu z punktu widzenia 
wąskiego praktycyzmu, a więc 
w oderwaniu od szerokiego pola 
walki politycznej sil klasowych, 
których odbiciem na arenie 
międzynarodowej jest walka 
dwóch obozów, obozu pokoju i 
obozu imperializmu, szukające­

go w wojnie wyjścia * obecnej 
sytuacji. Z tej tendencji do zwę­
żania zagadnień i odrywania 
ich od szerokiego tli, bez któ­
rego tracą właściwą proporcję, 
wynika siłą rzeczy pomijanie 
naszych osiągnięć na arenie 
międzynarodowej i przemilcza­
nie roli, jaką Polska odgrywa 
w obecnej walce między sitami 
pokoju a silami wojny.

Celem dyskusji przedzjazdo- 
wej jest jednak objęcie całości 
aktualnej problematyki. Każdy 
członek partii musi więc zro­
zumieć, że istnieje ścisła więź 
między naszymi wysiłkami w 
kierunku rozbudowy gospodar­
czej i umacniania naszego 
ustroju a naszą polityką zagra­
niczną. Nasza polityka zagra­
niczna jest przedłużeniem i 
uzupełnieniem naszych wysił­
ków wewnętrznych; jej charak­
ter i jej istota wypływają z za­
dań, które postawiliśmy sobie 
na odcinku wewnętrznym. Słu­
ży ona temu, by stworzyć w 
naszych stosunkach z innymi 
państwami najbardziej dogod­
ne i przychylne warunki rozbu­
dowy naszych sił materialnych 
i kulturalnych. Nasza działal­
ność polityczna na arenie mię­
dzynarodowej winna umacniać 
naszą niepodległość narodową 
i budownictwo socjalizmu.

Z istoty naszego ustroju wy­
pływa miejsce Polski po stro­
nie sił pokoju. Umacniając więc 
naszą gospodarkę, walcząc o 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, cementując szeregi 
naszej partii, walcząc o umo­
cnienie frontu narodowego i 
jedności narodu, umacniamy 
Polskę jako silne ogniwo świa­
towego frontu walki o pokój.

*
Nie ulega wątpliwości, że 

największym wydarzeniem w 
historii nowej Polski było za­
warcie sojuszu polsko - radziec­
kiego i ustalenie stosunków mię­
dzy narodami Związku Radziec­
kiego a narodem polskim na 
platformie przyjaźni i współpra­
cy. To historyczne osiągnięcie 
demokracji polskiej zapewniło 
nam niepodległość i odrodzenie 
państwa polskiego w jego histo­
rycznych i słusznych granicach. 
Pomoc ekonomiczna Związku 
Radzieckiego stała się podsta­
wą naszego rozwoju zarówno 
w okresie odbudowy, jak i w 
okresie rozbudowy. Naród nasz 
korzystał i korzysta z olbrzy­
mich historycznych doświadczeń 
narodów radzieckich. Gwaran­
tując nam zabezpieczenie przed j 
obcą interwencją, zwłaszcza za- j 
bezpieczenie przed agresją im­
perializmu niemieckiego, dając 
nam możność odrzucenia ka­
pitalistycznej pomocy gospo­
darczej, związanej z ciężki­
mi warunkami politycznymi, 
Związek Radziecki stworzył 
nam warunki, w których mo­
gliśmy i możemy prowadzić nie­
zależną i słuszną z narodowego 
punktu widzenia politykę za­
graniczną.

Zasadnicze znaczenie mają 
nasze stosunki z krajami demo­
kracji ludowej, a w szczegól­
ności nasze stosunki współpra­
cy i przyjaźni z wielkim naro­
dem chińskim. Stosunki nasze 
z krajami demokracji ludowej 
oparte są na wzajemnym zro­
zumieniu potrzeb i interesów 
i obejmują szeroki zakres zagad­

nień w dziedzinie gospodarczej, 
naukowej, socjalnej i kultural­
nej. Nasze stosunki z NRD 
sprawiły, że również i na za­
chodniej granicy mamy pań­
stwo, z którym związani jeste­
śmy więzami przyjaźni i współ­
pracy.

Jakże różna jest sytuacja Pol­
ski Ludowej w jej stosunkach 
z sąsiadami w porównaniu 
z sytuacją przed wrześniem. 
Przedwrześniowa Polska, popa­
dając w różnych okresach w 
zależność od imperializmu fran­
cuskiego, niemieckiego iub 
angielskiego, prowadziła po­
litykę szczucia przeciwko 
ZSRR, przeciw Czechosłowa­
cji. Granice jej byty nie­
pewne i nie mogła mówić o 
żadnych przyjaciołach na świe­
cie. Dziś Polska silna wewnę­
trznie, cieszy się szacunkiem 
i przyjaźnią na świecie. Szacu­
nek zdobywa sobie nawet u 
wrogów. Silny przyjaźnią z in­
nymi narodami krajów obozu 
socjalizmu, a w szczególności 
z narodami ZSRR, kraj nasz 
może w spokoju budować przy­
szłość narodu.

*
Tego rodzaju nowe stosun­

ki umożliwiły też odpowiednią 
politykę zagraniczną w stosun­
ku do państw kapitalistycznych.
Mocarstwa zachodnie — An­
glia, Francja, Stany Zjednoczo­
ne — nigdy w okresie między­
wojennym nie traktowały nie­
podległości Polski i interesów 
narodu polskiego na serio. Pol­
ska była jedynie przedmiotem 
rozgrywek i przetargów w 
zmiennych konstelacjach. Nie­
podległość Polski była dla mo­
carstw zachodnich zjawiskiem 
koniunkturalnym, przedmiotem 
przetargów, który można zao­
fiarować, jeśli znajdzie się od­
powiedni nabywca. Nasza re­
wolucja, zmiany ustrojowe i 
wypływająca stąd,nowa pozy­
cja w świecie — to wszystko 
diametralnie zmieniło dawny 
stan rzeczy. Tylko niektórym 
dyplomatom zachodnim, którzy 
przybyli do Polski we wcze­
snym okresie niepodległości, 
zdawało się, że znów będą mo­
gli odgrywać decydującą rolę 
w. układzie stosunków Polski 
z innymi państwami. Rzeczywi­
stość jednak szybko skorygowa­
ła ich błędne poglądy i zmusi­
ła ich do wyciągnięcia odpo­
wiednich wniosków z faktu, że 
Polska wreszcie stała się pań­
stwem naprawdę suwerennym 
i niepodległym.

Wychodząc z założenia o mo­
żliwości współpracy państw o 
różnych ustrojach, Polska na­
wiązała stosunki gospodarcze i 
polityczne niemal ze wszystki­
mi państwami kapitalistyczny­
mi, stawiając zawsze twardo 
spraw'ę poszanowania suweren­
ności, ścisłego wykonywania 
wzajemnych zobowiązań i rów­
nouprawnienia.

W dziedzinie współpracy go­
spodarczej okazaliśmy się po­
ważnym partnerem i zdobyli­
śmy zaufanie na rynkach świa­
towych. Polskie dostawy towa­
rowe w pierwszych latach po­
wojennych, a w szczególności 
węgiel polski, odegrały poważ­
ną rolę w odbudowie zniszczo­
nej gospodarki europejskiej. 
Zamówienia nasze, obok zamó­
wień innych państw obozu po­

koju, stanowiły poważny ele­
ment ożywienia rynku europej­
skiego. Gdy pod naciskiem 
amerykańskiej polityki dyskry­
minacyjnej kraje ’ zachodniej 
Europy zaprzestały wykon$iwa- 
wać zobowiązania, płynące z 
umów, wyciągnęliśmy" z tych 
faktów odpowiednie konsek­
wencje. Dyskryminacje amery­
kańską pokonała logika życia 
ekonomicznego. Próby dyskry­
minacyjne obróciły się przeciw 
krajom Europy zachodniej.

Natomiast obóz demokracji, 
którego potrzeby ekonomiczne 
zabezpieczone zostały przez do­
stawy szybko potężniejącego 
przemysłu radzieckiego, ' nie 
wstrzymał tempa sw'ego rozwo­
ju. Liczne delegacje zagranicz­
ne, widząc potężne parki ma­
szynowe huty im. Lenina, Żera­
nia cĄ' Andrychowskich Zakła- 
dówr, stwierdzały same, że zro­
zumiały obecnie, czemu dyskry­
minacyjna polityka gospodar­
cza USA nie mogła przynieść 
rezultatów pożądanych przez 
jej autorów. A zatem, wbrew' 
prólx>m dyskryminacji, nie tylko 
kontynuowaliśmy rozbudowę 
naszej gospodarki, ale rozsze­
rzyliśmy nasze stosunki z kra­
jami Ameryki Łacińskiej i Azji, 
z którymi dawniej nigdy nie 
utrzymywaliśmy stosunków han­
dlowych.

Stabilizacja stosunków' w' Pol­
sce, wzmocnienie sił gospodar­
czych, rozwtoj przyjaznych sto­
sunków z ZSRR i krajami de­
mokracji ludowej, zdrowe sto­
sunki z wieloma krajami kapi­
talistycznymi sprawiają, że 
Polska uważana jest za istotny 
człon bezpieczeństwa europej­
skiego i staje się poważnym 
czynnikiem stabilizującym po­
kój w Europie. Znajduje to 
swój szczególnie silny wyraz 
w stosunku do nas grup fran­
cuskiej opozycji przeciwko „ar­
mii europejskiej“ i odradzaniu 
militaryzmu niemieckiego. Zda­
niem tych czynników, Polska, 
której śmiertelnym wrogiem 
jest imperializm niemiecki, mo­
że odegrać poważną rolę w za­
bezpieczeniu Europy przed jego 
odrodzeniem i w powstaniu 
zjednoczonego, demokratyczne­
go i pokojowego państwa nie­
mieckiego.

Wzmocnienie międzynarodo­
wej pozycji Polski uwidoczniło 
się też w roli, jaką odegrały 
delegacje polskie na sesji ONZ 
i w różnych jej organach. De­
legacja polska podjęła w wielu 
wypadkach inicjatywę rozwią­
zania kluczowych spraw, kom­
plikujących sytuację międzyna­
rodową, w' szczególności szu­
kała porozumienia w celu poko­
jowego rozwiązania konfliktu 
koreańsk ego, wprowadzenia za­
kazu broni atomowej, zakazu 
propagandy wrojennej, redukcji 
zbrojeń, oraz nawiązania współ­
pracy wielkich mocarstw'. Pol­
ska podejmowała w ONZ ini­
cjatywę również w sprawach 
gospodarczych, m. in. w spra­
wie pomocy dla krajów gospo­
darczo zacofanych, wmosząc re­
zolucje, które zostały jedno­
myślnie przyjęte. Akcja Polski 
na terenie ONZ w sprawie wol­
ności ludów kolonialnych spot­
kała się ze szczególnym uzna­
niem narodów- zależnych, któ­
rych przedstawiciele często pod­

kreśla!!, Iż osiągnięcia Polski
— kraju, który stosunkowro nie­
dawno sam faktycznie był pół­
kolonią — stały się przykładem 
dla ludów walczących o wol­
ność.

Wyrazem uznania znaczenia
Polski byl wybór przedstawi­
cieli naszego kraju do szeregu 
organów ONZ, często wbrew 
wyraźnej opozycji Stanów 
Zjednoczonych i całego bloku 
atlantyckiego. W 1953 roku, 
w’ wyborach do Rady Bez­
pieczeństwa ' — 23 glosy
wypowiedziały się za kan­
dydaturą Polski wbrew naci­
skowi i szantażowi amerykań­
skiemu. Polska podejmowała 
się uczestnictwa w komisjach 
dla rozwiązywania skompliko­
wanych zagadnień międzynaro­
dowych. Przykładem tego mogą 
być misje polskie do Nadzorczej 
Komisji Państw Neutralnych w 
Korei oraz do Neutralnej Komi­
sji Repatriacyjnej. Cala dzia­
łalność Polski na terenie ONZ 
była nastawiona na to, by po­
móc tej organizacji wyjść z im­
pasu i skierować ją na drogf 
obrony pokoju i bezpieczeństwa 
narodów.

*

W chwili obecnej, gdy poja­
wiły się pewne oznaki odprę­
żenia w sytuacji międzynarodo­
wej, związek między walką mas 
pracujących w krajach obozu 
socjalistycznego o wykonanie 
planów i dobrobyt a walką o 
pokój, uwidocznił się jeszcze 
wyraźniej. Odprężenie to bo­
wiem — wynik nieustannych 
wysiłków rządu radzieckiego I 
wszystkich państw obozu poko­
ju — mogło zaistnieć jedynie 
w oparciu o nową proporcję sił, 
w oparciu o wzrost sił obozu 
pokoju. Ten wzrost zaś jest z 
kolei rezultatem wzmożonych 
wysiłków i sukcesów mas pra­
cujących w naszych kr.Jach. W 
ten sposób do dzieła obecnego 
odprężenia przyczynił się rów­
nież każdy człowiek pracy »’ 
Polsce, współtwórca jej wspa­
niałego rozwoju.

Należy też wykazać w rp su j 
dyskusji i drugą stronę zagad­
nienia. Odprężenie w sytuacji 
międzynarodowej stworzyło do­
datkowe warunki, w których 
można rozszerzyć ofensywę in­
dustrializacji do ofensywy na 
całym froncie produkcji so­
cjalistycznej, ze szczególnym 
uwzględnieniem przyśpieszenia 
wzrostu poziomu życiowego sze­
rokich mas. Wzajemny związek 
naszej walki o socjalizm kra­
ju i walki o pokój n» (forum 
międzynarodowym uwydatnia 
się więc ze szczególną wyrazi­
stością.

Nie można mówić o osiągnię­
ciach Polski Ludowej bez a d- 
kreślenia jej osiągnięć w n;a- 
li międzynarodowej. Nie n ;na 
mówić o naszych nowych Ja­
niach w oderwaniu od toc Lcej 
się walki na arenie mię­
dzynarodowej. Powszi tchną 
świadomość tych związkóv) jest 
warunkiem pełnego wykorzy­
stania potężnej, dynamicz nej’ i 
niewyczerpanej energii twórczej 
narodu dla wypełnienia w,;, no­
wych sprzyjających warunkach 
historycznych zadań naszych 
dni.

dr JULIUSZ SUCHY
Warszawa
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P i e c z y w o  p o w i n n o  być  l e p s z e
Piekarnie państwowe i spół­

dzielcze w ciągu ostatnich lat 
znacznie podwyższyły ilość wy­
piekanego pieczywa. Ich glo­
balna produkcja w roku 1953 
wyniosła już 175,3 procent 
ilości pieczywa wyprodukowa­
nego w roku 1950,.

W wielu jednak miejscowo­
ściach kraju krytyczne giosy 
konsumentów narzekających na 
ztą jakość pieczywa mówią, że 
piekarnie lekceważą walkę o 
jakość wypieku. Szczególnie 
jaskrawe objawy lekceważenia 
wymagań odbiorcy stwierdzali 
mieszkańcy Warszawy, Stali- 
nogrodu, Kielc, ' Białegostoku. 
Są to zarzuty słuszne. Prze­
mysł piekarniczy bowiem, za­
równo państwowy jak i spół­
dzielczy, nie docenia w swej 
pracy wielu elementów walki 
o jakość, w wyniku czego pie­
czywo trafia do sklepów źle 
wypieczone, o złym smaku lub 
pogniecione, z zakalcem.

W parze z brakiem dbałości 
o jakość pieczywa idzie zazwy­
czaj brak kontroli jego wyro­
bu i wypieku. Tak jest np. w 
piekarniach podległych Cen­
tralnemu Zarządowi Przemysłu 
Piekarniczego. Kontrola pro­
dukcji ograniczała się więc w 
tych piekarniach do rejestru 
wania ziej produkcji, zamiast 
czuwania riad jej przebiegiem

i zwalczania źródeł brakorób- 
stwa — co szczególnie np. za­
znaczyło się w pracy War­
szawskich Zakładów Przemy­
słu Piekarniczego’. O braku 
walki z tym szkodliwym zja­
wiskiem ze strony CZPP mó­
wi dobitnie fakt, że na prze­
strzeni ostatnich dwóch lat 
przeszkolono zaledwie kilku­
dziesięciu kontrolerów jakości 
na setki piekarń. Kuleje jedno­
cześnie w piekarniach. szkole­
nie przywarsztatowe.

Przemysł piekarniczy dąży do 
jak najpełniejszego zmechani­
zowania produkcji pieczywa. 
Wyniki, jakie na tym polu 
osiągamy, wysoce jednak osła­
bia brak troski pracowników 
piekarń i ich zarządów o petne 
wykorzystanie maszyn piekar­
niczych, o ich należytą konser­
wację. Odbija się to i na jako­
ści pieczywa. Sporo niedopusz­
czalnych zaniedbań wykazały 
tu np. Zabrskie Zakłady Pie­
karnicze, Pabianickie Zakłady 
Piekarnicze i inne. W Pabiani­
cach, w piekarniach nr 2 i 3 
nie czyszczono po pracy ma­
szyn — dzielarek ciasta, w 
Zabrzu zaś, gdzie w piekar­
niach panował nieład, konsu­
menci zgłaszali reklamacje 
w związku z zanieczyszcze­
niem pieczywa. Charaktery­
styczny przykład braku dbało­

ści o sprzęt stwierdzono np. 
w piekarni spółdzielczej nr 4
w Starogardzie Gdańskim, gdzie 
od półtora roku nie uruchomio­
no maszyny do przesiewania 
mąki. Trzeba, by pracownicy 
piekarń, ich zarządy zdały so­
bie sprawę z tego, że należyte 
wykorzystanie urządzeń tech­
nicznych piekarń wpływa nie 
tylko na urozmaicenie asorty­
mentu pieczywa, ale również 
na polepszenie jego jakości. 
Zle funkcjonujące sita wstrzą­
sowe, mieszaiki, formierko- 
dzielarki, piece piekarskie 
powodują złą jakość pieczywa, 
mimo użycia najlepszych su­
rowców.

Jednym z głównych wymo­
gów dostarczenia ludności pie­
czywa dobrej jakości jest bez­
względnie ścisłe przestrzega­
nie obowiązujących receptur na 

■ wyrób poszczególnych rodza­
jów pieczywa. 21e ta sprawa 
jeszcze \vygląda zwłaszcza w 
piekarniach spółdzielczych. W 
Przemyślu np. piekarnia nr 5 
do wyrobu chał tzw. zdobnych 
używaia zbyt mało cukru, 
jaj, a ponadto wyrabiała chały 
z gorszego gatunku mąki niż 
przewidywała receptura.

Nieprzestrzeganie obowią­
zującej receptury jest niedo­
puszczalnym działaniem na 
szkodę konsumenta.

| Wiele jest braków w pracy 
przemysłu piekarniczego. Wy­
mienić tu trzeba jeszcze nie­
stosowanie się do przepisów 
wyrabiania i wypieku pieczy­
wa, brak należytej współpra­
cy piekarń ze sklepami, co 
wpływa na zakłócenie zaopa­
trzenia sklepów, niestaranny 
transport pieczywa do sklepów.

Gdybyśmy np. założyli, że 
globalna roczna produkcja pie­
czywa wynosi okoio 2 milio­
nów ton, to podniesienie tylko 
o 1 procent np. przypieku pie­
czywa przez przestrzeganie 
przepisów produkcji piekarni­
czej da dodatkową produkcję 
roczną 20.000 ton, wartości 
około 60 milionów złotych.

O wyzyskanie tych i in­
nych możliwości nie biją się 
dotychczas CZPP i ZSS. Nie 
widzą oba zarządy i takiego 
faktu, że setki tysięcy złotych 
wyrzucają piekarnie do śmiet­
nika w postaci zmiotków mąki 
— zamiast gromadzić je i 
przekazywać na paszę.

Oba zarządy i terenowe za­
rządy piekarń powinny zerwać 
z dotychczasowym beztroskim 
tolerowaniem złej produkcji 
pieczywa i wyciągnąć wnioski 
ze swojej złej pracy i obrócić 
cały swój wysiłek organizacyj­
ny na radykalne zbliżenie kie­
rowniczych ogniw do zakładów

produkcyjnych. Sumienny, ope­
ratywny instruktaż, kontrola 
produkcji i zużycia surowców, 
masowa akcja szkolenia — oto 
pilne zadania.

Poważne braki w pracy prze­
mysłu piekarniczego nie pow­
stały w krótkim czasie. Nara­
stały w ciągu miesięcy. Stwier­
dzić trzeba, że Ministerstwo nie 
przywiązywało dostatecznej 
wagi do podniesienia jakości 
produkcji pieczywa. Przed de­
partamentem produkcji spo­
żywczej i uzupełniającej stoi 
zadanie poważnego wzmożenia 
wysiłków w celu zapewnienia 
ludności pieczywa dobrego, wy­
sokiej jakości. Pracownicy 
wszystkich ogniw naszęgo 
przemysłu muszą walczyć o 
najwyższą jakość swojej pra- 

| cv, muszą dbać o pogłębienie 
! w swoich zaktadacli pracy po- 
I czucia odpowiedzialności za 
wyprodukowany chleb, nie­
przejednanie zwalczać objawy 
brakoróbstwa i niechlujstwa. 
Tego słusznie domaga się od 
nich społeczeństwo.

Inż. Fr. ŁĄGWINSKI
Dyrektor Departamentu
Produkcji Spożywczej 

i Uzupełniającej w MlIW
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Wypowiedzi w ogólnopartyjnej dy
nad tezami na II. Zjazd PZPR

Szkolenie i szkolarsiwo
Partia nasza, której najwyż­

szym celem jest wierna służba 
masom pracującym, prowadzi 
codziennie w organizacjach 
partyjnych i poprzez organi­
zacje masowe ogromną pracę 
uświadamiającą, wychowawczą 
wśród milionów ludzi, pobudza 
ich do świadomego udziału w 
budownictwie nowego życia na­
rodu. Członkowie partii, poli­
tyczni przywódcy i wychowaw­
cy mas bezpartyjnych, muszą 
we wszystkich okolicznościach 
umieć przekazać masom stano­
wisko partii, wyjaśniać bardzo 
zawiłe nieraz zagadnienia 
związane z sytuacją międzyna­
rodową, z budownictwem ustro­
ju socjalistycznego, odpowia­
dać na pytania nurtujące ma­
sy, demaskować propagandę 
wroga. Walka o wychowanie 
mas w duchu socjalizmu, o wy­
plenienie pozostałości starego, 
konserwatywnego sposobu my­
ślenia i starej moralności, na­
wyków 1 przyzwyczajeń, które 
hamują budownictwo nowego 
ustroju jest jednym z głów­
nych zadań partii. Stąd to 
ogromne znaczenie sieci szko­
lenia partyjnego różnych sto­
pni.

Ogromny jest dorobek wszy­
stkich form pracy ideologicz­
nej partii, w tym i wielkiej, 
wciąż rosnącej wszerz i głąb 
sieci szkolenia partyjnego. 
Świadczy to o wzrastającym 
zrozumieniu przez masy człon­
kowskie roli teorii, jako nie­
zawodnego oręża partii w re­
alizacji jej zadań.

Podniesienie, dzięki szkole­
niu, poziomu ideologicznego 
wielu tysięcy członków partii— 
pomogło w ożywieniu i wzbo­
gaceniu życia organizacji par­
tyjnych treścią ideową i poli­
tyczną, w ubojowieniu organi­
zacji i wzmocnieniu ich więzi 
z masami.

Jednocześnie jednak wystę­
pują poważne braki w progra­
mie i metodzie szkolenia. 
Chciałbym wskazać na kitka 
błędów, które w większej lub 
mniejszej mierze można zaob­
serwować w wielu organiza­
cjach partyjnych.

. *
Sprawa pierwsza: wydaje ml 

się, że w licznych organizacjach 
nie potrafiliśmy wyeliminować 
szkolarskich metod nauczania, 
co utrudnia podniesienie po­
ziomu ideologicznego szkole­
nia. Wypływa na to, zdaje 
się, przede wszystkim zbyt nis­
ki poziom wielu wykładowców. 
Zapewne, w wielu wypadkach 
zbyt liberalny dobór kadr wy­
kładowców uwarunkowany jest 
po prostu brakiem sil lepszych. 
Należałoby się zastanowić, czy 
tu [ ówdzie nie poszliśmy na 
zbyt szeroki zasięg sieci szko­
leni , co zmusza w konse 
kwe cji do angażowania bar­
dzo wielkiej ilości wykładow­
ców, a co za tym idzie bar­
dziej liberalnego stosunku do 
ich poziomu. W wyniku tego 
notujemy wiele wypadków 
szkoiarskiego, nie związanego 
z życiem, prowadzenia szkolenia, 
nieumiejętności sugestywnego, 
powiedziałbym agitacyjnego 
(co jest potrzebne szczególnie 
na niższych stopniach szkole­
nia) omawiania zagadnień i 
niedostosowywania się do po­
ziomu słuchaczy, co często po­
woduje zniechęcenie do szko­
lenia.

Sprawa ta wiąże się ściśle 
ze źle zrozumianą nieraz am­
bicją niektórych organizacji

partyjnych objęcia formalnie 
szkoleniem maksymalnej ilości 
członków partii. W takich wy­
padkach nie bierze się pod u- 
wagę ani poziomu, ani praw­
dziwych zamiłowań czy możli­
wości członków partii. Niezbyt 
wysoka frekwencja na niektó­
rych zajęciach, mimo „moralne­
go nacisku“, który przybiera nie­
raz szkodliwe formy, brak za­
interesowania, systematyczne 
nieprzygotowywanie się do za­
jęć itp. wskazują, że uczestni­
kami kursów nie zawsze są ci, 
którzy naprawdę chcą i mogą 
uczyć się systematycznie.

Dzieje się to oczywiście za­
wsze tam, gdzie nie prowadzi 
się należytej pracy wychowaw­
czej, zachęcającej do szkolenia 
i organizuje się szkolenie w 
sposób mechaniczny.

Gdybyśmy więc zawsze rea­
lizowali zasadę dobrowolności 
i zachęty, jak tego uczy partia, 
1 nie uganiali się za efektem 
ilościowym, mielibyśmy wyższy 
poziom uczestników, mniejszą 
ilość — ale dobrych — wykła­
dowców i wyższy poziom szko­
lenia.

*
Na szkolarskie, formalne me­

tody szkolenia wpływa też czę­
sto program: obfitość materia­
łu szkoleniowego, jego rodzaj 
i forma.

Podam przykład:
uczestnicy kół studiowania 

historii KPZR przerabiają o- 
becnde historię polskiego ruchu 
robotniczego według zeszytów 
T. Daniszewskiego. Słyszałem 
wiele razy, że towarzysze z 
wielkim trudem przyswajają 
sobie ten materiał. Przyczyną 
jest niewątpliwie fakt, że bar­
dzo poważna część uczestników 
tego stopnia szkoleniowego nie 
jest dostatecznie przygotowana 
w sensie wiedzy ogólnej, histo­
rycznej, nie ma elementarnych 
nieraz podstaw, nie umie wią­
zać wydarzeń historycznych, 
wreszcie nie rozumie poszcze­
gólnych sformułowań, wyrazów 
obcych. A pośpiech w przera­
bianiu tych materiałów (30— 
35 stron tygodniowo) nie po­
zwala ani na ich szersze omó­
wienie i wyjaśnienie, ani też 
na zbadanie, co słuchacze zro­
zumieli z zadanego materiału. 
Narzuca to metodę szkolar- 
skiego, wyrywkowego przepy­
tywania, wyuczania się z pod­
ręcznika całych zdań bez ich 
głębszego rozumienia itp.

Przykład drugi:
słuchacz pyta wykładowcę: 

„Na stronicy 9 broszury Dani­
szewskiego mówi się, że I Mię­
dzynarodówka walczyła z pro- 
udonistami, lassalczykami itd. 
— Co to znaczy?“

Wydaje się, że niewielu znaj­
dzie się wykładowców, którzy 
by mogli choćby „pokrótce“ 
wyjaśnić, kim są „liberalni 
tradeunioniści, proudoniści, las- 
salczycy i bakuniści“. A wów­
czas słuchacz uczy się słów, 
formułek, nic z tego nie rozu­
miejąc.

prowadza przy braku kontroli, 
czy słuchacz rzeczywiście ro­
zumie to, co mówi, niech opo­
wie przykład trzeci:

omawia się na jednym z 
kół historii KPZR materiały IX 
Plenum. Na pytanie wykładow­
cy, o jakich dwóch niebezpie­
czeństwach mówiono na ple­
num w związku z realizacją 
naszej polityki na wsi, jeden 
ze słuchaczy słusznie odpowia­
da: o niebezpieczeństwie pra- 
wicowo-oportunistycznym i le­
wackim. Tenże słuchacz jednak 
nie tylko nie wiedział, na czym 
polega niebezpieczeństwo o- 
portunizmu, ale nie umiał też 
powiedzieć, co oznacza siowo 
oportunizm. Czterech następ­
nych słuchaczy również nie 
wiedziało; tłumaczyli słowo 
„oportunizm“ następująco: „o- 
portunizm tzn. nie wypełniać 
zarządzeń państwa“, „oportu­
nizm — to kułacy“, „oportu­
nizm dotyczy średoiaka, bo 
jest chwiejny“. Towarzysze oi 
uczęszczają na szkolenie nie 
pierwszy rok...

Najgorszą rzeczą Jest nie to, 
że słuchacz nie wie, ale to, że 
nie ma często atmosfery sprzy­
jającej swobodnym pytaniom, 
wypowiadaniu wątpliwości. Wi­
nę w tych wypadkach ponoszą 
wykładowcy, którzy zadowala­
ją się gładkimi szkolarskimi 
odpowiedziami, nie pytają: dla­
czego, jak, po co, co z tego wy­
nika — aby na tej podstawie 
rozwijać dyskusję i wyjaśniać 
omawiane zagadnienia.

Dla zwiększenia zaintereso­
wania szkoleniem trzeba je 
wiązać z konkretnymi bieżący­
mi zagadnieniami życia poli­
tycznego, gospodarczego, życia 
danego terenu. Wymaga to 
szczególnie dobrego przygoto­
wania się do zajęcia. Często 
jednak słychać narzekania wy­
kładowców, że są przeciążeni 
różnymi pracami, że nie czy­
tają książek, czasem i prasy. 
Opowiadał mi wykładowca jed­
nego z wielkich zakładów war­
szawskich, że nie przygotowu­
je się należycie do zajęć, gdyż 
jest kierownikiem biura kon­
struktorskiego, członkiem e- 
gzekutywy POP, odpowiada za 
ekipę łączności miasta ze wsią. 
Jako aktywista i z racji funk­
cji służbowej bywa na zebra­
niach partyjnych ogólnych

W ycho  wywać w p r a c y

❖
Mógłbym podać wiele przy­

kładów, kiedy uczestnicy koła 
historii KPZR, którzy już w 
roku ubiegłym ukończyli ten 
kurs, a teraz ponownie przera­
biają ten sam materiał, mówią 
np. gładko o dyktaturze prole­
tariatu, hegemonii klasy robot­
niczej, rewolucji burżuazyjno- 
demokratycznej, nie rozumie­
jąc dobrze, albo wcale, tego, 
co mówią. Powtarzają formu­
ły. Do jakich absurdów to do-

od działowych, na zebraniach 
związkowych, naradach pro­
dukcyjnych (co zresztą dotyczy 
również bardzo wielu uczest­
ników szkolenia w jego kole).

Należy stanowczo uwolnić 
wykładowców od wielu obo­
wiązków partyjnych i społecz­
nych. Poza tym poważną po­
mocą dla nich byłoby sy­
stematyczne wydawanie mate­
riałów metodologicznych dla 
każdego stopnia szkolenia par­
tyjnego. Wydawnictwa te, o- 
prócz wskazówek metodologicz­
nych, mogłyby dla każdego za­
jęcia zawierać: materiał wyja­
śniający pewne zasadnicze za­
gadnienia, aktualne przykłady 
z życia partii, z zagadnień sy­
tuacji międzynarodowej, z ży­
cia polityczno - gospodarczego 
kraju. A ściślejsze powiązanie 
szkolenia ideologicznego z ak­
tualnymi zagadnieniami i za­
daniami — to niezbędny wa­
runek dla zrozumienia istoty 
twórczej nauki marksizmu - le- 
ninizmu.

ZYGMUNT JOLLES
Warszawa

Słyszymy nierzadko: w pro­
dukcji młodzież ma osiągnięcia, 
wykonuje plany, bije stare nor­
my, nie boi się trudności. Jed­
nak poza pracą jest jeszcze 
niedobrze. W hotelach, Domach 
Młodego Robotnika, na ulicy.

Wydawałoby się więc, że 
zajmujemy się młodzieżą w 
czasie pracy, za mało zaś jej 
życiem w czasie wolnym od 
pracy. W dotychczasowej dys­
kusji taki wniosek nie zosta! 
wprawdzie sformułowany do 
końca, jednakże z jej przebiegu 
sądzić można, iż ZMP kryty­
kowany jest za tego właśnie 
rodzaju jednostronną działal­
ność wychowawczą.

Prawdą jest, że ZMP często 
niedostatecznie zajmuje się ta­
ką problematyką, jak rozbu­
dzanie potrzeb kulturalnych 
młodzieży, rozwijanie w niej 
szacunku dla człowieka pracy, 
takimi zagadnieniami jak mi 
łość, przyjaźń i koleżeństwo — 
i że w związku z tym nieraz 
nie docenia w pracy z młodzie­
żą, literatury, teatru, świetlicy, 
sportu itd. Jednakże nie jest to 
bynajmniej jedyne ważne nie­
dociągnięcie w naszej pracy.

Sądzę, że nie można sztucz­
nie dzielić życia młodzieży na 
dwie części: jedną, zamkniętą 
w godzinach pracy, i drugą — 
poza produkcją. U nas, w hu­
cie im. Lenina, mieliśmy cie­
kawy przykład rezultatów ta 
kiego sztucznego podziału. 
Chódzilo o pracę dwóch orga­
nizacji oddziałowych ZMP: 
jednej przy Warsztatach Me­
chanicznych a drugiej przy 
Warsztatach Konstrukcji Sta­
lowych.

Jak oceniło te sprawy prezy­
dium zarządu zakładowego 
ZMP? Aktyw organizacji od­
działowej przy Warsztatach 
Mechanicznych znał dobrze 
życie młodzieży, różne jej kło­
poty i zainteresowania. Aktyw 
ten jednocześnie umiał sto­
sować ciekawe i bogate for­
my pracy z młodzieżą, nie 
zniechęcał się pierwszymi nie­
powodzeniami, nie stosował 
szablonu i mentorstwa wobec 
kolegów źle się prowadzą­
cych. Młodzi robotnicy, ta­
cy jak Blaszczyk, czy Kawa, 
otrzymywali w rezultacie działa­
nia aktywu ZMP do wyboru 
alternatywę: albo brnąć nadal 
w błędach i narazić się na po­
wszechną, surową, choć ko'e- 
żeńską krytykę na każdym kro­
ku, albo wyzbyć się złych na 
wyko w, a za to znaleźć w kole 
ZMP najlepszych przyjaciół.

Aktyw organizacji umiał 
również izolować poszczegól­

nych kolegów od złych Jedno­
stek, wciągać ich w lepsze to­
warzystwo. Osiągnięcia orga­
nizacji wydawały się oczywi­
ste: wielu młodych robotników 
zaniechało pijaństwa i wyzby­
to się skłonności do awanturni- 
ctwa, niejeden bumelant za­
czynał uczciwie pracować.

Okazało się jednak, że były 
to osiągnięcia krótkotrwale. 
Mimo wszystkich wysiłków 
wychowawczych — od propa­
gandy wizualnej i „Błyskawic“ 
do długich prywatnych rozmów 
— zjawisko bumelanctwa ze 
wszystkimi jego wspóiskutka- 
mi odradzało się coraz to na 
nowo. Dlaczego? Giównie dla­
tego, że koledzy z organizacji 
oddziałowej przy Warsztatach 
Mechanicznych nie potrafili za­
stosować w praktyce zasady 
łączenia pracy wychowawczej z 
walką o produkcję. Nie pobu­
dzano dostatecznie uwagi i ini­
cjatywy młodzieży w walce o 
usprawnienie organizacji pra­
cy, o przejmowanie nowych 
metod produkcyjnych, o szko­
lenie zawodowe. Ńie przełamy­
wano u znacznej części mło­
dzieży obojętności wobec prze­
stojów maszyn czy wadliwego 
rozdziału planów na stanowi­
ska 1 brygady robocze. Godzo­
no się z postawą: „To przecież 
nie z mojej winy“, a zarazem 
nie wykazywano zdecydowania, 
aby zmusić winnych do usu­
nięcia błędów.

Odwrotna niejako sytuacja 
powstaia w pracy ZMP przy 
Warsztatach Konstrukcji Sta­
lowych. Tam organizacja ode­
grała wielką rolę w aktywizo­
waniu młodzieży w produkcji. 
W wielu wypadkach brygady 
młodzieżowe stały się „żelaz­
nym kapitałem“ warsztatów, 
ich podporą w dniach najtrud­
niejszych dla realizacji planu. 
Jednocześnie jednak aktyw 
ZMP niedostatecznie wnikał w 
codzienne życie młodych robot­
ników, nie interesował się do­
statecznie ich warunkami do­
mowymi, godził się na pewne­
go rodzaju liberalizm wobec 
pijaństwa, chuligaństwa i bra­
ku kultury codziennego życia. 
Wyrastające stopniowo na tym 
podłożu zło przenosiło się na 
stanowiska robocze, dawało o 
sobie znać obniżeniem wydaj­
ności pracy.

Obecnie obie organizacje sta­
rają się naprawić swoje błędy. 
Przykład jednak pozostaje na­
dal pouczający. Wskazuje on 
na wagę wykorzystania proce­
su pracy produkcyjnej dla

tylko o nader walną u- 
miejętność łączenia wielkich 
spraw politycznych ze spra­
wą produkcji, nie tylko o 
to, by młodzież na różne wy­
darzenia w Polsce i zagranicą 
reagowała czynem umacniają­
cym sity naszej ojczyzny. Cho­
dzi o wydobycie w pełni tej tre­
ści pracy, która kształtuje 
świadomą i aktywną postawę 
ideowo-moralną robotnika, no­
we cechy jego charakteru.

Tak na przykład niepokoimy 
się słusznie wszelkimi zjawi­
skami chuligaństwa, pijaństwa, 
potępiamy ziy stosunek do 
człowieka, staramy się karczo­
wać w charakterach ludzkich 
pozostałości starej moralności 
— egoizmu i obłudy. Wiemy 
przy tym z własnego doświad­
czenia, że niesposób walczyć 
o zwycięstwo socjalistycznych 
zasad moralnych nie tylko bez 
dobrej książki i przekonywają­
cego przykładu pozytywnego 
bohatera z filmu czy teatr.u, 
lecz przede wszystkim bez skie­
rowania energii młodzieży i 
zapalenia jej fantazji do rzeczy 
dobrych i pożytecznych. Młody 
człowiek jest żądny przygód i 
szuka ich nieraz na własną rę­
kę. Te skłonności wykorzystuje 
wróg. Słusznie żądamy stwo­
rzenia zdrowej przeciwwagi 
„romantyce“ bójek i przygód 
ulicznych — w postaci roman­
tyki np. wycieczek. Ale to by­
najmniej nie wystarcza. Naj­
więcej romantyki i przygody 
kryje się w procesie samej pra­
cy I w niej właśnie tkwią nie­
wyczerpane możliwości kształ­
towania ludzkich charakterów.

Właśnie w brygadzie pro­
dukcyjnej, przy warsztacie i 
na rusztowaniu rozgrywa się 
wiele ostrych konfliktów sta­
rego z nowym. I zarazem 
właśnie tani kształtuje się 
najpotężniejsze narzędzie wy­
chowania — kolektyw — tak 
ważny w naszych specjalnie 
warunkach, w których tylu ro­
botników to wczorajsi chłopi, 
z nieuksztaltowanym jeszcze 
poczuciem kolektywu.

We wspólnej pracy w bryga­
dzie produkcyjnej poczucie ko­
lektywu i jego zasady przyjaz­
nego współdziałania i wza­
jemnej pomocy wypierają sta­
rą zasadę „pilnowania własne­
go nosa“. A kiedy ludzie na­
biorą do siebie zaufania przy 
pracy, stają oni się zarazem 
szczersi i bardziej otwarci wo­
bec siebie w codziennym życiu, 
wytwarza się u nich poczucie 
wzajemnej odpowiedzialności

jej wychowania. Chodzi nie I za swoje postępowanie. Oto

'więc ważne ogniwo walki z
chuligaństwem i deprawacją, 
z brutalnością w stosunkach 
między ludźmi.

Rzecz jasna, że wydobycie z 
procesu pracy wszystkich jego 
możliwości wychowawczych — 
choćby owej wielkiej romanty­
ki, nie jest wcale łatwe. Nie 
łatwo jest dostrzec i pokazać 
piękno i honor pracy np. przy 
wykopie, pracy polegającej na 
przerzucaniu ziemi łopatą. Do 
tego trzeba umieć wytworzyć 
u robotnika głęboką świado­
mość jego roli w ogólnej wal­
ce. Zadaniu temu nie sprostają 
piękne przemówienia. Trzeba 
umieć używać bardzo zróżni­
cowanych argumentów, dosto­
sowanych do konkretnych lu­
dzi, ich poziomu ideowego, za­
wodu, rodzaju pracy itd. I ar­
gumentów tych muszą używać 
przede wszystkim ludzie bliscy 
młodemu robotnikowi w proce­
sie pracy — młodzi brygadzi­
ści, majstrowie i technicy, miej­
scowy aktyw ZMP-owski, któ­
rzy w ten sposób muszą być 
więc zarazem działaczami-wy- 
chowawcami.

*
W hucie Im. Lenina mamy 

dobry i ofiarny aktyw ZMP- 
owski. Głównym źródłem nie­
dociągnięć i braków w pracy 
naszej organizacji jest jednak 
zbyt słabe polityczne i organi­
zacyjne przygotowanie tego 
aktywu: chciałby on zdziałać o 
wiele więcej, aniżeli z tym 
przygotowaniem może. Kiedy 
ten czy ów przewodniczący ko­
la wraz z całym zarządem 
przystępuje do rozwiązania ja­
kiegoś zadania i napotyka na 
jakieś nieprzewidziane trudno­
ści, których charakteru nie jest 
w stanie zrozumieć — szybko 
się załamuje, i jest to niestety 
dość częste u nas zjawisko. 
Wydaje się, że kierownictwo i 
pomoc partii dla ZMP są po­
trzebne w głównej mierze wła­
śnie w dziedzinie uzbrajania 
aktywu ZMP-owskiego w par­
tyjny hart i w partyjną umie­
jętność analizowania sytuacji, 
znajdowania najistotniejszycli 
ogniw, naciskania najmocniej­
szych dźwigni dla pchnięcia 
sprawy naprzód. Nowa Huta 
otrzymała dumną nazwę huty 
im. Lenina. Pomoc partii dla 
naszego .aktywu to właśnie co­
dzienna nauka leninowskiego 
spojrzenia i leninowskiego 
działania.

JOZEF TEJCHMA 
przewodniczący zarządu 

zakładowego ZMP w 
hucie im. Lenina

Paradoksalna sytuacja

Drobna ale dokuczliwa bolączka
Produkcja ostrzy do golenia 

była wielokrotnie już tematem 
słusznej krytyki i satyry. Co 
prawda w ubiegłym roku po 
uzyskaniu nowego lokalu dla 
naszej fabryki i przejęciu ma­
szyn z Wielenia, jakość naszych 
żyletek poprawiła się okresowo, 
ale właśnie to okresowe polep­
szenie sytuacji, wpłynęło w 
poważnym' stopniu na osłabie­
nie walki o jakość. A mówią 
o tym fakty.

Otóż przejąwszy zakład w 
Wieleniu otrzymaliśmy pewne 
ilości dobrych tzw. wysezono- 
wanych tarcz szlifierskich, od 
których przede wszystkim za­
leży jakość żyletek. Kierownic­
two nasze w tym okresie jed­
nak niezbyt energicznie stara­
ło się o następne przydziały 
tych tarcz, mimo że wiadomo, 
że muszą one leżeć przynaj­
mniej kilka miesięcy, zanim 
będzie je można wziąć do pro­
dukcji (to właśnie nazywamy 
sezonowaniem). I przyszedł ta­
ki okres, kiedy zaczęliśmy od­
czuwać brak tarcz szlifierskich, 
co natychmiast odbiło się na ja­

kości ostrzy. Mimo że nasi ra­
cjonalizatorzy pomogli nam 
zużywać prawie do ostatka do­
bre tarcze, nie uratowało to 
sytuacji.

Trzeba stwierdzić, że zagad­
nienie tarcz, o które choć w ter­
minie spóźnionym zaczęło sta­
rać się nasze kierownictwo, nie 
znalazło poparcia i zrozumienia 
ani w Zarządzie Przemysłu 
Galanterii Metalowej ani w 
Ministerstwie Drobnej Wytwór­
czości. Myślę, że już czas naj­
wyższy, aby nasze instancje 
nadrzędne pomogły nam w u- 
zyskaniu odpowiedniego przy­
działu tarcz szlifierskich, nie­
zbędnych dla produkcji dobrych 
żyletek. Zbyt wielu ludzi klnie 
goląc się naszymi żyletkami.

Druga sprawa — to zagad­
nienie kadr. W związku z ol­
brzymim, blisko pięciokrotnym 
wzrostem produkcji, w roku 
1953 przyjęliśmy do pracy zna­
czną ilość, nowych robotników, 
ale nie przeszkoliliśmy ich na­
leżycie, co również odbiło się 
w poważnej mierze na jakości 
żyletek.

Co trzeba robić, aby żyletki 
były dobre, aby golenie nie by­
ło dla wielu konsumentów na­
szych artykułów torturą?

Przede wszystkim we wła­
snym zakresie opracowaliśmy 
obecnie dokładne instrukcje 
technologiczne i rozpoczęliśmy 
na szeroką skalę szkolenie 
zwracając szczególną uwagę na 
pracę brakarzy. Zastosowaliśmy 
automatyczne pakowaczki (co 
również przyczyni się do po­
lepszenia jakości) i wprowadza­
my do produkcji obok dotych­
czasowych żyletek „Metro“ no­
wy typ ostrzy o znacznie wyż­
szej jakości stali.

Jednakże, aby nasze wysiiki 
nie poszły na marne, przede 
wszystkim musimy mt^f zape­
wnioną dostawę tarcz szlifier­
skich. Zdaje mi się, że po IX 
Plenum i ta drobna, ale dokucz­
liwa sprawa powinna nareszcie 
znaleźć rozwiązanie.

MICHAŁ KOWALCZYK
sekretarz organizacji partyjnej

przy Łódzkich Zakładach 
Galanterii Metalowej

Nawiązując do ogłoszonej 
wypowiedzi inż. Henryka Środ­
ki („Trybuna Ludu“, 5. XII. 
1953 r.) chcielibyśmy zwrócić 
uwagę na dalsze źródła, mo­
gące dać oszczędność przy re­
alizacji inwestycji budowla­
nych.

IX Plenum ustaliło wśród 
zadań gospodarczych na lata 
1954—55, między . innymi ko­
nieczność zwiększenia efekty­
wności inwestycji i zmniejsze­
nia kosztów budownictwa. Je­
dnym z elementów, który mo­
że się przyczynić do realizacji 
tych postulatów, jest skory­
gowanie sposobu ustalania pla­
nów produkcyjnych przedsię­
biorstw budowlano - montażo­
wych oraz zmiana zasad pre­
miowania aparatu wykonaw­
czego budownictwa i służby 
inwestycyjnej inwestorów.

Obecnie plany produkcyjne 
przedsiębiorstw budowlano - 
montażowych są ustalane na 
podstawie zleceń inwestorów, 
określaj ących zakres inwesty­
cji budowlano - montażowych 
w wartościach pieniężnych, 
przy równoczesnym braku do­
statecznych podstaw do spre­
cyzowania rzeczowego zakresu 
zleconych robót. Jest to wywo­
łane nagminnym brakiem doku­
mentacji technicznej i koszto­
rysów w okresie zlecania ro­
bót.

Skutkiem zlecania robót bu­
dowlano-montażowych jedynie 
w oparciu o ocenę ich warto­
ści jest opracowywanie planów 
produkcyjnych przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych oraz 
sprawozdawczości z wykonania 
tych planów w oparciu o wskaź­
niki finansowe.

Konsekwencją tego jest, że 
na poszczególnych budowach 
powstają plany produkcyjne, 
określające na jaką sumę na­
leży na danym obiekcie wyko­

nać wykopy, postawić mury, u- 
lożyć kabel elektryczny itp., nie 
zaś: ile metrów sześciennych 
wykopu, ile metrów sześcien­
nych murów, ile metrów bie­
żących kabla itp. należy wyko­
nać i ułożyć. Pracownicy bu­
downictwa odpowiedzialni za 
realizację planów skupiają więc 
uwagę w prowadzonych robo­
tach na zagadnieniu osiągnięcia 
wyników finansowych, nie zaś 
rzeczowych. Zainteresowanie 
wynikami finansowymi jest je­
szcze potęgowane przez obo­
wiązujące zasady premiowa­
nia, które uzależniają wyso­
kość premii od przerobów fi­
nansowych.

W tej sytuacji wysiłek przed­
siębiorstw budowlano - monta­
żowych jest skierowany na o- 
siągnięcie jak najwyższych e- 
fektów pieniężnych, które sto­
ją często w kolizji z osiągnię­
ciami w postaci wykonania peł­
nej objętości robót i termino­
wego oddawania obiektów do 
użytku.

Trzeba wyjaśnić, że w budo­
wnictwie na każdej budowie 
istnieją roboty tak zwane 
„pracochłonne“ i „mało praco­
chłonne“.

Otóż w obecnym etanie rze- 
czy, gdy o wykonaniu planu 
produkcyjnego decyduje pie­
niężna wartość wykonywanych 
robót, kierownictwo robót za­
interesowane jest w wykonaniu 
jak największej ilości robót 
„mało pracochłonnych“, a bar­
dzo „materialochlonnych“. Jest 
tak dlatego, że po prostu ko­
sztowny materia! „robi plan“.

Dlatego też kierownictwa ro­
bót szukają na obiekcie przede 
wszystkim robót „mało praco­
chłonnych“, lub też nawet—nie 
kończąc jednego obiektu prze­
rzucają potencjał produkcyjny 
na inny obiekt, na którym znaj­
dują poszukiwane potrzebne do

wykonania planu „mało praco 
chłonne“ roboty.

Takie postępowanie generał 
nie pociąga za sobą opóźnienie 
w oddawaniu obiektów do u 
żytku, a niezależnie od tego — 
oddawanie obiektów z brakami 
lub obiektów niewykończonych.

Jednocześnie nadzór służby 
inwestycyjnej inwestora, który 
powinien być instrumentem 
kontroli prac przedsiębiorstw 
budowlano - montażowych, z 
uwagi na premiowanie go na 
tych samych zasadach, co 
przedsiębiorstwa wykonawcze, 
tzn. od finansowych wyników 
realizacji planu inwestycyjne­
go, jest zainteresowany, aby 
przedsiębiorstwo wystawiło mu 
faktury na możliwie wysoką 
kwotę, gwarantującą wykona­
nie planu inwestycyjnego.

Ten system pracy powoduje 
więc oczywiście również wzrost 
kosztów inwestycji. Wytwarza 
się paradoksalna sytuacja: jeśli 
obydwa zainteresowane-czynni­
ki, realizujące inwestycje budo­
wlano-montażowe, mianowicie 
przedsiębiorstwo wykonawcze i 
służba inwestycyjna inwestora 
budują oszczędnie, zmniejsza­
jąc koszty budowy godzą w sie­
bie samych — tj. obniżają swo­
je zarobki wskutek zmniejsze­
nia premii lub nieotrzymania jej 
w ogóle. Żądanie od wykonawcy 
i nadzoru ze strony inwestora 
skierowania wysiłków w kierun­
ku uzyskania jak najwyższej o- 
szczędności na robocie, bez u- 
szczerbku dla jej jakości, jest 
obecnie często sprzeczne z ich 
osobistymi interesami.

Sumując więc: stosowany o- 
becnie sposób zestawiania pla­
nów produkcyjnych w budowni­
ctwie powoduje podrożenie wy­
konywania inwestycji budowla­
no-montażowych, przewlekanie 
terminów oddawania obiektów

do użytku, prowadzenie robót 
szerokim frontem, przy słabym 
nasileniu tempa ich realizacji, 
bez wymaganej koncentracji 
wysiłku.

Można zapobiec tym zjawi­
skom przez zmianę sposobu u- 
stalania planów produkcyjnych 
przedsiębiorstw budowlano - 
montażowych i przez zmianę 
systemu premiowania pracow­
ników w budownictwie oraz w 
służbach inwestycyjnych.

Należy w tym miejscu wy­
jaśnić, że w Związku Radziec­
kim zarzucono sposób ustala­
nia piano./ produkcyjnych i 
system premiowania obecnie 
stosowany u nas. W Związku 
Radzieckim premiuje i nagra­
dza się pracowników budowni­
ctwa przede wszystkim za do­
trzymanie terminów oddawania 
obiektów do użytku, za osiąg­
nięte oszczędności w toku rea­
lizacji inwestycji budowlano - 
montażowych oraz za 
wykonanych robót.

Na obecnym etapie stanu 
organizacyjnego naszej gospo­
darki narodowej, dojrzeliśmy 
już do tego, aby wprowadzić 
w naszym budownictwie i w 
służbach inwestycyjnych wy 
próbowane wzory radzieckie.

W konkluzji proponujemy 
więc uzupełnienie tezy 56, mó­
wiącej o osiągnięciu oszczędno­
ści środków inwestycyjnych i 
bardziej celowym ich użyciu 
przez wskazanie na konieczność 
wprowadzenia zmian w syste­
mie ustalania planów w budo­
wnictwie i premiowania zgod­
nie z zasadami przyjętymi w 
budownictwie radzieckim.

•

Ini. PIOTR PAŁASZYNSKI 
Mgr STANISŁAW KUHNKE

Pracownicy C. Z. Montażu 
Urządzeń Elektrycznych

Towarzysz Wrębiak 
nie ma racji

Tow. Wrębiak w swej wy­
powiedzi w sprawie rad (Try­
buna Ludu nr 51 z dn. 20.11. 
54 r.) zaproponował utworze­
nie w oparciu o dotychczasowy 
aktyw wokół sołtysów — gro­
madzkich rad narodowych, pra­
cujących pod kierunkiem gmin­
nych rad narodowych. Jednym 
słowem tow. Wrębiak proponu­
je utworzenie czwartego (jako 
najniższego) ogniwa organu 
władzy terenowej — gromadz­
kiej rady narodowej. Tego ro­
dzaju reforma ńie przyniosłaby 
jednak zbliżenia organów wła­
dzy ludowej do pracujących chlo 
pów. Przeciwnie — utrudniła­
by to zbliżenie wskutek wytwo­
rzenia 2 ogniw przekaźni­
kowych (powiatowej i gminnej 
rady narodowej) i stworzyłaby 
warunki do daleko większego 
niż dotychczas kumoterstwa i 
wypaczania uchwal Partii i 
Rządu przez najniższy organ 
władzy ludowej — proponowa­
ną przez tow. Wrębiaka gro­
madzką radę narodową. Kie­
rowanie pracą proponowanych 
gromadzkich rad narodowych, 
jak i kontrola ich pracy przez 
wojewódzkie rady narodowe 
byłaby bardzo problematyczna 
wskutek powstania dwóch og­
niw pośrednich, oddzielających 
wojewódzką -radę narodową od 
proponowanej gromadzkiej ra­
dy narodowej, oraz zbyt wiel­
kiej ilości takich gromadzkich 
rad narodowych (przeciętnie 
na województwo przypadłoby 
2.300 rad gromadzkich, a w 
niektórych województwach by­
łoby ich ponad 6.000).

Również kierowanie pracą 
proponowanych gromadzkich 
rad narodowych przez gminne 
rady narodowe byłoby w wie­
lu przypadkach bardzo proble­
matyczne. Dość powiedzieć, że
— jak zresztą wskazuje ostat­
nia uchwala Rady Państwa i 
Rady Ministrów — na obecną 
ilość 3.000 gmin wiejskich,'ilość 
mieszkańców poszczegól­
nych gminach wynosi od 450 
do 18.000, obszar poszczegól­
nych gmin waha się od około 
6 km kw. do 400 km kw., 
a ilość gromad wchodzą­
cych w skład poszczególnych 
gmin wynosi od 1 do 60. Po­
dobnie jeżeli chodzi o groma­
dy, napotykamy tu wielką róż­
norodność zarówno co do liczby 
ludności, jak i liczby gospo­
darstw rolnych w gromadzie. 
W wielkich gminach, a takich 
mamy dobrze ponad dwa tysią­
ce, odległość siedziby gminnej 
rady narodowej od najdalej po­
łożonych gromad w gminie wy­
nosi nierzadko^ponad 20 km, co 
jest jedną z giównych przyczyn 
braku operatywnej pracy wie­
lu gminnych rad narodowych 
na terenie poszczególnych gro­
mad.

Wydaje się, że tow. Wrębiak 
wyszedł z mylnego założenia, 
że sołtys jest organem władzy 
w gromadzie i stąd przypisuje 
zbyt wielkie znaczenie tzw. 
aktywowi wokół sołtysa (trój­
kom gromadzkim itp.). Otóż 
konieczność powoływania ta­
kiego aktywu (trójek) w gro­
madach jest wynikiem słaboś­
ci wielu gminnych rad naro­
dowych, które nie są w stanie
— ze względu na zbyt wielkie 
obszary — panować nad 
sytuacją w gromadach. Sła­
bość wielu gminnych rad jest 
słabością organów władzy lu­
dowej, gdyż gminna rada na­
rodowa jest organem władzy, 
a nie sołtys. „Rządy“ soł­
tysa w gromadzie, przy nie­
możliwości kierowania pra­
cą w gromadzie przez gminną 
radę narodową, w rzeczywisto­
ści odrywają władzę ludową od 
mas pracujących chłopów, 
sprzyjają kumoterstwu i szko­
dliwej działalności kułackiej i 
utrudniają realizację trójjedy- 
nej zasady leninowskiej. Po­
wiązanie sołtysa z aktywem nie 
jest jeszcze powiązaniem lud­
ności z organem władzy ludo­
wej — radą narodową.

Zadaniem rad narodowych 
jest włączać do współrządzenia 
coraz szersze masy ludności 
pracującej przy jednoczesnym 
operatywnym kierowaniu ży­
ciem gospodarczym, społecz­
nym i kulturalnym terenu. 
Szerokie włączanie chłopów 
pracujących do współrządze­
nia poprzez rady narodo­
we może nastąpić raczej po­
przez zmniejszenie obszaru, na 
którym działa dotychczasowa 
gminna rada narodowa na wsi, 
a operatywność działania, rad 
narodowych będzie tym więk­
sza, im mniej będzie ogniw 
pośrednich między władzą wo­
jewódzką i wsią.

Założenia przyjęte w uchwa­
le Rady Pąństwa i Rady Mini­
strów wskazują na jedynie 
słuszne rozwiązanie; pomogą 
one w przybliżeniu organów 
władzy ludowej do chłopa- i 
przyciągną go jeszcze bardziej 
do współrządzenia krajem.

WACŁAW MORAWSKI
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1 różnych krajów -  w jednej uczelni

W licznych wyższych uczelniach Związku Radzieckiego studiuje młodzież z krajów demokra­
cji ludowej. W Charkowskim Instytucie Handlu Radzieckiego na wydziale towaroznawstwa 
artykułów spożywczych { przemysłowych oraz wydziale ekonomiki handlu studiują m. tn. stu­
denci polscy ł rumuńscy. Na zdjęciu: studenci III roku wydziału towaroznawstwa — Gruzin 
— A. Kaczabawa, Polka — S. Kozikowska, Rumuni — I. Czorabai i -A. Iwanga oraz Ukrain­

ka — Ł. Jakowienko w jednym z laboratoriów Instytutu roto c a f

O szerszy  rozwój  in i c j a ty w y

Przed wejściem do Krakow­
skich Zakładów Wytwórczych 
Materiałów Elektrotechnicznych 
wisi portret tow. Franciszka 
Klaji i transparenty z hasłami. 
Podobne hasła propagujące ini­
cjatywę tow. Klaji spotkać 
można w każdej hali produk­
cyjnej. 0  inicjatywie tow. 
Klaji, o osiągnięciach załogi w 
oszczędzaniu surowców, o po­
prawie jakości produkcji I o 
wzroście zarobków powie wam 
każdy robotnik.

Jest bowiem o czym mówić 
I jest czym się pochwalić. Cho­
ciażby tym, że z zaoszczędzo­
nego w ciągu blisko 3 miesię­
cy aluminium można wyprodu­
kować ok. 10.000 średniej wiel­
kości garnków aluminiowych, 
na które czeka konsument, a z 
zaoszczędzonych 12 ton ołowiu 
i 6,6 ton miedzi tysiące dodat­
kowych metrów przewodów i 
kabli dla budownictwa i prze­
mysłu. Powiedzą wam też o 
przodujących robotnikach, o 
Szymonie Pająku, Cecylii Bro­
żek, Stefanii Ryś i o wielu in­
nych, którzy osiągają wysoką 
wydajność pracy i wysokie za­
robki. O dyrekcji zakładu i 
inżynierach, którzy wiele pracy 
i serca włożyli w to, aby ini­
cjatywa Klaji wydala jak, naj­
większe piony.

Przenieśmy się do Olkuskiej 
Fabryki Naczyń Emaliowanych. 
I tu usłyszycie, że dzięki inicja­
tywie tow. Klaji zdolność pro­
dukcyjna oddziału wanien ką­
pielowych wzrosła o 55 proc. 
(słownie: pięćdziesiąt pięć pro­

cent). Niemała w tym zasługa 
m. in. robotników J. Bierna, St. 
Tomsia. W Zakładach Wytwór­
czych Podzespołów Telekomuni­
kacyjnych w Krakowie opowie­
dzą wam o poważnych oszczęd­
nościach surowców i materia­
łów. To samo usłyszycie w 
Krakowskich i Wolbromskich 
Zakładach Przemysłu Gumowe­
go, w Południowych Zakładach 
Obuwia w Chełmku, ,w M-7 
Tarnów, w Zakładach Metalur­
gicznych w Skawinie i w in­
nych.

Jak z tego widać, inicjatywę 
tow. Klaji przyswoiły sobie nie 
tylko zakłady przemysłu meta­
lowego, lecz również przemy­
słu lekkiego i chemicznego. Jest 
to niewątpliwie poważne osiąg­
nięcie. Czy jednak wystarcza­
jące? Na (o pytanie spróbujmy 
odpowiedzieć.

Sama popularyzacja 
nie wystarczy

ORZZ w Krakowie i okrę­
gowe zarządy związków zawo­
dowych zorganizowały kilka na­
rad poświęconych omówieniu 
inicjatywy tow. Klaji. Zorgani­
zowano niezależnie od tego na­
rady w Krakowskich Zakładach 
Wytwórczych Materiałów Elek­
trotechnicznych, gdzie to\va - 
rzysze z tycli zakładów dzielili 
się swoimi doświadczeniami i 
osiągnięciami. Odczyty na ten 
terpat zorganizował również 
dziai propagandy produkcyjno- 
technicznej przy Wojewódzkim 
Domu Kultury Związków Za­
wodowych.

Na łamach „Gazety Krakow­
skiej“, organu KW, ukazują się 
co pewien czas wiadomości 
związane z rozwojem inicjaty­
wy tow. Klaji. Postanowiono 
wydać broszurę wyjaśniającą 
i popularyzującą tę inicjatywę.

Narady, odczyty, wiadomości 
w prasie i broszura niewątpli­
wie poważnie przyczyniają się 
do popularyzacji inicjatywy — 
są to jednak środki niedosta­
teczne. Za popularyzacją musi 
bowiem nastąpić konkretna pra­
ca organizatorska instancji 
związkowych, oparta o dokład­
ną znajomość warunków w każ­
dym zakładzie. Niezbędne jest 
przede wszystkim dokładne za­
znajomienie szerokiego aktywu 
zakładowego z Istotą danej ini­
cjatywy, niejednokrotnie zas 
bezpośrednia pomoc w jej wpro 
wadzeniu, zawsze — kontioia

K l a j i
Jak wykonywane *ą postanowie­
nia w tej dziedzinie.

A tej właśnie organizator­
skiej pracy instancje związko­
we i ORZZ w Krakowie pro­
wadzą niewiele. Bierze się to 
m. in. stąd, że wydział ekono­
miczny KW PZPR, przykłada­
jąc słusznie wielką wagę do ini­
cjatywy tow. Klaji, w wielu wy­
padkach zastępował instancje 
związkowe w jej upowszechnia­
niu.

Nie zrozumieli inicjatywy  
tow. Klaji

Skutki tego widoczne są w 
niektórych zakładach. Aktyw 
mianowicie nie zrozumiał, że 
istotą inicjatywy tow. Klaji jest 
objęcie nią całego cyklu pro­
dukcyjnego, że poprzez uspraw­
nianie poszczególnych operacji 
produkcyjnych, podnoszenie ja­
kości produkcji na każdym sta­
nowisku roboczym powinna ona 
dawać w efekcie  ̂ poważne 
oszczędności w surowcu i ma­
teriale. Stąd też w Zakładach 
Budowy Maszyn 1 Aparatury 
inicjatywę tow. Klaji zastoso­
wali robotnicy blachami i 
modelarni — a głucho o 
niej w odlewni i w oddziale 
mechanicznym. Podobnie w Za­
kładach Metalurgicznych w 
Skawinie uznano, że inicjaty­
wę tę mogą stosować wyłącz­
nie spawacze.

A w Południowych Zakła­
dach Obuwia w Chełmku aktyw 
stwierdził, że nie widzi możli­
wości „doczepienia“ oszczędza­
nia surowców przy wprowadza­
niu u siebie inicjatywy tow. 
Klaji. Z podobnymi przejawa­
mi niezrozumienia istoty tej 
inicjatywy spotkać się można w 
Fabryce Maszyn w Andrycho­
wie.

Dotychczas ORZZ, jak i 
związki branżowe nie mają żad­
nego rozeznania w jakich za­
kładach należy dalej wprowa­
dzać inicjatywę tow. Klaji i nie 
mają też żadnego planu działa­
nia w tym kierunku. Co praw­
da, zdaniem towarzyszy z 
ORZZ inicjatywę tow. Klaji 
można wprowadzić do więk­
szości zakładów woj. krakow­
skiego, ale dotychczas np. na 
21 zakładów przemysłu metalo­
wego upowszechniono ją jedy­
nie w siedmiu. Podobna sytu­
acja istnieje w przemyśle che­
micznym, włókienniczym i w 
dziesiątkach zakładów przemy­
słu drobnego.

Od czego zależy 
powodzenie

Nieodzownym warunkiem po­
myślnego rozwijania inicjatywy 
tow. Klaji, jak i każdej w ogó­
le inicjatywy, jest aktywny 
udział w praktycznym jej. wpro­
wadzaniu personelu inżynieryj­
no-technicznego. Świadczy o 
tym chociażby przykład Olku­
skiej Fabryki" Naczyń Emalio­
wanych, gdzie inżynierowie i 
technicy w toku wprowadzania 
inicjatywy Klaji znacznie za­
cieśnili kontakt z robotnikami.

Nie wszędzie jednak organi­
zacje partyjne i związkowe po­
trafiły wciągnąć do_ tej pracy 
inżynierów i techników. Tak np. 
w Zakładach Budowy Maszyn 
i Aparatury w Krakowie głów­
ny technolog inż. Zębaczyński 
stwierdza, że nikt się do niego
0 pomoc nie zwracał. Gorzej je­
szcze, że w zakładach tych nie­
dostateczne zainteresowanie ini­
cjatywą Klaji przejawia dyrek­
tor tow. Gwiżdż. Podobnie jest 
w Fabryce Lokomotyw w Chrza: 
nowie.

*
Duże zainteresowanie z ja­

kim spotyka się inicjatywa tow. 
Klaji wśród robotników, wiele 
faktów ożywienia z ich strony
1 twórczego wkiadu w uspraw­
nienie procesów produkcyjnych, 
poważne korzyści ekonomiczne 
jakie inicjatywa ta przynosi za-

1. V

kładom—wymagają, aby instan­
cje związkowe woj. krakowskie­
go zwróciły większą uwagę na 
słabości istniejące dotychczas 
w jej upowszechnieniu.

Należy przyspieszyć wydanie 
broszury poświęconej tej inicja­
tywie (trwa to już blisko 2 mie­
siące) oraz przystąpić do częst­
szej wymiany doświadczeń mię­
dzy poszczególnymi zakładami. 
Istnieją poza tym możliwości, 
aby na bazie rozwoju inicjaty­
wy tow. Klaji zorganizować 
współzawodnictwo między od­
działami i zakładami. Na razie 
nic w tym kierunku nie uczy­
niono.

Rozwojowi inicjatywy tow 
Klaji powinna towarzyszyć żyw­
sza działalność zakładowych 
kół NOT-u i branżowych sto­
warzyszeń inżynierów i techni­
ków, szersze włączenie się per­
sonelu inżynieryjno - technicz­
nego do prac związanych z 
przyswajaniem inicjatywy tow. 
Klaji.

Zabezpieczenie prawidłowego 
rozwoju tej inicjatywy wymaga 
zarówno ze strony instancji 
partyjnych jak i związkowych 
opracowania planu działania i 
stałej kontroli jego wykonania, 
tak, aby miały one obraz sytu­
acji codziennie.

Staiy, prawidłowy rozwój ini­
cjatywy tow. Klaji, to jedna ze 
skutecznych dróg do uru­
chomienia dalszych rezerw pro­
dukcyjnych, uzyskania poważ­
nych oszczędności surowców, 
poprawy jakości produkcji, to 
droga do zwiększenia naszych 
osiągnięć produkcyjnych.

L. GUZ

Bidault mówiono w Ber-
"  linie: — Jeszcze nigdy 

Niemcy nie miały tak dobrego 
ministra spraw zagranicznych... 
Francji.

Można by dyskutować nad 
tym, czy nigdy. Tego zdania 
był jeden z adenauerowskich 
klakierów, któremu, gdy okla­
skiwał w zachodnim Berlinie 
francuskiego ministra, przypo­
mniało się widać Monachium, 
bo przez pomyłkę krzyknął: 
„Niech żyje Georges Bonnet . 
Istota rzeczy jednak pozostaje. 
Rola francuskiego ministra, jak 
ją chciał przedstawić Dulles— 
miała być rolą „czołową“, rolą 
„primadonny Zachodu“ na kon­
ferencji czterech. Natomiast ro­
la jego w rzeczywistości spro­
wadzała się do roli pionka, 
który ręką pana Duliesa wy­
puszczony zostat dla obrony 
„armii europejskiej“ razem z 
tym wszystkim co ona zawie­
ra: z Wehrmachtem, z niemie­
ckim militaryzmem, z groźbą 
dla Francji.

Trudność tego stanowiska 
pogłębiła się po wniesieniu 
przez Mototowa planu ogólno­
europejskiego paktu zbiorowe­
go bezpieczeństwa. Pakt ten 
objąć miał całą Europę. 32 
państwa, z których żadne nie 
mogłoby rozpętać agresji. 1 
nieprzypadkiem plan ten uzna­
ny został przez opinię publicz­
ną krajów zachodnio - europej­
skich jako historyczny, a przez 
trzech ministrów zachodnich 
jako „nie do przyjęcia“.

Jakie byty zamierzenia 
„trzech“ na konferencji? Co so­
bie po niej obiecywali, czego 
oczekiwali?

Można śmiało powiedzieć: 
stworzenia takich warunków, 
które ułatwiłyby ratyfikację 
układu o „armii europejskiej“ 
we Francji. Różnice dotyczyły 
jedynie samej taktyki na kon­
ferencji berlińskiej. Dulles są­
dził, że zerwanie rozmów ber­
lińskich, względnie ich fiasko 
przy zrzuceniu odpowiedzial­
ności za to na ZSRR mogłoby 
dostarczyć nowych środków 
szantażu wobec Francji i zmu­
sić Zgromadzenie Narodowe 
do ratyfikacji układu. Szcze­
gólnie obawia! się Dulles wy-

Drngł nakład zbioru 
„Lenin i Stalin 

o budownictwie 
partyjnym“

(f) „Książka i Wiedza“ wy­
dała drugi nakład dwutomowe­
go zbioru artykułów, przemó­
wień i dokumentów pt. „Lenin 
i Stalin o budownictwie partyj­
nym“. Zbiór zawiera najważ­
niejsze prace Lenina i Stalina 
dotyczące zagadnień budowni­
ctwa partyjnego. Wstępem do 
zbioru są prace Józefa Stalina 
zawierające ogólną charaktery­
stykę marksistowsko - leninow­
skiej nauki o partii.

W zbiorze opublikowano rów­
nież najważniejsze uchwały 
zjazdów partyjnych, konferen­
cji, posiedzeń plenarnych KC 
WKP(b) dotyczące zagadnień 
budownictwa partyjnego.(PAP)

Bułgaria w pracach 
plastyków polskich

(f) 25 bm. w gmachu „Za­
chęty“ otwarta została wysta­
wa pn. „Bułgaria w pracach 
plastyków polskich“. Wystawa 
obejmuje prace z zakresu gra­
fiki, malarstwa 1 rzeźby pow­
stałe w czasie 3 zeszłorocznych 
wycieczek plastyków polskich 
do Bułgarii.

Otwarcia wystawy dokona! 
charge d'affaires Ambasady 
Bułgarskiej Republiki Ludowej 
L. Stoiczkow.

Wśród eksponatów zwracają 
uwagę m. in. prace J. M. Szan­
cera, W. Zakrzewskiego, K. Fer­
stera, L. Maciąga, A. Młodzia­
nowskiego, B. Narębskiej-Dęb- 
skiej, J. Tchorzewskiego.

Służba weterynaryjna 
zlokalizowała pryszczycę
(f) Jak informuje Centralny 

Zarząd Weterynarii, w kraju 
znajduje się obecnie ok. 400 
zagród zapowietrzonych pry­
szczycą. Fakt ten świadczy o 
tym, że niebezpieczeństwo roz­
przestrzeniania się tej groź­
nej choroby bydia i in­
nych Zwierząt racicowych zo­
stało przez służbę' weteryna­
ryjną w zasadzie opanowane, 
gdyż jeszcze rok temu zagród 
takich było w Polsce ok. 1500.

Obecnie najważniejszym za­
daniem zarówno służby wetery­
naryjnej jak i przede wszyst­
kim samych rolników - hodow­
ców jest całkowite wyniszcze­
nie pryszczycy w naszym kra­
ju w okresie poprzedzającym 
wyjście bydia na pastwiska.

W tym celu nieodzowne jest 
przeprowadzenie powszechnej 
dezynfekcji obór i innych bu­
dynków inwentarskich, surowe 
przestrzeganie wszelkich za­
rządzeń sanitarnych służby we­
terynaryjnej oraz ścisła izola­
cja zagród zapowietrzonych 
pryszczycą. W kampanii osta­
tecznej likwidacji ognisk pry­
szczycy, która rozpocznie się 1 
marca, powinni wziąć udział 
wszyscy rolnicy. Ważne jest 
również współdziałanie MO i 
ORMO w wykrywaniu ognisk 
pryszczycy i w przestrzeganiu 
ścisłej izolacji zapowietrzonych 
zagród. (PAP)

Pierwsza i tysiączna  (I)

W Sliwnie po pięciu latach
„W Sliwnie, w spółdzielni 

produkcyjnej, padł koń, które­
go kupiono przed pięcioma ty­
godniami. Choroba konia trwa­
ła jeden dzień. Padlinę badał 
weterynarz 1 orzekł, że jelito 
grube zapchane jest piaskiem. 
Wydaje się to bardzo dziwne, 
ponieważ koniom o tej porze 
roku daje się czystą paszę. Wy­
padek zatkania piaskiem może 
mieć miejsce, kiedy konie kar­
mi się burakami pastewnymi — 
nieoczyszczonymi. Po zbadaniu 
całej sprawy doszłam do przy­
puszczenia, że to może być sa- 
lx)taż. Bardzo ostrożnie ostrze­
głam towarzyszy, by zwiększyli 
czujność..."

Raport instruktora Komitetu 
Wojewódzkiego partii stanowi 
jedną z pierwszych kart skoro­
szytu z napisem na zielonej o- 
kiadce: Sliwno, pow. Nowy To­
myśl. Data założenia: 10 kwiet­
nia 1949 r. Dziś takich zielo­
nych skoroszytów jest w karto­
tece Wydziału Rolnego poznań­
skiego KW przeszło tysiąc.

W Sliwnie padł koń... Za­
pchane piaskiem jelita budzą 
podejrzenie o sabotaż...

Owej gorącej wiosny roku 
1949, pierwszej wiosny po 
pierwszym Zjeździe PZPR, by­
ło to wydarzenie, o którym do­
nosiło się obszernie w rapor­
tach do Komitetu Wojewódzkie 
go partii. Pierwsze miedze n< 
polach kilkunastu gromad ży­
znej Ziemi Wielkopolskiej zao­
rywano w warunkach ostrej 
walki klasowej. Zausznicy wy­
pędzonych obszarników, kuła­
cy spasieni na spekulacji i 
wyzysku biedoty, niedobitki 
burżuazyjnego aparatu wiadzy 
-—czynnym, niekiedy zbrojnym, 
oporem witali młode spółdziel­
nie, pierwiosnki socjalizmu na 
wsi. Szli do spółdzielni tylko 
parcelanci. Starzy gospodarze 
przypatrywali się spółdzielniom 
z nieufnością, z rezerwą.

— Przemykaliśmy przez wieś 
chyłkiem — opowiada Cecylia 
Kaczmarkowa, której zmarły 
mąż byt jednym z najaktyw­
niejszych założycieli spółdziel­
ni. Zwłaszcza my, kobiety, żo­
ny spółdzielców, czułyśmy się 
czymś gorszym od żon starych 
gospodarzy. A już na zebraniu 
gromadzkim nie odważyłyśmy 
się pokazać.

Po raz pierwszy od założenia 
spółdzielni Cecylia pokazała się 
na zebraniu gromadzkim jesie- 
nią pięćdziesiątego roku. Odwa­
żyła się nie tylko przyjść, ale 
i przemówić. Było to pierwsze 
zebranie w Sliwnie przy świet­
le elektrycznej żarówki. Cecy­
lia wstaia i powiedziała:

— Nie było spółdzielni, ży­
liśmy w ciemnościach. Teraz 
rozwidniło się w naszym życiu. 
Rozwidniło się i w naszych gło­
wach.

Krótkie przemówienie nie­
śmiałej, małomównej, niemło­
dej już kobiety wryło się 
wszystkim w pamięć. Przerwa­
ło jakby tamę babskiego zahu­

kania, biedniacklego poczucia 
niższości.

*
W dwóch czystych izbach 

mieszkania Kaczmarkowej pło­
nie światło elektryczne. Z przy­
ciszonego głośnika słychać me­
lodię mazurka. Jest widno i 
ciepło — na dworze huczy 
mroźny wiatr. 11 -letnia Pela 
odrabia lekcje — siedzi pochy­
lona nad zeszytem, ze ¿kupie­
nia aż przygryza koniuszek ję­
zyka. Starsza, Helena, czyta 
„Pamiątkę z Celulozy". Helena 
pracuje w spółdzielczym kur­
niku, obliczonym na 500 kur, 
obecnie „zaludnionym" jeszcze 
tylko w połowie. Jest przodow­
nicą hodowli. Przez wprowa­
dzenie do kurzego „menu“ 
skiełkowanego owsa, przez su­
mienną pielęgnację, już w cią­
gu paru tygodni udało jej się — 
mimo mrozów — wydatnie pod. 
nieść nośność kur. Trzecia cór­
ka, Maria, również pracuje w 
spółdzielni, w brygadzie polo- 
wej.

Synowie Kaczmarkowej wy­
frunęli z rodzinnego gniazda — 
jeden jest kierownikiem szkoły 
w sąsiedniej gminie, drugi — 
kierownikiem węzła radiowego 
pod Zieloną Górą. W gospodar­
stwie nie ma mężczyzny, a jed­
nak w spichrzu pełno zboża, nie 
brak też i grosza.

*
— Zobaczymy jeszcze, jak 

ten ciemny parobek będzie go­
spodarował na czterystu mor­
gach...

Kułak Glinka miał szczegól­
ne powody do wściekłości. 
Szczepan Mrówka, wybrany na 
pierwszym zebraniu spółdzielni 
produkcyjnej Sliwno na jej 
przewodniczącego, w swej bo­
gatej karierze parobczańskiej 
stużyl i u Glinki. Mrówka u- 
kończyi cztery klasy gromadz­
kiej szkółki, a syn Glinki by! 
przed wojną jednym z dwóch 
we wsi gimnazjalistów; drugim 
był syn oberżysty Krzyżańskie-
go.

Ciemny parobek jakoś gospo­
daruje już bez mała pięć lat. 
I daje sobie radę nienajgorzej.

Kiedy w kwietniu 1949 roku 
obejmował przewodnictwo w 
spółdzielni, liczyła ona 31 ro­
dzin — obecnie liczy 46.

Kiedy spółdzielnia zaczynała 
gospodarkę zespołową bydła 
było 4 sztuki — dziś jest 79, 
w tym 47 krów dojnych, a spo­
śród nich — 11 zapisanych do 
ksiąg , głównych jako zarodo­
we.

Chlew był zupełnie pusty,_ a 
właściwie nie było w ogóle 
chlewni. Dziś w przestronnym 
chlewie spółdzielczym stoi 147 
sztuk trzody, w tej liczbie — 
18 macior. __

W ciągu pięciu lat spółdziel­
czej gospodarki zbiory żyta z 
hektara spółdzielczej uprawy 
wzrosły o 9,6 q, pszenicy — o 
5,7 q, owsa — o 7 q, buraka cu­
krowego — o 67,5 q, ziemnia­
ków — o 12 q. W roku 1953 
zbiory żyta z hektara uprawy

spółdzielczej w porównaniu ze 
średnimi zbiorami chłopów in­
dywidualnych tej samej groma­
dy były wyższe o 9 q, pszeni­
cy — o 5,6 q.

W ciągu pięciu lat zespoło­
wej gospodarki zbudowano w 
Sliwnie cieplarnię o powierzch­
ni 180 m kw., urządzono kuźnię, 
warsztat kołodziejski, posta­
wiono szopę na narzędzia go­
spodarskie. Dokonano gruntow­
nego remontu i przebudowy 
wszystkich budynków gospo­
darskich, zainstalowano W nich 
urządzenia wodociągowo-kana­
lizacyjne.

Wieś Sliwno jest zelektryfi­
kowana i zradiofonizowana, 
posiada salę teatralną na 300 
miejsc, stale kino dźwiękowe, 
przedszkole na 45 dzieci.

W roku 1953 spółdzielnia 
wykonała w terminie plan do­
staw dla państwa, sprzedając 
państwu znaczne ilości zboża, 
żywca i mleka ponad plan.

Od roku 1952 do 1953 dniów­
ka obrachunkowa wzrosła z 
10,61 zl oraz 3,66 kg zboża do 
12 z! i 4,7 kg zboża. Trzyoso­
bowa rodzina oborowego Woj­
ciecha Szymkowiaka, która wy­
robiła w ciągu 1953 roku 1079 
dniówek, zarobiła 12.948 z! go­
tówką i 5.071 kg zboża.

Czyż należy dziwić się, że 
spółdzielcy Sliwna nie przemy­
kają się po wsi chyłkiem, a kro­
czą środkiem drogi z dumnie 
podniesionymi głowami? Ze cie­
szą się szacunkiem indywidual­
nych gospodarzy?

— Obserwowaliśmy was do­
kładnie przez te lata — mówił 
do spółdzielców indywidualny 
gospodarz Franciszek Jaroszyk, 
przewodniczący gromadzkiego 
kola ZSCh — z początku bar­
dzo nieufnie, później z coraz 
większym przekonaniem...

Czyż należy dziwić się, że 
kułak Glinka, przed pięciu laty 
otwarcie wymyślający spół­
dzielcom od ciemnych parob­
ków, dziś milczy, przyczajony 
w bezsilnej złości?

*
Drzwi otwierają stę z klucza, 

ręka przekręca wyłącznik. W 
świetle żarówki widać niewiel­
ką, schludną izbę z dwoma czy­
sto zaścielonymi łóżkami.

— Tu urodziłem się. Byłem 
najstarszym z dziesięciorga 
dzieci. Od trzynastego roku ży­
cia pracowałem jako,fornal. Oj­
ciec też byi fornalem. Mieszka­
liśmy tu, w tej izbie, w dwana­
ścioro. Podłogi nie było jesz­
cze. Kiedy się..ożeniłem w. 1930 
roku, nie miałem mieszkania. 
Zamieszkaliśmy więc tu z żoną, 
a potem z dwojgiem starszych 
dzieci. W szesnaścioro... Zara­
białem wtedy i,30 zt dziennie 
plus 9 q zboża rocznie. Włodarz 
pana Hildenbrandta, pan Seifel, 
bit mnie po pysku — te trzy zę­
by, których brak mi na przo- 
dzie, to jego robota...

Tak brzmi krótki życiorys 
Stanisława Pawlaka, sekretarza 
organizacji partyjnej przy spół­
dzielni Sliwno.

Silą napędową osiągnięć 
pierwszej w województwie po­
znańskim spółdzielni produk­
cyjnej jest jej trzon partyjny. 
Organizacja partyjna spółdziel­
ni liczy 31 członków. Aktyw 
partyjny to — przodujący spół­
dzielcy.

W Sliwnie spotkałem łudzi 
rozmiłowanych w swej pracy, 
w swym zawodzie.

Stanisław Pawlak byi przez 
25 lat fornalem u obszarnika 
Hildenbrandta — dziś jest sta­
jennym w spółdzielni.

— Kocha iem konie 1 wtedy, 
kiedy dziedzic dba) o nie lepiej, 
niż o mnie. Jakże je teraz ko­
cham — nasze, własne, spół­
dzielcze.

W chlewie spółdzielni jest 
biało i czysto. Jeżeli tak jest, to 
stanowi to zasługę chlewmi- 
strza, 60-!etniego Jakuba Kacz­
marka. Za dobrą hodowlę do­
staje się w Polsce Ludowej or­
dery. Na piersi tow. Kaczmarka 
widzimy rozetkę Brązowego 
Krzyża Zasługi. Podchodzimy 
do kojca, po którym tłucze się 
jego pupilka, maciora „Emila“, 
od której z dwóch miotów w 
ciągu jednego roku wyhodował 
Kaczmarek 24 prosięta. Chlew- 
mistrz Dieszczotliwie gładzi ją 
po karku.

—- Mąż mój jest rozmiłowa­
ny w krowach — mówi nam 
starsza, pogodna kobieta, Joan­
na Fiołka, żona pomocnika o- 
borowego. — Proponowano mu 
pracę w mleczarni, ale za nic 
nie chciał rzucić obory.

— Można entuzjazmować się 
i kurnikiem — pomyślałem, 
kiedy Helenka Kaczmarkówna 
opowiadała mi o swoich pla­
nach zwiększenia nieśności kur.

W ogrodzie spółdzielni wszy­
stko jest nowe. I sam domek 
ogrodnika — pierwszy zbudo­
wany przez spółdzielnię dom 
mieszkalny. I zalana słońcem 
cieplarnia, w której — mimt 
dwudziestostopniowego mrozu 
za szybami — zieleniły się o 
górki i saiata. I młodzieńcz' 
entuzjazm samego ogrodnika 
tow. Stanisława Kustera, zak" 
chanego w zawrotnych pianac 
rozbudowy gospodarki sado» 
niczo-warzywniczej.

❖
W czasie rozmowy z sekrr 

tarzem POP, tow. Pawlakiem 
usłyszałem kilkakrotnie słow< 
które z ust prostego człowiek.' 
zwłaszcza na wsi, słyszy s: 

'¡chyba niezmiernie rzadko: sły. 
j wo „marzymy“.J  — ...marzymy o założeniu
wielkiej hodowli owiec,

| — ...marzymy o szerokim 
j budownictwie mieszkaniowym,
| — ...marzymy o uspóldziei-
| czeniu całej gromady.

Marzenia zdawałoby się, dość 
I przyziemne. Nie szkodzi — za 
| to należące do gatunku tych,
[ z których realizacji — jak z ce- 
i giei — zbudowany zostanie 
1 gmach socjalizmu w Polsce.

HENRYK KRAJNISK!

E U R O P A ?  TAK, ALE.. .
znaczenia terminu jakiegokol­
wiek nowego spotkania między­
narodowego, gdyż wzmocniłoby 
to przeciwników „armii europej­
skiej" we Francji, dając im 
nowy argument: „zaczekajmy 
do następnej konferencji, a po­
tem... zobaczymy". Bidault na­
tomiast, pod bezpośrednim na­
ciskiem francuskiej opinii pu­
blicznej musiał zgodzić się na 
konferencję 5, aby za cenę roz­
mów o Indochinach ratować 
swą „europejską" intrygę.

Wszystkie te rachuby zawiod­
ły. Wydarzenia ostatnich dni 
pokazują, że na odcinku „arnri 
europejskiej“ Berlin przyniósł 
porażkę jej organizatorom. 
Szanse na ratyfikację układów 
z Bonn i Paryża w najbliższym 
czasie nie tylko nie wzrosty, 
lecz wręcz zmalały. Przeciw­
nicy armii europejskiej we 
Francji — pisał dziennik „U 
Messagero" — twierdzą, że zo­
stały uchylone drzwi do odprę­
żenia międzynarodowego i że 
,,europejska wspólnota obronna" 
stoi na przeszkodzie pokojowe­
mu rozwojowi stosunków mię­
dzy dwoma obozami... Jak się 
zdaje, znowu czuje się w po­
wietrzu zwłokę. Zwloką ta mo­
że trwać do czasu konferencji 
genewskiej".

Rząd francuski, pod nacis­
kiem Waszyngtpnu, jak łatwo 
można było wywnioskować r 
separatystycznego komunikatu 
trzech po zakończeniu konfe­
rencji czterech — nie rezygnuje 
z wysiłków przyspieszenia de­
baty. Agresywne kola w Sta­
nach Zjednoczonych podejmu­
ją znów próby szantażu wobec 
Francji, grożąc cofnięciem „po­
mocy wojskowej" i „radykalną 
zmiana polityki wobec Niemiec", 
mając na myśli stary straszak 
stworzenia Wehrmachtu bez 
„europejskiego szyldu".

Gorączkowa krzątanina po 
konferencji wskazuje, że orga­
nizatorzy armii europejskiej 
usiłują zapobiec skutkom, jaki­
mi grożą tej agresywnej 
„wspólnocie europejskiej" suk­
cesy konferencji berlińskiej,

która otwarła drogę do dalszych 
rokowań.

O czym świadczą jednak wy­
darzenia ostatnich dni? Fala 
walki przeciwko „armii euro­
pejskiej", przeciwko odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego i 
groźbie neohitlerowskiej agre­
sji wzmogła się zarówno we 
Francji, jak i w Anglii, jak i w 
samych Niemczech zachodnich. 
Miarą jej rozmachu jest fakt 
rosnących rozdźwięków w par­
tii konserwatywnej w Anglii. 
Miarą jej siły jest powszechne 
żądanie odroczenia debaty par­
lamentarnej we Francji. Mia­
rą jej sity jest apel wybitnych 
polityków francuskich różnych 
kierunków — j alk Daladier, 
gaulista — Soustelle, komuni­
sta — Casanova, działacz MRP
— Bouret i innych o zwołanie 
konferencji działaczy 6 krajów
— przeciw „armii europejskiej".

Szukając poparcia dla sil
militaryzmu niemieckiego — 
kola agresywne postanowiły 
zwołać konferencję socjalde­
mokracji europejskiej, aby uru­
chomić tę „rezerwę". Ale i *u 
zawodzą rachuby. Pod wpływem 
masy członkowskiej doszło w 
Labour Party — jak określa 
prasa — do „ostrego kryzysu" 
na tle polityki rządu w sprawie 
Niemiec. Za poparciem, stano­
wiska, reprezentowanego przez 
Edena w Berlinie, wypowie­
działa się labourzystowska 
frakcja parlamentarna więk­
szością zaledwie 9 głosów 
(113:104), a kierownictwo par­
tii większością głosów... 4. 
Ten „rozłam od góry do 
dołu" — w Labour Party 
jest tym bardziej charaktery­
styczny, że początek polityki re- 
militaryzacji Niemiec zachod­
nich uczyniony został rękoma 
labourzystowskiego wówczas 
rządu Àttlee i Morrisona, któ­
rzy dziś nawet we władzach 
własnej partii natrafiają na co­
raz silniejszy sprzeciw. Podob­
ne procesy zachodzą w łonie 
socjaldemokracji francuskiej, 
gdzie wobec masowego prote­
stu przeciwko „armii europcj-

skiej" działacze tacy jak Jules 
Moch, Daniel Mayer, Robert 
Lacoste i inni występują z o- 
strą krytyką układów z Bonn 
i Paryża. Charakterystyczna 
dla nastrojów przeciwko „armii 
europejskiej" jest także „elasty­
czna" taktyka Ollenhauera w 
Niemczech zachodnich.

Przyczyn poważnego wzrostu 
oporu przeciwko „europejskiej 
wspólnocie obronnej" szukać 
trzeba nie tylko w tym, że coraz 
bardziej widoczne jest dla sze­
rokich kół na zachodzie Euro­
py dokąd może ona i musi do­
prowadzić te kraje. Przyczyn 
wzrostu nasilenia Walki trzeba 
szukać nie tylko w alarmują­
cych perspektywach utraty nie­
podległości i w groźbie, że neo- 
hitlerowski Wehrmacht za a- 
merykańskim błogosławień­
stwem może zwrócić się rów­
nież przeciwko Francji, Belgii, 
Holandii. Przyczyn tego po­
ważnego wzrostu oporu nale­
ży również szukać w nowych 
elementach, jakie wyłoniły się 
na konferencji w Berlinie, a 
w pierwszym rzędzie w pozy­
tywnym programie jakim jest 
Ogólnoeuropejski Pakt zbioro­
wego bezpieczeństwa.

Pakt ten dal wielu, którzy wi­
dzieli zlo „a-rrnii europejskiej" 
i. jej groźbę nie widząc jednak 
drogi wyjścia — taką wła­
śnie konkretną a l t e r n a t y ­
wę „armii europejskiej". Miał 
rację przewodniczący komisji 
spraw zagranicznych amery­
kańskiej Izby Reprezentantów 
Chipperfield twierdząc: „Plan 
Mołotowa w sprawie traktatu 
bezpieczeństwa europejskiego 
był propozycją zmierzającą 
do zablokowania europejskiej 
■wspólnoty obronnej". Była to 
racja częściowa: pian radziecki 
doprowadziłby, rzecz jasna, do 
przekreślenia tej wspólnoty, za­
grażającej krajom wschodnio 
a także i zachodnio-europejskim 
przez to, że jej fundamentem 
ma być niemiecki militaryzm. 
Ale też równocześnie plan ten 
stanowi pozytywny program za­
pewnienia prawdziwego bezpie­

czeństwa i gwarancji, że mili­
taryzm niemiecki się nie odro­
dzi, nawet jeżeli nie uda sięi 
tak szybko zjednoczyć na poko--1 
jowej i demokratycznej drodze I 
Niemiec.

Siła proponowanego paktu
leży w tym., że stwarza on 
istotne gwarancje bezpie­
czeństwa. Siła jego polega 
na tym również, że nie wy­
maga on jedności tak róż­
nych stanowisk w sprawie Nie­
miec, jak plan Mototowa — 
plan zjednoczenia Niemiec po­
kojowych, demokratycznych i 
plan Edena — plan odbudowy 
imperializmu niemieckiego. Za- 
warcie takiego paktu nie tylko j 
nie odsunęłoby sprawy zjedno-1 
czenia Niemiec, ale przeciwnie j 
stworzyłoby dogodniejsze w a-! 
runki i atmosferę dla tego
zjednoczenia.

Zrozumiały i prosty, plan ra­
dziecki, wyszedł naprzeciw na- | 
strojom szczególnie silnym we j 
Francji — dążeniom milionów : 
ludzi pragnących nie dopuścić i 
do nowej hitlerowskiej agresji, i 
Plan ten równocześnie rozbił i

części tych, którzy jeszcze n 
wyzbyli się zabobonnej wia 
w rzekome zagrożenie ze stroi 
Wschodu. Dążenie do rozszerz 
nia sojuszów na całą Europ 
czego syntezą byłby właśn 
Ogólnoeuropejski Pakt, znal 
zio wyraz w pianie przedłóż 
nym przez ZSRR.

Deputowany gaullistows 
Soustelle, który byi w Pols 
wraz z innymi parlamentarz 
stami francuskimi, pisał r 
marginesie konferencji beri i 
skiej, że Francja „mogta! 
wykorzystać nadarzającą s 
okazję". Jednak „jej przedst 
wicieie powtarzali jedynie b( 
końca swe dawne oświadczeń 
w sprawie absolutnej i mecie 
piącej zwłoki koniecznoś 
utworzenia Europejskiej Wspć 
noty Obronnej... Uważam - 
dodał Soustelle — że jest 
zła polityka. Jest to polityk 
satelity. Nie próbowaliśmy m 
wet prowadzić innej polityk 
Jestem jednak przekonany, i

bardzo znaczna część Francu­
zów potrafi rozróżnić miraże 
roztaczane przed nimi, gdy 
mowa o europejskiej wspólnocie 
węgla i stali (plan Schumana— 
red.) i armii europejskiej, od 
realnego, śmiertelnego niebez­
pieczeństwa, które grozi nasze­
mu krajowi".

Dodajmy od siebie: coraz 
więcej faktów świadczy o tym, 
że opinia publiczna w krajach 
zachodniej Europy rozróżnia 
prawdziwe bezpieczeństwo od 
tego, co nazywa bezpieczeń­
stwem pan Bidault, agitując za 
„europejskim" Wehrmachtem. 
Echem ich poglądów byia choć­
by wypowiedź wybitnego puoii- 
cysty francuskiego Jacques 
Kaysera w „Le Monde", który 
sugeruje „zbadanie pewnych 
idei zawartych w europejskich 
propozycjach Mototowa" i 
„przeprowadzenie wymiany po­
glądów między państwami kon­
tynentu europejskiego" jak 
Francja, Polska i Czechosło­
wacja.

Idee, zawarte w propozy­
cjach Mołotowa, można określić 
krótko: bezpieczeństwo Europy. 
Rzecz w tym, co się rozumie 
pod siowem „Europa“. 32 euro­
pejskie państwa można nazwać 
Europą. Ale me można tego 
zrobić w odniesieniu do 6 
państw. Można nazwać gwaran­
cjami pokoju w Europie te 
gwarancje, których strzegą 32 
kraje. Ale można nazwać jedy­
nie antyeuropejską taką armię, 
której trzonem ma być agre­
sywny Wehrmacht, oraz taką 
„wspólnotę“, w której 6 państw 
przeciwstawia się wr agresyw­
nych celach pozostałym.

Siła propozycji Mołotowa, 
której wyrazem jest już dziś 
wzrost walki przeciw próbom 
przeforsowania kadłubowej Eu­
ropy przeciw prawdziwej Euro­
pie — polega na tym, że jest 
to propozycja r e a l n a  i zgod­
na z interesami narodów.

Europa? Tak, ale Europa, w 
której mv wszyscy, Polacy, Ro­
sjanie, Francuzi, Czesi, Niem- 
cv i wszystkie kraje europej­
skie bez względu na różnice 
ustrojów mogłyby żyć bez o* 
baw o !osv pokoju.

ZOFIA ARTYMOWSK*
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Gotowi do akcji wiosennej

Bydgoaka Fabryk« Sygnałów
Kolejowych objęła szefostwo 
nad Państwowym Ośrodkiem 
Maszynowym w Sikorzu w po­
wiecie aępoleńskim.

Pierwszy wyjazd ekipy w 
dniu 9.II.54 różnił się od 
praktykowanych dotychczas wy­
jazdów w ramach łączności 
miasta ze wsią. Tym razem nie 
było w ekipie członków zespołu 
świetlicowego 1 orkiestry, byli 
natomiast inżynierowie i tech­
nicy.

Po przybyciu na miejsce 
członkowie ekipy zapoznali się 
ze stanem maszyn i przebie­
giem ich remontów. Według 
planu, POM postanowił zakoń­
czyć przygotowanie sprzętu do 
akcji wiosennej do dnia 28 lu­
tego br. Termin ten naszym 
inżynierom wydawał się jednak 
ibyt odległy. Wysunęli propo- 
sycję przyśpieszenia robót i 
sakoriczenia remontów do dnia 
15 lutego br. Kierownictwo 
POM stwierdziło jednak, że od­
czuwa poważny brak części za­
miennych oraz narzędzi ko­
niecznych do przeprowadzenia 
napraw*. Ale po to właśnie przy­

jechali nasi inżynierowie, aby 
rozpatrzyć trudności i potrzeby 
POM i służyć konkretną po­
mocą.

Załoga Bydgoskiej Fabryki 
Sygnałów Kolejowych nie za­
wiodła załogi POM. W naszych 
warsztatach wykonaliśmy wie­
le części wymiennych. Przepro­
wadziliśmy naprawy, których 
POM nie był w stanie dokonać 
własnym parkiem maszyno­
wym. Nie ograniczyliśmy się 
jednak tylko do tej formy po­
mocy. Wysłaliśmy również do 
POM 6 ślusarzy, 2 tokarzy i 
jednego elektromontera. Poje­
chali z naszego zakładu także 
najlepsi fachowcy, którzy popro­
wadzili kursy szkolenia zawo­
dowego.

Dzięki aktywnej pomocy 
załogi Bydgoskiej Fabryki 
Sygnałów Kolejowych — za­
łoga Państwowego Ośrodka 
Maszynowego w Sikorzu za­
kończyła remont maszyn do 
dnia 13 lutego br. i obecnie jest 
w pełni przygotowana do akcji 
wiosennej.

EDWARD WIETECHA 
Bydgoszcz

Tydzień na arenie świata

W budynku Centralnego Za­
rządu Przemysłu Maszyn Elek­
trycznych w Warszawie przy 
Al. Stalina 37 znajduje się 
dźwig przeznaczony do przewo­
żenia pracowników i interesan­
tów. Trzeba powiedzieć, że nie 
»pełnia on swego zadania.

Dnia 16 czerwca ub. r. przed- 
»tawiciel Dozoru Dźwigów za­
lecił niezwłoczny remont win­
dy, wskazując w 11 punktach 
usterki do usunięcia. We wrze­
śniu polecił wstrzymać korzy­
stanie z dźwigu do czasu prze­
prowadzenia remontu.

Remont zlecony został Usłu­
gowej Spółdzielni Pracy Elek­
tryków im. 9 Września i trwał 
przeszło 4 tygodnie. Po ko­
misyjnym odebraniu, przy udzia­
le inżyniera z Dozoru Dźwi­
gów, winda została oddana do 
użytku, ale już w styczniu br. 
zauważyliśmy częściowe pęk­
nięcia liny. Wezwany z Dozo­
ru Dźwigów rzeczoznawca za­
bronił dalszego korzystania z

Historia jednej windy
windy do ponownego remon­
tu, wymieniając aż 15 uste­
rek. Ponowny remont windy 
zlecony został Spółdzielni Pra­
cy Elektryków przy ul. Ogro­
dowej 51.

W dniu 8 lutego br. podczas 
badania windy przez inspekto­
ra z Dozoru Dźwigów stwier­
dzono, że remont nie został w 
całości wykonany i zabroniono 
korzystania z windy. Za remon­
ty, które trwały od września 
1953 r. do połowy lutego br. 
obydwie spółdzielnie wzięły 
około 15 tysięcy złotych, a 
dźwig nadal jest nieczynny.

Sądzę, że spółdzielnie powin­
ny tak remontować, by po wyko­
nanym remoncie winda była 
zdatna do użytku. Swoją dro­
gą, działalnością Dozoru Dźwi­
gów również należałoby się za­
interesować.

HENRYK ZAWADZKI 
Warszawa

Nowe książki
Denis Diderot: Kubuś Fata­

lista i jego pan. Przełożył i 
wstępem opatrzył Tajieusz Że- 
leński-Boy. Państwowy Insty­
tut Wydawniczy. Str. 296. 
Nakł. 10.160 egz. Cena zł 10.

Jan Brzoza: Ręce i kamienie. 
Opowiadania. Wydawnictwo 
Literackie. Kraków. Str. 220. 
Nakł. 5.150 egz. Cena: zł 6.30. 

Włodzimierz Brus 1 Maksy-

mllian Pohorllle: Zagadnienia 
budowy ekonomicznych pod­
staw socjalizmu. Państwowe 
Wydawnictwo Naukowe: Str. 
310. Nakł. 20.220 egz. Cena zl 
16.25.

Teokryt: Sielanki. Przełożył 
1 opracował Artur Sandauer. 
Państwowy Instytut Wydawni­
czy. Str. 124. Nakl. 5.160 egz. 
Cena zl 7.
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400 mieszkańców ulicy Py­
rénées w Parytu uchwaliło 
tekst depeszy adresowanej do 
ministra Bidault, szefa delega­
cji francuskiej na konferencji 
w Berlinie. Żądamy — brzmiał 
telegram — przyjęcia propozy­
cji radzieckich, które stanowią 
jedyną gwarancję suwerenności 
Francji.

Trwało dwie t pół godziny 
zanim wyższe władze pocztowe 
zdecydowały się przyjąć powyż­
szą depeszę, pod warunkiem je­
dnak, że słowo „żądamy" zosta­
ło zastąpione słowem „prosi­
my".

Władze pocztowe uważają 
widocznie — tak samo jak mi­
nister Bidault — że żądać cze­
goś od niego mają prawo tylko 
szefowie z Waszyngtonu, (u)

„Co się tyczy sekretarza 
stanu J. F. Dullesa — pisał 
dwa dni przed zakończeniem 
konferencji berlińskiej reak­
cyjny dziennik amerykański 
„Daily Mirror“ — to na jego 
dobro trzeba powiedzieć, że 
wraca on do Stanów Zjedno­
czonych bez porozumienia". Jak 
widać, dziennik ten, odpowie­
dnio oceniając „dobre chęci“ 
Dullesa, przecenił jednak jego 
możliwości. Z nieukrywanym 
rozdrażnieniem ten sam dzien­
nik w trzy dni później pisał: 
„Nasi sojusznicy, a zwłaszcza 
Francja zmusili Dullesa do 
zgody na zwołanie konferen­
cji genewskiej, poświęconej 
problemom dalekowschodnim".

Redaktorzy „Daily Mirror“ 
przedtem ■ widać zapomnieli, że 
większość ludzkości pragnęła, 
by konferencja berlińska nie 
zakończyła się fiaskiem. A 
przecież nawet prawicowa pra­
sa francuska pisała, że wobec 
nastrojów ludności, opór prze­
ciwko zwołaniu konferencji po­
święconej zagadnieniom daleko­
wschodnim może złamać karie­
rę pana Bidault. Dlatego też, 
wbrew pobożnym życzeniom i 
czynnym wysiłkom niektórych 
kół, berlińska konferencja nie 
zakończyła się tak, jak sobie 
Życzył Dulles. Przeciwnie, wy­
kazała ona, że istnieją realne 
możliwości rozwiązania pod­
stawowych zagadnień między­
narodowych , drogą rokowań.

Tak też oceniła wynik kon­
ferencji berlińskiej światowa 
opinia publiczna.

„Narastający kryzys 
w  Azji“

Inna jest reakcja tych kół, 
które liczyły na niepowodzenie 
rozmów berlińskich. Nie podo­
ba im się zwłaszcza, że zwo­
łana będzie na 26 kwietnia 
konferencja z udziałem Chin i 
że konferencja ta omawiać bę­
dzie sprawę pokojowego uregu­
lowania kwestii koreańskiej i 
przywrócenia pokoju w Indo­
chinach. Trudno im się dziwić, 
skoro uwzględnimy ile wysił­
ku agresywne koła amerykań­
skie właśnie ostatnio włożyły 
w prowokacje w Korei i w roz­
szerzenie wojny przeciw naro­
dom Indochin. Toteż gdy opinia 
publiczna z głębokim zadowo­
leniem przyjęła porozumienie 
osiągnięte przez cztery mocar­
stwa, komiwojażerowie agresji 
nie siedzą bynajmniej z zało­
żonymi rękami.

W tych dniach do Sajgonu 
(w okupowanej części Wietna­
mu) pofatygował, się osobiście 
pan Stassen — nie lada figura, 
bo zarządzający funduszami 
przeznaczonymi na „pomoc 
wojskową dla zagranicy“. Kon­
ferował on tam z francuskim 
ministrem obrony Plevenem i 
generalnym komisarzem bry­
tyjskim w Azji południowo- 
wschodniej Mac Donaldem. Mo­
wa była o „zwiększeniu ame­
rykańskiej pomocy“ dla francu­
skich kolonizatorów, czyli o 
dalszym zwiększeniu amery­
kańskiej interwencji i rozsze­
rzeniu agresji przeciw narodom 
Indochin.

Wysoko postawionych trzech 
muszkieterów kolonializmu i 
wojny zaalarmowała bardzo 
dla nich niepomyślna sy­
tuacja zarówno na polach

J. Starec

bitwy w Indochinach Jak 1 na 
polu bitwy o francuską opinię 
publiczną. Gdy kilka miesięcy 
temu, po apelu Ho Szi-mina, 
we wszystkich warstwach naro­
du francuskiego rozległo się 
żądanie zaprzestania wojny w 
Indochinach — Amerykanie u- 
żyli wszelkich środków nacisku 
by rząd francuski odrzucił pro­
pozycję rokowań. Wówczas to 
zostały puszczone w obieg no­
we setki tysięcy dolarów na 
„brudną wojnę“, a reakcyjna 
prasa trąbiła o nowych, „decy­
dujących“ ofensywach francu­
skiego korpusu ekspedycyjne­
go. W rezultacie... wojska de­
mokratycznego Wietnamu wy­
zwoliły dalsze tereny, a w są­
siednim Patet Lao wojska lu­
dowe wyzwoliły już połowę o- 
kupowanego do niedawna kra­
ju i zbliżyły się do stolicy 
Luang Prabang.

Ciekawe, że amerykańska 
agencja „Associated Press“, 
która me ustępuje innym orga­
nom prasowym USA w nawo­
ływaniu do rozszerzenia wojny 
w Indochinach, musiała w ko­
respondencji z 23 bm. stwier­
dzić: „Byłoby trudno znaleźć 
żołnierza francuskiego, który 
nie pragnąłby wydostać się z 
Indochin i wrócić do domu. 
Wyjątek stanowi Legia Cudzo­
ziemska, składająca się w więk­
szości z Niemców (przeważnie 
hitlerowskich zbrodniarzy — 
red.). ...Dla milionów Wietnam­
czyków Ho Szi-min jest nadal 
symbolem walki o niepodległość 
i zwycięstwo nad resztkami ko­
lon izmu francuskiego".

Ale wojna, która kosztuje 
Francję przeszło półtora mi­
liarda franków dziennie i sta­
nowi jedno pasmo niepowodzeń, 
stała się bezcelowa i bezna­
dziejna nawet z punktu widze­
nia wpływowych kół rządzących 
we Francji. W swym oświad­
czeniu z 23 bm. zastępca sekre­
tarza stanu USA Bedell Smith 
przyznając, że we Francji istnie­
je powszechne żądanie przerwa­
nia wojny w Indochinach dodał 
wątpliwy komplement pod ad

dotąd — powiedział Bedell
Smith — rząd potrafił przeciw­
stawić się temu naciskowi, przy 
poparciu tych, którzy... uznają 
zobowiązania Francji wobec 
sprzymierzeńców w wolnym 
świecie". Na czym polegają o- 
we „zobowiązania wobec sprzy­
mierzeńców w wolnym świecie“ 
wyjaśni! znany francuski praw­
nik, profesor Lavergne stwier­
dzając: „Uczestniczymy w dal­
szym • ciągu w tej bezmyślnej 
imprezie tylko na skutek naszej 
wasalnej zależności od Wa- 
szyngtoyiu..."

Tak myśli obecnie zdecydo­
wana większość Francuzów. 
Jednocześnie na całym świecie 
opinia publiczna domaga się 
przerwania ognia w Indochi­
nach. Z inicjatywą w tej spra­
wie wystąpił premier Indii 
Nehru, a apel Nehru spotkał się 
z poparciem takich burżuazyj- 
nych mężów stanu jak premier 
kanadyjski St. Laurent. Mimo 
niechęci rządu, francuskie Zgro­
madzenie Narodowe postanowi­
ło podjąć debatę w sprawie a- 
pelu premiera Nehru.

Polemizując z alarmistyczny­
mi doniesieniami prasy amery­
kańskiej na temat klęsk w In­
dochinach, bracia Alsop pisali 
niedawno w „New York Herald 
Tribune“: „natychmiastowe nie­
bezpieczeństwo leży nie w In­
dochinach, lecz w Paryżu, ze 
względu na nastroje francuskie 
przeciwne wojnie". Rację mają 
chyba obie strony. W każdym 
razie można w pełni się zgo­
dzić z tytułem tego artykułu, 
który brzmi: „Narastający kry­
zys w Azji". Można tylko do­
dać, że kryzys amerykańskiej 
polityki w Azji narasta, równo­
legle do agresywności tej poli­
tyki, wywołującej wzrost niena­
wiści i oporu wszystkich naro­
dów.

„Armia europejska“ 
czy bezpieczeństwo Europy

W Europie rządy państw za­
chodnich po konferencji berliń­
skiej nie zwlekały ani chwili

do rat
>P

remilitaryzację Niemiec zachod-
europe

yfikacjl
:jskiej‘ ,

układu o „armii
by przyśpieszyć

resem rządu francuskiego. „Jak ! by ponowić wysiłki zmierzające

Punkt y  us ł ugowe w PZ0

Dla uczczenia II Zjazdu PZPR, wydział administracyjny Pol­
skich Zakładów Optycznych podjął zobowiązanie uruchomienia 
punktów usługowych dla swojej załogi. Pracują już pracownie: 
krawiecka, szewska, fryzjernia, dwie stołówki, bar mlecz­
ny, dwa bufety a pracownice otrzymały... punkt łapania oczek.

Na zdjęciu: fragment jednego z bufetów
Foto A. Nowosielski

nich. Jednakże wbrew oczeki­
waniom Waszyngtonu i Bonn 
szanse ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“ we Fran­
cji i we Włoszech nie zwiększy­
ły, lecz — zdaniem prasy za­
chodniej — zmniejszyły się po 
konferencji berlińskiej.

Na co liczyli Dulles i Ade­
nauer? Liczyli oni na to, że do­
prowadzą do fiaska konferencji 
berlińskiej i w ten sposób „udo­
wodnią“ niektórym wahającym 
się kolom w zachodniej Europie, 
że ze Związkiem Radzieckim 
nie można jakoby dojść do po­
rozumienia, że '„armia europej­
ska“ jest tym „mniejszym 
ziem“, które daje zachodniej 
Europie jako takie „gwarancje 
bezpieczeństwa“. Tymczasem, 
chociaż ministrowie państw 
zachodnich nie dopuścili do po­
rozumienia w sprawie Niemiec, 
sama debata nie zostawiła su­
chej nitki na catej ich argumen­
tacji.

Prorządowy dziennik włoski 
„Stampa“ stwierdza, że „za­
równo we Włoszech jak i we 
Francji pogłębiły się trudności 
zwolenników „armii europej­
skiej". W Anglii zarówno 
debata w parlamencie jak i po­
siedzenie parlamentarnej frak­
cji Partii Pracy wykazały, iż 
jak nigdy dotąd powszechna 
jest świadomość niebezpieczeń­
stwa, jaką stanowi remilitary- 
zacja Niemiec zachodnich. 
Przez całą Francję przelewa 
się fala narodowego oporu prze­
ciw wskrzeszeniu Wehrmachtu, 
przeciw ratyfikacji układu o 
„armii europejskiej“. Przewod­
niczący komisji parlamentarnej 
dla spraw handlu Eduard Bon- 
fus oświadczy!: „Francuscy 
deputowani, którzy głosowali­
by za tym projektem wzięliby 
na siebie cięższą odpowiedział 
ność wobec historii■ niż ci, któ­
rzy w 1940 r. glosowali w Vi­
chy za udzieleniem pełnomoc­
nictw rządowi Petaina".

Doniosłym dowodem zacie­
śniającego się frontu narodo­
wego przeciw amerykańsko- 
bońskim planom jest apel wy­
bitnych działaczy społecznych i 
politycznych, o zwołanie kon­
ferencji przedstawicieli krajów 
zachodnio - europejskich do 
walki z „armią europejską“ — 
apel, pod którymi figurują podpi­
sy działaczy wszystkich prawie 
partii — od komunistów do 
gaullistów.

Jaśniej niż kiedykolwiek spo­
łeczeństwo zachodnio - euro­
pejskie widzi, że: po pierwsze— 
tworzenie odwetowego Wehr­
machtu stanowi największe nie­
bezpieczeństwo dla pokoju Eu­
ropy; istnieją natomiast możli­
wości, by nie dopuścić do odro­
dzenia militaryzmu niemieckie­
go, możliwości ujęte w formie 
konkretnych wniosków radziec­
kich; po drugie — „armia eu­
ropejska“ bynajmniej nie stano­
wi gwarancji przed niemieckim 
imperializmem, lecz przeciwnie 
— stanowi narzędzie odrodze­
nia niemieckiego militaryzmu i 
jego możliwości ekspansji; po 
trzecie — istnieje droga zapew­
niająca narodom Europy bez­
pieczeństwo — drogę tę wska­
zują propozycje radzieckie w 
sprawie zbiorowego bezpieczeń­
stwa Europy.

W S T O L I C Y

Już wkrótce zostanie uruchomiony 
szpital przy ul. Inflanckiej

Mieszkańcy stolicy otrzymają 
do swej dyspozycji nowy szpi­
tal ginekologiczno - położni­
czy, który zostanie uruchomio­
ny w budynku przy ul. Inflan­
ckiej 6. Budynek ten został 
przyznany Wydziałowi Zdrowia 
Prezydium St.RN przez Pań­
stwową Komisję Lokalową. No­
wy szpital ginekologiczno-poło­
żniczy posiadać będzie około 
200 miejsc. Wydziai Zdrowia 
zamierza również uruchomić 
tam szkolę położniczą-, której 
brak daje się tak silnie odczuć 
w Warszawie.

Budynek, w którym będzie 
się mieścił szpital, zostanie cał­
kowicie wyremontowany, doko­
nane będą niezbędne przeróbki. 
Aby jednak lokal nie stał przez 
okres remontów niewykorzysta-

ny, oddział ginekologiczny uru­
chomiony będzie natychmiast 
po dokonaniu niezbędnego re­
montu.

Termin uruchomienia szpita­
la uzależniony jest od opuszcze­
nia budynku głównego przez 
Zarząd, Handlu Sprzętem Me­
dycznym. Pozostałe bowiem 
instytucje opuściły go wcześ­
niej.

Ministerstwo Zdrowia po­
informowało nas pismem z 
dnia 30.1. br. A. I. 504/54, iż 
na konferencji u wiceministra 
zdrowia tow. Bednarskiego po­
stanowiono, że „przeniesienie 
Zarządu Handlu Sprzętem Me­
dycznym z gmachu przy ul. 
Inflanckiej nastąpi najpóźniej 
do końca marca br.“.

(kg)

Załoga WZF realizuje zobowiązania przedzjazdowe
Załoga Warszawskich Zakła­

dów Farmaceutycznych reali­
zuje zwycięsko zobowiązania 
na cześć II Zjazdu partii. W 
dziale tabletkami wykonano 
już ponad plan m. in. 200 ty­
sięcy tabletek kwasu foliowego 
przeciw anemii, 250 tysięcy ta­
bletek Allerganu — leku prze­
ciw chorobom uczuleniowym, 
260 tysięcy tabletek Thyreoide- 
nu — środka przeciw schorze­
niom tarczycy i 60 tysięcy 
ampułek Cordiazolu — leku 
na serce.

Do współzawodnictwa włą­
czyli się inżynierowie i techni­
cy. Inż. Antoni Piotrowski 
opracował kilkanaście projek­
tów usprawnienia produkcji 
leków. Technik Janina Etmano- 
wicz pracuje nad nową meto­
dą oznaczania ilościowego wi­
taminy K-

W realizacji zobowiązań ze­
społowych przoduje w WZF 
załoga działu tabletkami pod 
kierownictwem mgr Aiodii 
Smialkowskiej.

( w )

Rejestracja pojazdów przedłużona do 10 marca

Tam, gdzie dawniej -był bezkresny
siep

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z KRAMATORSKA)

M. Luźnie wBliskie sąsiedztwo starych 
nowych miast jest szczególnym 
zjawiskiem radzieckiej rzeczy­
wistości.

Kramatorsk — to dwa mia­
sta: stare i nowe. Ale słowo 
„stare" jest tylko pojęciem ge­
ograficznym. Ładne, wielopię­
trowe gmachy, wyasfaltowane 
jezdnie i chodniki wysadzone 
drzewami — czyż mogto tak 
być w starym Kramatorsku? 
Mieszkańcy Kramatorska od­
młodzili miasto i słusznie są z 
niego dumni.

Dumna jest również ze swe­
go miasta ludność nowego Kra­
matorska.

Wczoraj wiatraki —
dziś fabryczny gigant

— Zrozumcie, w czym sed­
no sprawy — wyjaśnia nam in­
żynier - budowniczy Siergiej 
Miioczkin, człowiek w podesz­
łym wieku, który niejedną już 
budowę wznosił. — Pracowa­
łem tu od 1931 roku, gdy bu­
dowa Nowo - Kramatorskich 
Zakładów Budowy Maszyn do­
piero nabierała szerszego roz-# 
machu. W r. 1934 zakłady bu­
dowy maszyn dały już pierw­
szą produkcję. Było to na­
prawdę święto. Radość tych 
dni — wierzcie — po dziś dzień 
żyje w głębi duszy. Przecho­
wuję otrzymane wówczas za­
proszenie. Ciekawy jest to do­
kument. Spojrzysz na okładkę 
— stoją trzy wiatraki, rozwi­
niesz zaproszenie —- panora­
ma zakładów. Skąd te wiatra­
ki? Stały tu ongiś. Dziś trud­
no sobie uświadomić, że znaj­

dowały się w miejscu, gdzie 
wznoszą się te oto kolosy.

I uśmiechając się, wskazał 
na widniejące za szerokim pa­
sem drzew potężne budynki 
fabryczne.

— A przecież było faktycz­
nie tak jak piszą w książkach 
i gazetach: pustkowie i bezkre­
sny step. Pracowałem później 
na północy i na innych bu­
dowlach, ale o Kramatorsku 
nie zapomniałem i znów tu 
wróciłem. Wokół wszystko jest 
mi znajome, bliskie i drogie. 
I nie tylko mnie. Pomówcie z 
którymkolwiek z techników 
lub inżynierów, majstrów lub 
robotników, którzy wnieśli swą 
cząstkę pracy w budowę tego 
giganta, a powiedzą wam to 
sarno. Kramatorsk — to ich 
dziecię. Weźmy dla przykładu 
malarza Fiodora Kalużnego. 
Przebywa tu od pierwszych dni 
budowy i obecnie — jak to się 
powiada — nie oderwiesz go 
ani od zakładów, ani od 
wzniesionego równocześnie z 
fabryką miasta. Albo monter 
Aleksander Korotowkin. Jest 
on tutaj od chwili wybudowa­
nia zakładów, dwadzieścia lat! 
Zapytajmy któregokolwiek z 
rówieśników fabryki, młodego 
mieszkańca naszego miasta. 
Odpowie, że tu są jego ro­
dzinne strony i najbardziej u- 
kochane zakątki.

W tymże czasie, gdy jedni 
uporczywi zdobywcy ziemi sta­
wiali w bezkresnym stepie sta­
lowy Kramatorsk, inni wzno­

sili w pobliżu wspaniałe dziel­
nice miasta, które zaspokoiły­
by w najszerszym zakresie po­
trzeby bytowe człowieka.

Wysokie, przestronne piętra 
urzędów i gmachów mieszkal­
nych rosły wraz z zabudowa­
niami fabrycznymi. Miasto 
cieszyło się rozmachem swych 
szerokich ulic, pięknem form 
architektonicznych, najnowo­
cześniejszymi, nieznanymi 
jeszcze wówczas w tym miej­
scu, wygodami. Kramatorsk 
wdzierał się w step doniecki 
zuchwale i z rozmachem, jak 
jego dalecy rówieśnicy na >J- 
ralu i w Kurbasie, nad Dniep­
rem i Amurem. Również o tej 
budowie wiedział cały kraj ra­
dziecki.

Co można wyczytać 
w miejskim archiwum

Kramatorsk poznał zwierzę­
cą nienawiść wrogów narodu 
radzieckiego. Faszystowscy 
zbrodniarze zniszczyli i spalili 
tutaj wszystko doszczętnie. W 
księgach archiwum miejsco­
wych władz komunalnych za­
notowane to jest dość zwięźle: 
„Miasto posiadało 110 tysięcy 
metrów kwadratowych powierz 
chni mieszkalnej. Nie pozostał 
ani jeden dom, nadający się do 
zamieszkania“.

Jest również w księgach ar­
chiwum władz miejscowych in­
na notatka: „W roku 1949 od­
budowa miasta została zakoń­
czona“. Obecnie powierzchnia 
mieszkalna jest większa niż 
przed wojną.

Przed oczyma człowieka, 
wyjeżdżającego ze starego 
miasta, ukazuje się rozległa 
panorarpa. Wzdłuż szosy ciąg­
nie się trzechsetmetrowy pas 
zieleni, oddzielający nowe mia­
sto od zakładów. Latem pas 
ten stanowi potężną zasłonę 
przed kurzem przydrożnym 
wyziewami fabrycznymi, wier­
nie chroniąc zdrowie ludzi pra­
cy i uprzyjemniając im codzien­
ne życie.

Przyjemnie i wygodnie
Z prawej strony drogi, na 

obszernym terenie starannie 
wprowadzony został w życie 
plan, przygotowywany długo i 
z niezwykłą pieczołowitością w 
pracowniach kreślarskich.

Zdaje się, iż domy i dzielni­
ce, caie ulice i pasy zieleni u- 
stawiły się wzdłuż linijki kreś­
larza — do tego stopnia bieg­
ną tu linią prostą fasady gma­
chów, chodniki i rozmieszczo­
ne między zabudowaniami rzę­
dy drzew i krzewów.

Wygodne i przyjemne jest 
życie w takim mieście.

— Przyjemne! — powie 
wam o tym ślusarz Sokotow, 
tokarz Dwirczenko, ładowacz 
Suchorukow, którzy niedawno 
otrzymali mieszkania, oraz 
ponad paręset lokatorów, wpro­
wadzonych do nowych miesz­
kań w roku ubiegłym, nie mó­
wiąc już o wielu tysiącach lu­
dzi, korzystających od dawna 
z wygód nowoczesnego budow­
nictwa mieszkaniowego w Kra­
matorsku.

Nowe sklepy ł... cieplarnia
Z zadowoleniem mówi się w 

mieście o szybkim rozwoju sie­
ci handlowej, o wzrastającym 
przypływie towarów masowe­

go spożycia. W rozmowach tych 
przebija szczera wdzięczność 
dla partii komunistycznej i rzą­
du radzieckiego, okazujących 
tyle troski o zaspokojenie ma­
terialnych i kulturalnych po­
trzeb narodu. Nowe zakłady 
gastronomiczne, sklepy spo­
żywcze, sklepy towarów prze­
mysłowych, obuwia, mebli i 
inne uruchomione zostały na 
wszystkich krańcach miasta. 
Szereg punktów handlowych i 
różnego rodzaju pracowni u- 
stugowych zostanie otwartych 
w najbliższym czasie. Rozpo­
czynają pracę dwie zmechani­
zowane pralnie.

I o jeszcze jednej potrzebie 
ludności — dość obecnie cha­
rakterystycznej — po gospo- 
darsku pomyślano w socjali­
stycznym mieście. W latach o- 
statnich wzrosło w Nowo - 
Kramatorsku zapotrzebowanie 
na sadzonki i kwiaty. W związ­
ku z tym znacznie powiększo­
ne zostaiy szkółki drzew i 
cieplarnia, otwarto specjalny 
zakład garncarski dla produk­
cji doniczek.

Podnosi się 
kultura mieszkańców

Wraz ze wzrostem dobroby­
tu rozwija się kultura miesz­
kańców Nowo - Kramatorska. 
Budowniczowie maszyn uni­
kalnych, zaopatrujący radziec­
ki przemysł i budownictwo w 
najnowocześniejszy sprzęt tech­
niczny, pogłębiają stale swą 
wiedzę techniczną. Wielu z nich 
uczy się zaocznie w średnich 

wyższych zakładach nauko­
wych. W roku ubiegłym w Kra 
matorsku uruchomiona została 
filia Donieckiego instytutu 
Przemysłowego — Instytut 
Wieczorowy, w którym ksztat

ta zostanie szkoła wieczorowa 
dla młodzieży pracującej, obli­
czona na 880 uczniów. Będzie 
to jeden z najładniejszych 
gmachów szkolnych w mieście.

Wielkie jest przywiązanie 
mieszkańców Kramatorska do 
książek. Z samej tylko biblio­
teki zakładowej, liczącej do 60 
tysięcy tomów, korzysta ponad 
8 tysięcy czytelników. Coraz 
większe jest zainteresowanie 
śpiewem, dramatem, baletem, 
sztuką plastyczną. W zespo­
łach twórczości amatorskiej, 
zorganizowanych przy Domu 
Kultury im. Puszkina, uczest­
niczą setki osób. Wspólnym 
wysiłkiem kóiek zrealizowane 
zostały tak trudne widowiska, 
jak opera „Zaporożec za Duna­
jem“ i balet „Marusia Bogu- 
slawka“.

Nie zapomniano również w 
Kramatorsku o najmłodszych 
mieszkańcach: dla nich to w 
r. 1950 zbudowano Dom Dziec­
ka.

Zgodnie z generalnym pla­
nem miasto upiększą wkrótce 
nowe place, ulice i aleje oraz 
wspaniały Pałac Kultury, w 
którym mieścić się będzie sala 
teatralna z 1200 miejscami, sa­
la wykładowa dla 350 osób, 
biblioteka ze 100 tys. egzem­
plarzy książek.

Z każdym rokiem Krama­
torsk staje się ładniejszym i 
lepiej zagospodarowanym mia­
stem.

W pracy i w urozmaiconym 
życiu mieszkańców Kramatoir- 
ska widoczne są rezultaty dzia­
łania podstawowego prawa e- 
konomicznego socjalizmu, wiel­
kich praw zagwarantowanych 
ludziom radzieckim w Konsty-

Wobec wielkiej ilości intere­
santów, wydział komunikacji 
drogowej Prezydium St.RN 
przedłuża termin rejestracji po­
jazdów mechanicznych do 10 
marca br. Termin ten jest osta­
teczny i w żadnym wypadku 
przedłużany nie będzie. Prag: 
nąc ułatwić interesantom • za­
łatwienie wszelkich formalności 
związanych z rejestracją, biura 
wydziału komunikacji drogo­
wej czynne są codziennie łącz­
nie z sobotami od godziny 9 do 
19.30 oraz w niedziele od godz. 
9 do 14.

Jednocześnie wydział komu­
nikacji drogowej zawiadamia.

że wszystkie instytucje posiada­
jące 10 i więcej samochodów 
nie muszą się zgłaszać do wy­
działu, a tylko przygotować 
formularze, gdyż komisje wy­
działu dokonają wszelkich for­
malności w ich bazach trans­
portowych.

Wszyscy posiadacze pojaz­
dów mechanicznych nie powin­
ni zwlekać obecnie z dokona­
niem formalności rejestracyj­
nych, aby znów w ostatnich 
dniach rejestracji nie stworzy­
ły Się długie kolejki wyczeku­
jących.

(i)

Nowa restauracja na Starjm Mieście
W dniu wczorajszym urucho­

miono w Warszawie nową re­
staurację w podziemiach loka­
lu „Pod Krokodylem“, obliczo­
ną na 120 miejsc. Składa się 
ona z 5 sal. W największej z 
nich odbywa się codziennie 
dancing.

Nowy lokal znajduje się w 
pomieszczeniach pochodzących

z XV wieku. Zabytkowy cha­
rakter lokalu został podkreślo­
ny przez piękne stylowe meble, 
kute lampy i ozdoby.

Lokal posiada nowoczesne, 
doskonale wyposażone zapie­
cze. Na szczególną uwagę za­
sługują urządzenia socjalne. 
Pracownicy posiadają wygodpe 
szatnie, natryski itp. (kg)

Wygodniej i ładniej będzie w hotelu
Hotel robotniczy Miejskiego 

Przedsiębiorstwa Robót Wodo­
ciągowych i Kanalizacyjnych 
nie należał do hoteli złych. Był 
raczej jednym z lepszych. Nie 
zadowalało to jednak kierow­
nictwa hotelu ani dyrekcji 
MPRWiK-

W ciągu kilku najbliższych 
miesięcy hotel ten zmieni się 
nie do poznania. W obecnych 
pomieszczeniach zamiast 500 
mieszkańców będzie przebywa­

ło tylko 300. Znikną tóżka pię­
trowe, a zastąpią je łóżka że­
lazne z materacami.

W pierwszym kwartale zakoń­
czona zostanie budowa nowej 
stołówki.

Z chwilą odmarznięcia ziemi 
wybudowane zostaną boiska 
sportowe dla mieszkańców ho­
telu. Będą to: boisko siatków­
ki, koszykówki a nawet boisko 
piłki nożnej. Cały teren hotelu 
zostanie zadrzewiony. (i)

ci się 170 osób. Wkrótce otwar-1 tucji zwycięskiego socjalizmu.

T E A T R Y
Ateneum — Spazmy modne — g 

19. Polski — Lubow Jarowaja — g 
19. Kameralny — Mizantrop — g. 19 
Narodowy — Karykatury — g. 19 
Filharmenla — Koncert sym fonicz­
ny — g. 19 Powszechny — Chirurg
— g. 19. Syrena — Na naszym po­
dwórku — g. 19.15. Współczesny — 
Profesja pani Warren — g. 19. No­
wej Warszawy — Balladyna — g. 16 
Domu Wojska Polskiego — Baśka
— g. 19. Satyryków — 7 śmiechów  
głównych — g. 19.30. Lalka — 
Smok w Nleswarowie — g. 17.15 
Guliwer — Bajki i bajeczki — g. 17.

K I N A
Moskwa -T Odzyskane szczęście — 

g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. Palladium — 
Nadziei za dwa grosze — g. 14, 16. 
18, 20 Praha — Nadziei za dwa gro­
sze — g. 14, 16, 18. 20. Śląsk — Syn 
pułku — g. 14, 16. 18, 20. Atlantic — 
Kotowski — g. 14. I«, 18, 20. Polonia
— Wielka łuna — g. 14, 18, 18. 20 
Stolica — Sadko — g. 14, 16. 18, 20. 
W—Z — Przygoda na Marienszta­
cie — g. 14, 16, 18. 20. 1 Maj — Wios­
na w Moskwie — g. 14, 18, 18, 20 
Ochota — Podstęp swatki — g. 14, 16, 18, 20 Syrena — Domek z kart
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — Tajne 
akta firmy ,.Solvay* — g. 13.45, 16, 
18.15, 20.30. Lotnik — Honor i sława
— g. 16.30, 19. Olsztyn — Przygoda 
na Morzu Czerwonym — g. 17, 19.

P O R A N K I
Palladium — Lichwiarz Gobsek — 

g. 12. Syrena — Pleśń tajgi — g. 12.
(Uwaga: repertuar kin podajemy 

na podstawie komunikatu Okręgo­
wego Zarządu Kin, Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
SOBOTA *7 LUTEGO 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 6.06, 15.25, Wiado­

mości 5.05 . 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00. 23.00.

5.10 Audycja dla wsi, 5.20 Koncert 
poranny, 6.10 Mozaika muzyczna,

0.50 G im nastyka, 7.20 M uzyka, 7,50 
K alendarz  radiow y, 8.00 K oncert,
9.00 P ogadanka dla k las VII, 9.30 
K oncert solistów, 10.00 P rzerw a , 
11.05 A udycja dla k las III—IV z cy­
klu „P oznajem y Instrum en ty  m u- 
zyczne**, 11.25 M uzyka i ak tualności,
12.15 M uzyka, 12.25 ,,Na sw ojską nu ­
tę" , 12.45 A udycja dla wsi, 13.00 
K oncert rozryw kow y. 13.40 Pieśni 
i d uety  K am ila S ain t-Seansa. 13.55 
Przerw a, 15.30 A udycja dla dzieci,
16.10 P ogadanka, pt. „W żelaznych 
łapach", 16.20 K oncert rozryw kow y,
17.00 ,,Z życia ZSRR" 17.30 ..Słu­
chacze piszą“ , 17.35 „Śpiew acy pol­
scy". 18.00 M ikrofonem  po k ra ju ,
18.15 K oncert popularny. 13.45 Re­
portaż lite rack i, 19 05 ,.Na m uzycz­
nej fa li" , 19.35 „K orespondenci 
sportow i donoszą", 19.45 A udycja 
dla wsi, 20.38 Nico Dostał: D odatki 
nadzw yczajne — po tp o u rri (O rkie­
stra). 20.45 M uzyka taneczna, 21.25 * 
„M oja pieśń Jest d la w szystk ich" 
— poem at P e te r  B iackm an. 21.45 
K oncert, 22.20 M uzyka dia wszyst­
kich, 23.10 M uzyka taneczna.

P rogram  I |  — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.50, 14.00, Wiado­

mości 5.06, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A udycja dla wsi. 5.20 K oncert 

poranny , 6.00 G im nastyka, 6.10 Ka­
lendarz  radiow y, 6.15 Mozaika mu­
zyczna, 6.50 M uzyka ludow a, 7.20 
M uzyka, 8.00 K oncert po ranny , 8.55 
P rzerw a. 14.10 Dla k las I—TI audy­
cja, 14.30 O pow iadanie dla k las V,
15.00 Fortepianow e utw ory  Liszta,
15.10 „B osm an z G rom boja" — frag. 
opow. B. G orbatow a, 15.30 Dla dzie­
ci — audycja , 16.00 F rancusk ie  pie­
śni ludow e, 16.20 K oncert es trado ­
wy radzieckiej m uzyki rozryw ko­
w ej, 17.15 U tw ory skrzypcow e, 17.30 
„N ą w arszaw skiej fa li" , 17.55 „Ze 
spo rtu", 18.00 M uzyka operow a, 18.30 
P ogadanka pt. „O d aiem bika do 
wieży d es ty la cy jn e j"  z cyklu: „T e­
chn ika w planie  6 -letn im ", 18.40 Re­
portaż  lite rack i. 19.00 W spółcześni 
poeci ukra ińscy . 19.30 M uzyka i ak ­
tualności, 20.00 „P rzy  sobocie po ro­
bocie", 21,26 W iadomości sportow e, 
21.30 M uzyka taneczna, 22.00 „N a 
w si" — fragm . powieści M arii Ja -  
rochow skiej, 22.20 M uzyka dla 
w szystkich, 23.00 M uzyka taneczna.

W ydaw ca: K om itet C en tra lny  Polskiej Z jednoczonej P a rtu  Robotnicze) R edaguje K om itet N akładem  RSW „P rasa" R edakcja. W arszawa, Dom Słowa Pols kiego, ul M iedziana 11. Telefony: C entrala  8-34-01 8-34 
S ek re ta rz  R edakcji 8-96-65 Dział ideologiczny 8-08-89 Dział p a rty tn y  8-97-37 Dział zagraniczny 8-96-54. Dział ekonom iczny 8-43-08 Dział rolny 8-88-78 Dział k u ltu ra ln y  8-85- 
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